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Delegacja spółdzielców  
radzieckich opuściła Polskę

7 bm. w  godzinach ran 
delegacja spó łdzie lców  ra 

^e c fc ich  opuściła Polskę, uda 
•tac się sam olotem  w  pow ro tną 
dr°£'? do ZSRR.

lo tn isku  na O kęciu byli 
®becn,i wszyscy członkow ie  Za 
rządu CZS z prezesem tow . 
Pr°f. Oskarem Lange t inż 
Stawińskim na czele, d y re k to r 
8ail>- m in . H a nd lu  W ewnętrzne 
8o’_ S urzycki, prezes Centr. 

pćl<Jzie]nl Spożywców „Spo- 
Centrali S pó łdz ie ln i Pra 

Centrali R oln icze j Spół- 
®^leln.i „Samopomoc Chłop- 
® a" oraz C e n tra li Spółdzie ln i 
^taczarsko _ Ja jczarskich.

Odjeżdżającą delegację spól 
drielców radzieck ich  żegnali 
rdWnież przedstaw icie le  amba- 
*ady ZSRR w  W arszawie.

Przewodniczący delegacji 
spółdzielców radzieckich, w i­
ceprezes „C entroso juzu“ , ob. 
F ilip o w , przed pow ro tem  do 
ZSRR udzie lił- przedstaw icie le 
w i P A P  w ypow iedz i na te ­
m at swoich w rażeń z pobytu 
w  Polsce.

„P ragnę przede w szystk im
— za pośrednictw em  prasy — 
złożyć w  im ie n iu  de legacji ja k  
najserdeczniejsze podziękow a­
nia  P rem ie row i Józe fow i Cy­
ran k ie w iczo w i oraz k ie ro w n ic  
tw u  spółdzielczości po lsk ie j : 
w szystk im  spółdzielcom  za 
życzliwe p rzy jęc ie  i  wszech­
stronne zapoznanie nas z ży­
ciem  społeczeństwa po lskiego“
— pow iedzia ł m. in . ob. F i l i ­

pow.

ZSRR rozporządza najpotężniejszą 
siecią rad iow ą  na świecie f

„ ta) M O S K W A  (PAP). — 
,*ień 7 m aja w  Zw . Radziec- 

.'-71 obchodzony jes t jako  
°j=ień radia. 7 m a ja  1895 r. w y 

frzyk  rosy jsk i A . Popow 
-^demonstrował wobęc grona 
czonych rosy jsk ich  p ierwszy 
a świecie skonstruow any

, ez siebie od b io rn ik  ra d io ­
wy.

Sieć rad iow a w  Z w. Radziec 
•m-należy obecnie do na jpo- 

fof.niGtazych na świecie. Już w 
vU ub. sieć rad io s ta c ji nada. 

„  C7,yc‘1’ węzłów  rad iow ych  ' 
punktów odbiorczych w  ZSRR, 
... ‘n irn°  ogrom nych zniszczeń 
c^ n y c h ,  znacznie przekro- 

- a Poziom przedw ojenny

Zasięg prac radzieckich s tac ji 
rad io w ych  już  w  1948 r . by ł
dw a razy  w iększy n iż przed 
w ojną. C iąg ły  wzrost iloścs 
p u nk tów  odbiorczych um oż li­
w i przed końcem ro k u  1950 
zwiększenie liczby  abonentów 
rad io w ych  o dalsze dw a m m o 
ny. Poza czynną w  M oskw ie po 
tężną stacją te le w izy jną  u ru ­
chom iona zostaje w ie lka  stacja 
te le w izy jna  w  Leningradzie.

Uczeni radzieccy i  przem ysł 
p racu ją  nad dalszym  udosko­
naleniem  od b io rn ików  te le w i­
zy jnych  i rozw iązaniem  prob­
lem u przekazyw ania obrazow 
drogą rad iow ą na w ie lką  od­
ległość.

K a to liCy węgierscy p rz y ję li 
2 radością dek la rac ję  episkopatu
. ta )  B U D APESZT (p a p ) De 
g r a c ja  episkopatu w ęg ie r- 
Aiego, ustosunkowująca się
^■ ( ly w n ie  do spraw y fc>li- 
w “  w yborów  pa rlam en ta r- 
łtiJ'- om awiana jest z uzna­

li' Przez prasę węgierską, 
śla ‘taya r Nenzet“  podk-re- 
¡ 3  że" ogromna większość 

i^cveb k a to likó w  na Wę 
(j.tach dow iedziała się z ra - 
ebf c,ta o tak im , stanowisku 
Me 0patu Widza oni w tym  
Ćr rw szy poważny krok,^ na 

do po jednania m iędzy 
i ciołem a państwem. 

tiii..r ” an p a rtii drobnych ro l-  
j e ° 'v ,.Kis U.isag“  stw ierdza, 
lję .y^R ierski episkopat ka to - 
byKl' w zyw ając w ierzących

Wykonali swe praw o w y*°fcze zgodnie z nakazam i

sumienia, i  wyrażając^ u f ­
ność w przyszłość k ra ju , za­
ją ł stanowisko zgodnie z ży­
czeniam i szerokich mas ka to ­
lick ich .

Po raz p ierw szy ep iskopat 
uznał publiczn ie  dotychczaso 
we w ie lk ie  osiągnięcia Repu­
b lik i W ęgierskie j i  zaakcepto 
w a ł w ęgierskie p lany gospo­
darcze. P racu jący lu d  węgier 
ski, skup iony dokoła F ron tu  
Ludowego. pójdzie zwarcie 
do u rn  wyborczych. Jedyną 
lu ką  w  te j jedności ludu była 
dotychczas postawa k ie ro w ­
n ik ó w  Kościoła kato lickiego. 
Obecnie i ta  lu ka  przestała 
istnieć. Każdy dobry ka to lik  
i pa trio ta  węgierski w ita  z 
zadowoleniem  deklarację  ep i­
skopatu.

Wspaniałe zwycięstwo P o laków  
w V I etapie wyścigu P — W

Szósty etap międzynarodowego wyścigu Praga — War- 
I a' ' a, na trasie Katowice — Wrocław, która miała 186 

długości, przyniósł polskim kolarzom nowy sukces. 
^ rUżyn°Wo zespół Polski I  wygrał ten etap, plasując się 
s, °Só!nej klasyfikacji na trzeciej pozycji,, przed Czecho- 
ę °VVacją, którą wyprzedził o 5 minut. Obie drużyny fran- 
3Usl«c, znajdujące się przed Polakami, mają już tylko po 
'ch zawodników, gdyż pozostali wycofali się.

y r^d yw id u a ln ie  zw ycięży ł w 
Cja etabie Vesely (CSR) przed 
MaV"er (Francja). Polacy u - 
Cyd°Wal i  się na nństępu ją- 
sjjl rniejscach: P ie traszew - 
(9) <5>.' W yglęnda (8), W ó jc ik  
su;’ ^zem iński (10) i  W rzesm -

C l).
k la s y fik a c ji in d y w id u a l-

nej po 6 etapach prow adzi na 
dal Veseiy przed Francuza­
m i G arn ie r i  H e rbu lo tt. W ó j­
c ik  za jm u je  6 m iejsce z cza­
sem gorszym ,o 9 m in u t od lea 
dera wyścigu.

(Szczegółowe sprawozdania 
z V I etapu wyścigu zamie­
szczamy na str. 6-te j).

Chiny ludowe są gotowe nawiązać 
stosunki z innym i państwami

Oświadczenie naczelnego dowództwa arm ii ludowej
Wojskowy ludowo - rewolucyjny Komitet Chin i rząd lu­

dowy wyraziły gotowość omówienia sprawy nawiązania sto­
sunków dyplomatycznych z innymi państwami. Oświadczenie 
takie zostało złożone przez przedstawiciela naczelnego do­
wództwa chińskiej armii ludowej, gen. Li-Tao, w  związku 
z zajściem, wynikłym wskutek wmieszania się brytyjskiego 
okrętu wojennego „Amethyst“  do walki na rzece Jang-Tse.

(a) PEKIN (PAP). -  Ar
Ilja  Erenburg 

* w Warszawie
W drodze p o w ro tn e j z P a­

ryża  przez Pragę p rz y b y ł w  
sobotę rano do W arszaw y zna 
k o rn ity  p isa rz  rad z ie ck i I l ja  
E renburg. „I

Na dw orcu w ita l i  gościa ra ­
dzieckiego z ram ien ia  KC  
P ZP R  tow . J. Bore jsza i  tow . 
Feder.

P rz y b y ł też na pow itan ie  
am basador ZSRR Lebiediew . 
I l ja  E renburg  zabaw i w  W ar­
szawie k ilk a  dn i.

Protesty przeciwko 
nagonce 

na prof. Joliot
(a) P A R Y Ż  (PAP). Nagonka 

kó ł reakcy jnych  na W ysokie­
go Kom isarza d la  spraw ener 
g ii atom ow ej J o lio t-C u rie  w y  
w o ła ła  fa lę  pro testów  w  spo­
łeczeństw ie francusk im .

Zw iązek p ra cow n ikó w  nau­
kow ych, g ru p u ją cy  1.400 uczo 
nych francusk ich  zaprotesto­
w a ł przeciw ko p ro jek tow ane­
m u usunięciu  p ro f. J o lio t-  
C urie  z k ie ro w n ic tw a  nad ba­
daniam i a tom ow ym i i  s tw ie r­
dził. że zm iana na ty m  stano­
w isku  by łab y  k rok iem , zm ie­
rza jącym  do przekształcenia 
ko m is ji badań atom ow ych w  
in s ty tu c ję , służącą celom agre 
sywnym .

gencja Wolnych Chin podaje 
oświadczenie, złożone przez 
przedstawiciela naczelnego do­
wództwa chińskiej armii ludo­
wej gen. Li-Tao.

„26 kwietnia — powiedział 
Li-Tao <— Churchill zażądał 
w Izbie Gmin wysłania na Da 
leki Wschód 2 lotniskowców 
celem „pomszczenia" zatopio­
nego okrętu „Amethyst". Nie 
wiadomo jednak za co Chur­
chill chce się „mścić". „Ame­
thyst" dostał się w rejon dzia 
lania wojsk ludowych i otwo 
rzył ogień na pozycje ludowe,

w wyniku czego zginęło 252 
żołnierzy chińskich. Dowódz­
two armii ludowej jest w peł­
ni upoważnione do żądania od 
władz brytyjskich złożenia 
przeproszenia za zajście i w y­
płaty odszkodowań.

Naród chiński jest obowią­
zany do obrony suwerenności 
i całości terytorialnej swego 
kraju oraz do niedopuszczenia 
do jakiejkolwiek interwencji 
obcych państw. Dowództwo 
wojsk ludowych domaga się, 
ażeby W . Brytania, USA i 
Francja w  jak najszybszym 
czasie wycofały swoje okręty 
wojenne, lotnictwo, oddziały 
desantowe i inne siły zbrojne 
z chińskich wód terytorial­
nych, lądu i  powietrza. Żąda­
my również, aby mocarstwa 
te nie pomagały wrogowi na­
rodu chińskiego i nie brały u- 
działu w Wojnic domowej.

Wojskowy ludowo -  rewo­
lucyjny komitet Chin i  rząd 
ludowy nie nawiązali jeszcze 
stosunków dyplomatycznych z 
jakimkolwiek obcym rządem. 
Jednak ludowo - rewolucyjny 
komitet Chin i rząd ludowy 
wyrażają gotowość wzięcia 
pod opiekę obcych obywateli, 
zatrudnionych w  Chinach. 
Rząd ludowy pragnie omówić 
sprawę nawiązania stosunków 
dyplomatycznych z innymi pań 
stwami.

Stosunki te winny opierać 
się na zasadach równoupraw­
nienia oraz wzajemnego posza 
nowania niezawisłości, całości 
terytorialnej i suwerenności. 
Przede wszystkim państwa ob 
ce nie mogą pomagać kuomin- 
tangowskim reakcjonistom.

(Dalszy ciąg na s tr. 2)

Klika T iło  przerzuciła na Węgry 
bandę szpiegów i wywrotowców
n u  d p c t t t  « ,  •__ i. , .  ■ , ,

Energetyka wykonała 
plan kwietniowy

E lek trow n ie , podległe Cen­
tra lnem u Zarządow i Energe ty­
k i, w yp ro d u ko w a ły  w  k w ie t­
n iu  b r ,  ogółem 372.021 tys. k i -  
lowatogodzin, w yko nu jąc  tym  
sam ym  zakreślony p lan -v 100 
proc.

Monopol solny 
pazekroczył plan 

kwietniowy
Zakłady Polskiego M onopolu 

Solnego wyprodukowały w 
kwietniu br. ponad 33.200 ton 
sok, wykonując plan w 106 
pree.

2 .0 0 0  uczestników 
festiwalu 

m uzyki ludowej
Dnia 6 bm. odbyło się w 

Katowicach otwarcie festiwalu 
muzyki ludowej. Na uroczy­
stość przybył naczelny dyrek­
tor Polskiego Radia, tow. W. 
Billdg.

W potężnej tej imprezie 
brało udział ponad 2.000 od­
twórców z całego kraju.

(a) BUDAPESZT (PAP). —, Węgierskie ministerstwo 
spraw zagranicznych za pośrednictwem poselstwa jugosłowiań 
skiego w Budapeszcie wystosowało werbalną notę protesta­
cyjną do rządu jugosłowiańskiego w związku z wypadkami, 
jakie zaszły na pograniczu węgiersko - jugosłowiańskim w no­
cy z 21 na 22 kwietnia br.

W ładze jugosłow iańskie  
p rze rzuc iły  w tedy  n ie lega ln ie  
na te ry to r iu m  węgierskie prze 
szło 100 w rog ich  agentów. Gdy 
osoby te aresztowano, okazało 
się, że są to  obyw ate le  w ęg ie r­
scy —  b y li żandarm i,o ficero­
w ie  H o rth y ‘ego, kap ita liśc i, 
p rzem ytn icy  itp ., k tó rz y  zbie­
g li w  swoim  czasie z W ęgier 
na te ry to r iu m  jugos łow iań ­
skie, ponieważ dopuścili się 
czynów przestępczych, za k tó ­
re g roz iła  im  kara.

Jugosłow iańska ta jn a  p o li­
c ja  zgrom adziła tych  lu d z i w 
obozach i  ud z ie liła  im  in s tru k ­
c j i  w  spraw ie dostarczania da­
nych, dotyczących in s ty tu c ji 
po litycznych, gospodarczych, 
w o jskow ych  i  po licy jn ych  na 
Węgrzech. Prócz tego, p o ru - 
czono im , by  po d ję li na W ę­
grzech działa lność w y w ro to ­
wą, m ając zwłaszcza na wzglę 
dzie b lisk ie  w ybory . S tw ie r 
dza ją to p ro to kó ły  ich ze-

N ota  węgierska ośw iadcza w  
dalszym  ciągu, że w  ca łym  
szeregu p row okacy jnych  i  n ie ­
p rzy jaznych czynów, ten  ostat 
n i w ypadek jes t szczególnie 
ciężki, oznacza bow iem , że 
w ładze jugosłow iańskie  m eto­
dam i, stosowanym i przez im ­
pe ria lis tó w  t  podżegaczy w o­
jennych  u s iłu ją  podważyć siłę 
i jedność dem okrac ji ludow ej.

Na zakończenie rząd węgier 
sk i obarcza, ca łko w itą  odpo­
w iedzia lnością za konsekw en­
cje te j sp ra w y  rząd jugos ło­
w ia ń sk i i  domaga się, by  rząd 
jugos łow iańsk i po łoży ł kres 
czynom, sk ie row anym  prze­
c iw ko  Węgrom.

Tydzień Oświaty Książki i  Prasy*
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Efektowny kiosk uliczny C. K. R. „ Samopomoc Chłop. 
ska“  ustawiony w Al. Jerozolimskich w Warszawie

Ludność zachodniego B erlina  
zaopatruje się w sektorze ZSRR

B E R L IN  (TELEPRESS). T y ­
siące m ieszkańców zachodnich 
sektorów  B e r lin a  uda ło  się w 
dn iu  wczoraj szym  do sklepów 
spożywczych w  sektorze ra ­
dzieckim , celem nabycia św ie­
żych ja rzyn , ciastek, słodyczy 
i  innych  de likatesów , k tó rych  
n ie  można kup ić  w  zachodniej 
części m iasta.

Na ścianach sklepów  w  sek 
torze radz ieck im  w id n ie ją  p la ­

ka ty , zachęcające m ieszkań­
ców zachodnich sektorów  do 
zakapow ania żywności po, u -  
sta lonych cenach i  w  n ieog ra ­
n iczonej ilości. Na p laka tach  
tych  w id n ie ją  w ie lk ie  napisy: 
„N ie  ku p u jc ie  na czarnym  
ry n k u “ .

Obecnie, żywność zakup iona 
w  s tre fie  radz ieck ie j może 
być przenoszona do in nych  
części m iasta.

Komisja Gospodarcza O N Z  stwierdza 
wzrost produkcji w Z S R R  i w Polsce

Wystawa gazetek ściennych

GENEWA, (PAP). —  Europejska Komisja Gospodar­
cza ONZ ogłosiła sprawozdanie o  sytuacji gospodarczej 
w Europie w roku 1948. Sprawozdanie to stwierdza wzrost 
produkcji przemysłowej w Europie. Ogólna produkcja Eu­
ropy podniosła się przede wszystkim dzięki rozwojowi go­
spodarczemu Zw. Radzieckiego i  krajów demokracji lu ­
dowej.

S ytuację  pogarsza fa k t, że 
St. Zjednoczone' a w  ślad za 
n im i ich  k ra je  sa te lita rne  w 
Europie, stosują ogran iczen ia 
w  hand lu  z Europą W schodnią. 
Jeżeli po lityka  ta n ie  u legnie 
zm ianie k ra je  te n ie  zdoła ją 
„opanować swych trudn ośc i i 
swej n ienorm a lne j zależności 
od pomocy z zew ną trz“ .

A u to rzy  spraw ozdan ia nie 
m og li pom inąć p rob lem ów , w y  
n ika ją cych  ze sprzeczności m ię 
dzy k ra ja m i m a rsh ą llow sk im i 
a St. Z jednoczonym i. W  in te ­
resie Europy Z achodn ie j le ­
ży zmniejszenie im p o rtu  z A - 
m e ry k i do m in im um , aby ob­
n iżyć de ficy t do la row y. R ów -

I  ta k  p rodukc ja  przem ysło­
wa Z w . Radzieckiego wzrosła 
w  ciągu ro k u  o 27 proc. a p ro ­
dukc ja  P o lsk i o 28 proc. w  po. 
ró w n a n iu  z rok iem  1947. C y f­
ry  dotyczące rozw o ju  p ro du k­
c ji k ra jó w  m arsha llow skieh są 
znacznie niższe.

Sprawozdanie stw ierdza, że 
w  k ra ja c h  m arshallow skieh 
fundusze przeznaczone na in ­
w estycje  przem ysłowe są m i­
n im alne.

Sprawozdanie stw ierdza, że 
po zakończeniu okresu tzw. 
„ * p o c y  m arsh a llow sk ie j“ , sy 
tuacja  gospodarcza Europy Ea 
chodniej będzie nadal k ry ty c z ­
na.

nocześnie k ra je  E uropy  Zacho 
dnie j dążą do zw iększenia swe 
go eksportu do A m e ryk i. Cele 
te by ły  n ie je dn okro tn ie  og ła­
szane w  o fic ja ln y c h  enuncja­
cjach na tem at p lanu  M arshai 
la po obu s tronach A tla n ty k u .

Sprawozdanie stw ierdza, że 
taka p o lity k a  jes t sprzeczna z 
żyw otnym i in te resam i St. Z je  
dnoczonyc.i, k tó re  m ają w ła ­
sne ry n k i w ew nę trzne  już  na 
sycone i szukają ry n k ó w  zby­
tu  w  Europie. A u to rz y  sprawo 
zdania zaznaczają, że nie na ­
leży się łudz ić , b y  St. Z je d ­
noczone fina nso w a ły  w  E uro­
pie po litykę  gospodarczą, pod­
ważającą ich  w łasne in teresy.

Na m arg inesie re fo rm  w a­
lu tow ych, przeprow adzonych 
w  ostatnich la tach, sprawozda 
nie stw ierdza, że re fo rm a  w a­
lu tow a w  Zw . R adzieck im  po . 
ciągnęła za sobą pozytyw ne 
sku tk i, podczas gdy re fo rm a  
w a lu tow a w  N iem czech Za­
chodnich okazała się w ad liw a .

Na Kongres Z Z przybędą 
liczni delegaci z zagranicy

Masowe zobowiązania robotników napływają z eałego kraju

0rąi  otwarta została to Warszawie wystawa ..Gazetek Ściennych". Na zdjęciu ga- 
~e‘ ka opracowana przez fabryczne kolo ZMP przy fabryce „ Fuchsa“

Do Biura Organizacyjnego Kongresu Związków Zawodo 
wych napływają pisma od licznych central związkowych z za­
granicy, które zgłaszają swój udział w obradach. Z  całego 
kraju napływają bez przerwy zobowiązania indywidualne 
i zbiorowe, których wykonaniem ludzie pracy uczczą Kongres.

Św iatow ą Federację Z w iąz­
ków Zawodowych reprezento­
wać będzie na Kongresie Se­
kre ta rz  G enera lny ŚFZZ — 
Louis S ą illan t. W  skład dele­
gacji F rancusk ie j G eneralnej 
K on fede rac ji P racy (CGT) 
wchodzą: sekre tarz generalny 
CGT B eno it Frachon, sekre­
tarz CG T —  Jules Duchat i  se 
kre ta rz  genera lny Zw. Zaw. 
G ó rn ików  —  V ic to r in  Duguet. 
G eneralną U n ię  R obotn ików  
Hiszpańskich (UGT) reprezen­
tować będą Jose M o ix  i  A m a ­
ra Rosal. Z N iem iec przybędą 
na Kongres dw a j p rzedstaw i­
ciele W olnych N iem ieckich 
Zw. Zawodowych (FDGB), a z 
F in la n d ii —  członek egzeku ty-

w y  f iń s k ie j C e n tra li Z w iązków  
Zawodowych (S A K ) — Janne 
H a ku line n  oraz d ru g i sekre­
ta rz  S A K  — Uuno H iiron o .

Indywidualne zobowiązania
Czołow i p rzodow nicy PZP 

Bawełnianego Jan K o z io ł i T a ­
deusz Trepa zobow iązali się 
w ykonać do dnia 25 m a ja  105 
proc. do 106 proc. norm y.

G órn icy  kopa ln i „M akoszo- 
w y “  H u b e rt Paszek i  K u r t  
Gwozdek postanow ili uczcić 
Kongres Z w iązków  Zawodo­
w ych w ykonan iem  300 proc. 
norm y.- G ó rn ik  S tan is ław  T o - 
nack i 230 proc. i  K a ro l Luks  
180 proc. norm y.

Ponadto dalsze zobowiąza­

nia podjęli: Kazimierz Lewan 
dowski z kop. „Nowa Ruda“
— 250 proc. no rm y, Jan H en- 
del — 317 proc., Jan Jaraczew - 
ski — 350 proc., F ranciszek 
H a jz le r — 250 proc., młodocia, 
ny gó rn ik  S tan is ław  Kozaczka'
— 250 proc. norm y.

Podnieść jakość!
Z Dolnego Śląska na p łynę ły  

m. in. zobowiązania od załogi 
Państwowej F a b ry k i P orce la­
ny „T ie lsch“  w  W ałb rzychu , 
k tó ra  postanow iła  w ykonać 
plan p ro du kcy jny  na m a j w  
140 proc., podwyższyć ilość ga 
tunku „p r im y “  z 26,6 proc. do 
32 proc.

Również liczne zobowiązania 
nap ływ a ją  z terenu Pomorza. 
Robotnicy i p racow nicy fa b ry ­
k i obuw ia n r  1 zobow iązali się 
w ykonać do dn ia Kongresu 400 
par obuw ia w artośc i 2.400 tys. 
z ł ponad plan.

Lewica ma zapewnioną większość 
na Kongresie we F lorencji

(a) R Z Y M  P A P . 11 bm. odbę 
dzie się we F lo re n c ji kongres 
k ra jo w y  w iosk ie j p a r t i i so­
cja listyczne j. O rgan kom u n i­
styczny „U n ita “  om aw ia  w y ­
n ik i kongresów, p ro w in c jo n a l­
nych w łoskie j p a r t i i  so c ja li­
stycznej i  snuje w n io s k i na 
tem at składu nowego k ie ró w  
n ic tw a  w łoskie j p a r t i i socja­
lis tycznej.

„R ezu lta ty  osiągnięte do­
tychczas — pisze „U n ita “  — 
zapew niły  absolutną w ię k ­
szość lew icy  p a rty jn e j. D o ty ­
czą one 64 federac ji p ro w in ­
c jonalnych. Na 332 tys. g łosu­
jących lew ica p a rty jn a  u zy ­
skała 54 proc. głosów, cen­
tru m  35,52 proc. a p raw ica  
10,48 proc. Ilość głosujących 
w  in nych  federacjach nie jest 
jeszcze znana. Znane są ty lk o  
w y n ik i procentowe. I  tak : w  
Udine. Carra, Siena lew ica u -  
zyskała 50 proc. i*c e n tru m  
50 proc.

W  Parm ie, F errara , L iv o r -  
no, M atera , Sulm oni, La tina

lew ica uzyska ła  absolutną 
większość. W  T rento , Perug ia , 
Veronic, Aosta, T e m i abso­
lu tn ą  w iększość zdobyło  cen­
trum . Federacje w  P arm ie . 
Ferrarze i  L ivo rn o , gdzie le ­
wica zdobyła absolutną w ię k  
szość należą do na jw iększych .

Pozostaje jeszcze 10 fede ra ­
c ji, w  k tó ry c h  w y n ik i n ie  są 
dotąd znane. W  Im p e ria  i  
Sandrio p raw ica p raw dopo­
dobnie odniesie zw ycięstw o. 
W dalszych: Varese, B e lluno , 
Enna przypuszczalnie prze­
wagę uzyska centrum . W  po­
zostałych federacjach G enua,' 
B a ri, Padwa, Trento , C a taza- - 
re p rzew idu je  się zw ycięstw o 
lew icy . M ało prawdopodobne 
zatem  w yda je  się, by  re z u lta ty  
w  tych  10 federacjach m og ły  
zm ienić is tn ie jący uk ła d  s ił“ .

Reasum ując w yw ody „U n i­
ta “  zaznacza, iż lew ica w łos ­
k ie j p a r t i i socja listycznej ma 
na K ongresie zapewnione z w y 
cięstwo, k tó re  w p łyn ie  na. o - 
gólną lin ię  po lityczną p a r t i i.

Przem ówienie T o g lia tti’ego 
przed wyboram i w Sardynii

(a) R Z Y M  (PAP). K am pan ia 
w yborcza w  S a rd yn ii zakoń­
czyła się 6 bm . p rzem ów ien ia­
m i przyw ódców  wszystkich 
p a r ti i po litycznych. W ybory 
do rad y  reg ionalne j odbędą się 
8 bm. Do w yb o ró w  przystępu­
ją  m. in . pa rtie : kom unistycz­
na, socja listyczną (każda z 
n ich  zgłasza w łasną listę), 
chrześcijańsko -  dem okra tycz­
na, odrębna sardyńska pa rtia  
socjalistyczna, saragatowcy i 
m onarch iści.

W  C aglian i kam panię w ybór 
czą zakończyło przem ówienie 
T o g lia tt i‘ego, k tó ry  s tw ie rdz ił, 
iż  w  ca łym  k ra ju  zanim  d o j­
dzie do nowych w yborów  po­
litycznych , należy złama-i m o­
nopol po lityczn y  chrześcijań­
sk ie j dem okrac ji, będący m o­
nopolem  grup  ka p ita lis ty c z ­
nych, k tó re  dążą do odrodze­
nia  faszyzmu. „M onopo l chrze 
śc ijańsk ie j dem okrac ji —  po­
w iedz ia ł T o g lia tt i — stanow i 
groźbę dla  niezależności k ra ju .

T o g lia tt i p rzypom n ia ł ogrom 
ne znaczenie d e k la ra c ji p a rtii 
kom unistyczne j w  pa rlam en­
cie, s tw ie rdza jące j dobitn ie, 
iż  na ród  w iosk i1 n igdy nie bę­
dzie w a lczy ł ze Zw . Radziec­
k im . Analogiczne dekla rac je  
złożone w  innych  k ra jach  ka ­
p ita lis tyczn ych  s ta ły  się po­

tężną przestrogą dla  podżega­
czy wojennych.

„K ongres P oko ju  — p o w ie ­
dzia ł T o g lia tt i — do w ió d ł, im ­
peria lis tom , iż  n ie  po tra fią  
sprowokować w o jn y  w b rew  
w o li narodów. D la tego też 
zmuszeni b y li cofnąć się i  wy 
razić zgodę na uregu low an ie 
zagadnieftia n iem ieckiego w 
drodze p e rtra k ta c ji.

DZIŚ W NUMERZE:
C E L IN A  B O B IŃ S K A : O p e w  

n e j m o w ie  w y g ło s z o n e j 
p rz e z  ra d io .

P R O F . R . S Z T E IN B E R G : W a l
k a  o p o k ó j.

J . W IE L O W S K I:  H u r ra !  S koó  
c z y ła  s ię  w o jn a !

J . A .  S Z C Z E P A Ń S K I: P rasa  
— o rę ż  o ś w ia ty  i  p os tę pu .

W Ł . B R O N IE W S K I: P ie rw s z y  
M a ja .

P R O F . I .  K A IR Ó W . —  P re
z y d e n t A k a d e m ii N a u k  
Z S R R : W sp ó łp ra ca  p o ls k o -  
ra d z ie c k a  w  d z ie d z in ie  oś­
w ia to w e j.

A . T A T O N : R o z w ó j s z k o ln i­
c tw a  zaw odow ego .

J . B O C H E Ń S K I: W s p ó łz a w o d  
n ic tw o  p ra c y  k u l tu r a ln o - o ­
ś w ia to w e j.

K . D Ą B R O W S K A : Od b ie -  
daszybu  do K o n g re s u .

B . W IE R N IK : P rz e ja z d e m  
p rzez  J u g o s ła w ię .

M . P O D K O W IN S K I: W  ra d z ie  
c k ie j s tre f ie  N ie m ie c . N a

, z ie m i ju n k r ó w .
K .  W IG U R A : D z ie ń  n a  T a r ­

gach  P o z n a ń s k ic h .

PRASA P Z P R  ORGANIZUJE MASY DO W A LK I I  DO BUDOW Y SOCJALIZMU!
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Prof. J o l io t  „na 
cenzurowanym“

R e a k c y jn a  p ra s a  fra n c u s k a  zna 
la z ła  n o w y  te m a t. Je s t n im  oso­
b a  p ro fe s o ra  J o lio t ,  w y s o k ie g o  
k o m is a rz a  d la  s p ra w  e n e rg ii  a to  
m o w e j. c ó ż  ta k  in te re s u je  ta k  
z w a n y c h  fra n c u s k ic h  n a c jo n a li­
s tów ?  M oże są o n i d u m n i ze 
w s p a n ia ły c h  o s ią g n ię ć  n a jw y b i t ­
n ie jsze go  d z iś  f iz y k a  ś w ia ta ?  M o  
że chcą na  te n  te m a t g ło s ić  te ­
o r ie  o w y ższo śc i f r a n c u s k ie j  n a ­
u k i?  N ie  p o d o b n e g o . P is m a k i z 
„ F ig a r a “  i  in n y c h  p is m  r e a k c y j­
n y c h  d o m a g a ją  s ię  u s u n ię c ia  p ro  
fe so ra  J o lio t  z je g o  s ta n o w is k a , 
ze w z g lę d u  n a  to , że rz e k o m o  
„ n ie  d a je  o n  g w a ra n c ji  za cho ­
w a n ia  ta je m n ic  z w ią z a n y c h  z 
p ro d u k c ja  e n e rg ii  a to m o w e j“ .

T o  n ie z w y k łe  u  re a k c y jn y c h  
p o l i ty k ó w  p rz y w ią z a n ie  d o  n a ­
ro d o w y c h  ta je m n ic  fra n c u s k ic h  
szyb ko  w y ja ś n ił  p r z y b y ły  ze S ta ­
n ó w  Z je d n o c z o n y c h  sze f sz ta b u  
g en e ra ln e g o  g e n . R e y e rs , k tó r y  
o ś w ia d c z y ł, że „ A m e r y k a n ie  są 
z a n ie p o k o je n i fa k te m , iż  n a  p e ­
w n y c h  e k s p o n o w a n y c h  s ta n o ­
w is k a c h  w e  F r a n c j i  z n a jd u ją  
s ię  lu d z ie , k tó r y c h  p rz e k o n a n ia  
i  k o n ta k ty  g ro ż ą  b e z p ie c z e ń s tw u  
ś w ia ta  a t la n ty c k ie g o “ . J a k  w i ­
d z im y , i  w  ty m  w y p a d k u  p rasa  
re a k c y jn a  w e  F r a n c j i  cz e rp a ła  
n a tc h n ie n ie  z d a ls z y c h  o ś ro d k ó w  
n iż  P a ry ż .

L u d z ie , k tó r z y  d o m a g a ją  się 
u su n ię c ia  p ro fe s o ra  J o lio t ,  m a ją  
Już o c z y w iś c ie  k a n d y d a tó w  n a  je  
go n a s tę p c ó w . J e d n y m  z ty c h  
k a n d y d a tó w  je s t  p r o f .  T h ib a u d , 
k tó r y  w s ła w ił  s ię  ty m ,  że g d y  
gestapo u w ię z iło  w ie lk ie g o  f i z y ­
k a , p ro f .  L a n g e v in , o b ją ł on  
c z y m  p rę d z e j z ła s k i  P e ta in a  sta 
n o w is k o  a re s z to w a n e g o  u czon e ­
go -  p a t r io t y .  H it le r o w s k i  k o la -  
b o ra c jo n is ta  z n a u k o w y m  t y t u ­
łe m  je s t ja k  w id a ć  le p s z y m  g w a  
ra n te m  „b e z p ie c z e ń s tw a  ś w ia ta  
a t la n ty c k ie g o “ , a n iż e l i  ś w ia to w e j 
s ła w y  u c z o n y  i  la u re a t  n a g ro d y  
N ob la .

Z a in te re s o w a n ie  A m e ry k a n ó w  
osobą p ro f .  J o l io t  je s t  d o s y ć  z ro ­
z u m ia łe . P o s tę p o w y  te n  u c z o n y  
s tw ie rd z ił p rz e c ie ż  n a  S e s ji O N Z  
w  L a kę  Success, że F ra n c ja  n ie  
będzie n ig d y  fa b ry k o w a ła  b o m b  
a to m o w y c h . W  te n  sposób  u c z o ­
n y  fra n c u s k i o d m ó w ił w p rz ą g n ię  , 
c ia  się w  r y d w a n  in te re s ó w  a- 
m e ry k a ń s k ic h  s p e k u la n tó w  a to ­
m o w y c h . W o lą  w ię c  o n i m ie ć  w e  
F ra n c ji  c z ło w ie k a , k tó r y  Jako  u -  
czouy n ie  w a r t  je s t  czyśc ić  b u ­
tó w  J o l io to w i ,  a le  za to  s ta n ie  
się  p o s łu s z n y m  n a rz ę d z ie m  za­
m o rs k ic h  b u s in e s s m a n ó w  i  n ie  
będzie  p rz e d  fa b r y k a n ta m i ś m ie r 
c i u k ry w a ł szcze gó łó w , k tó re  m o  
gą p os łu żyć  do  n a ru s z e n ia  bez­
p ie cze ń s tw a  n ie  ty le  „ ś w ia ta  a t­
la n ty c k ie g o “  co  — ca łe g o  ś w ia ­
ta . W id z im y  w ię c , że n ie b e z p ie ­
cze ńs tw o  z d ra d z e n ia  fra n c u s k ic h  
ta je m n ic  a to m o w y c h  za gra ża  rze  
c z y w iś c ie , a le  z u p e łn ie  z in n e j 
s tro n y , a n iż e li  m a  to  m ie js c e  w  
d e n u n c ja c ja c h  p ra s y  re a k c y jn e j.

B e z s tro n n i o b s e rw a to rz y  ze 
w s z y s tk ic h  k r a jó w  s tw ie rd z a li,  
ju ż  w ie lo k ro tn ie ,  że s ta n o w is k o  
p ro f .  J o lio t ,  Ja ko  w y s o k ie g o  k o  
m isa rza  e n e rg ii  a to m o w e j.  Jest 
c a łk o w ic ie  zgodne  z je g o  p o w o ­
ła n ie m  u czon e g o  1 u c z c iw o ś c ią  
F ra n cuza .

U ja d a n ie  re a k c y jn y c h  p ie s k ó w  
czy  n a w e t e w e n tu a ln e  p o zb a w ię  
n ie  p ro f .  J o l io t  je g o  s ta n o w is k a , 
na  k tó re  je s t on  n a jw ła ś c iw s z y m  
k a n d y d a te m  n ie  ty lk o  w e F r a n ­
c j i  a le  b od a jże  n a  c a ły m  ś w ię ­
c ie , w  n ic z y m  n ie  p o m n ie js z y  
w a rto ś c i te g o  w ie lk ie g o  u czo n e ­
go, za h a rto w a n e g o  w  R u c h u  O - 
p o ru  p rz e c iw k o  h it le r o w s k im  

'  N ie m c o m , p a t r io t y  i  ś w ia tłe g o , 
pos tę po w eg o , c z ło w ie k a . R zuca  
ono ty lk o  jeszcze ra z  c ie k a w e  
ś w ia tło  na  to , ja k  z a c h o d n i o - 
b ro ń c y  „ a t la n t y c k ie j  k u l t u r y "  
ro z u m ie ją  w o ln o ś ć  n a u k i.  J .L .

LAKĘ SUCCESS (PAP) Komitet Polityczny ONZ kon­
tynuował dyskusję w sprawie Hiszpanii frankistowskiej. 
Przedstawiciele Zw. Radzieckiego, Czechosłowacji, Ukrainy 
Białorusi poparli w całej rozciągłości wniosek polski, wzy­

wający członków ONZ do nieutrzymywania stosunków 
reżimem Franco i do nie posyłania broni do Hiszpanii.
Delegat radz ieck i G rom yko 

w yg łos ił dłuższe przem ów i?
ie. P rzypo m n ia ł >n poprzed­

nie uchw a ły  ONZ. p o tę p ia n e  
reżim  fra n k is to w s k i i  s tw ie r­
dz ił, że celem tych  uchw a ł by 
ło dc prowadzenie do zm iany 
rządu w  H iszpan ii. U chw ał 
tych  n ie  w prow adzono w  ży ­
cie na sku tek stanow iska n ie ­
k tó rych  państw .

M ów ca w y m ie n ił kon k re tn ie  
USA. W. B ry ta n ie  i  F ranc je  
ja k o  państwa, u trzym u jące  s ‘o 
sumki z gen. F ranco i  popiera 
jące jego faszystow ski rząd 
St. Zjednoczone u d z ie liły  Hisz 
p a n ii .pomocy po lityczne j j  go­
spodarczej. zaś W. B ry ta n ia  i 
F ranc ja  p o w ró c iły  do p o lity k :
C ham berla ina i  D a lad iera, A n ­
g licy  prowadzą ożyw iony han-
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N . J O R K , (P A P ). — Tom asz 
M a nn  z a p o w ie d z ia ł, że p rz y b ę d z ie  
na 36 g o d z in  d o  F r a n k fu r tu  n /M e - 
nem  na  o b c h ó d  d w u s e tn e j ro c z ­
n ic y  u ro d z in  G o e th e go . B ę d z ie  to  
p ie rw s z y  od  1933 r .  p o b y t T o m a ­
sza M a nn a  w  N ie m c z e c h  od  czasu 
d o jśc ia  H it le r a  do  w ła d z y .

(a) P R A G A , (P A P ). __  W ła d ze
o k u p a c y jn e  N ie m ie c  z a c h o d n ic h  
z e z w o liły  h it le ro w s k ie m u  p rz e s tę ­
p c y  w o je n n e m u  S c h a c h to w i na  w y  
g łoszen ie  re fe ra tu  o „p ro b le m a c h  
n ie m ie c k ie j g o s p o d a rk i“  w  tz w . 
„k Ł u b fc  re ń s k o - ru h rs k im “ . K lu b  
te n  je s t n a m ia s tk ą  p rz e d w o je n n e ­
go „ k lu b u  p a n ó w “ , k tó r y  o d e g ra ł 
pow ażną ro lę  w  o k a z a n iu  p o m o c y  
H it le ro w i w  je g o  d o jś c iu  d o  w ła  
dzy . If.U;

(a) N . J O R K , (P A P ). — W  k o  
ła ch  h a n d lo w y c h  B u e no s  A ire s  za 
p o w ie d z ia n o , że p o czą w szy  od  13 
m a ja  p rz e rw a n e  zostaną  tra n s p o r ­
t y  m ięsa d la  W . B r y ta n i i ,  w ob e c  
n ie p o w o d ze n ia  ro k o w a ń , ja k ie  to ­
c z y ły  się  w  te ) s p ra w ie  o d  lu te g o  
m ię d z y  o b u  k ra ja m i,

(a) L O N D Y N , (P A P ). — P ism o  
„ A to m ik  S c ie n tis ts  N e w s “  za m ie  
szcza o s try  p ro te s t p rz e c iw k o  s to  
s o w a n iu  p rzez  b r y t y js k i  rzą d  P a r 
tU P ra c y  a m e ry k a ń s k ic h  ‘ m e to d  
c z y s tk i w ś ró d  u czon ych , z a jm u ją ­
c y c h  s ię  b a d a n ie m  e n e rg ii a to m o ­
w e j.  17 u c z o n y c h  b r y ty js k ic h  pad 
ło  ju ż  o f ia rą  o ska rże ń  o „d z ia ła l­
ność  k o m u n is ty c z n ą “ .*

(a) S Z T O K H O L M , (P A P ), — T o ­
w a rz y s tw o  szw e d zko  -  p o ls k ie , k tó  
re g o  p rezesem  je s t p re z y d e n t Szto 
k h o lm u  — A n d e rs s o n , o b ch o d z iło  
w  ty c h  d n ia c h  u ro c z y ś c ie  ju b i le ­
usz 25-lec ia  is tn ie n ia .  Po z e b ra n ru , 
s e k re ta rz  s z w e d z k ie j o rg a n iz a c ji 
„E u ro p a h ja lp o n “ , p . E e e r w y g ło s ił  
o d c z y t p t. „D z ia ła ln o ś ć  S zw ed zk ie  
go  C z e rw o ne g o  K rz y ż a  w  P o lsce “  
P re le g e n t z n a c is k ie m  p o d k re ś li ł  
że p o m y ś ln y  p rz e b ie g  a k c j i  za w  
dzięcza s ię  p rze d e  w s z y s tk im  w y  
b itn e j p o m o c y  i  u ła tw ie n io m , z ja  
k im i  p e rs o n e l s z w e d z k i s p o tk a ł się  
ze s tro n y  rz ą d u  i  ca łe g o  sp oe łcze ń  
s tw a  p o ls k ie g o .

G ro m yko  dom aga się położenia- k resu  
p o p ie ra n iu  faszystowskiej H iszpan ii

del z H iszpan ią , podobnie ja k  
i F rancuzi. M ocarstw a zachód 
nie zaw arły  specja lną umowę 
z F ranco w  spraw ie  m ienia 
n iem ieckiego w  H iszpan ii, go­
dząc się fak tyczn ie  na podaro 
wanie fra n k is to m  większej 
części tego m ienia . W iadomo 
również, że U S A  odbudowują 
n iem ieck i przem ysł w o jenny 
w  H iszpan ii. ,

„H iszpan ia  —  ośw iadczył 
Gromyiko —. od g ryw a  w ie lką  
ro lę  w  p lanach now ych  kandy 
datów do panow an ia -nad świa 
tem. O bow iązkiem  Ogólnego 
Zgrom adzenia O NZ jest po­
łożenie kresu te i p o lityce  po ­
p ie ran ia  faszystow skich re ż i­
m ów “ .

Delegat czechosłowacki — 
Hoffmeister —  z w ró c ił uwagę

na ka tas tro fa lna  sytuację  go­
spodarczą H iszpan ii i  po dk re ­
ś lił, że obrońcy reż im u fra n k i-  
stowskiego chcą obecnie w yko  
rzystać ONZ dla udzie len ia 
m u pomocy.

Delegat B o liw ii p rzem aw ia ł 
w  obronie w spólne j rezo luc ji 
B o liw ii.  B ra z y lii,  K o lu m b ii l  
Peru, k tó ra  proponu je  zmianę 
dotychczasowej uchw a ły  ONZ 
i zezwolenie na po w ró t do Ma 
d ry tu  szefów obcych m is ji d y ­
p lom atycznych. P ro je k t te j re ­
zo luc ji popa rły  A rgentyna , E - 
gi.pt i  Ekw ador.

Przedstaw icie le  USA j  F rań  
c ji w y g ło s ili ogóln ikowe prze­
m ów ien ia , z k tą rych  można by 
ło w yw nioskow ać, że będą gło 
sowali p rzec iw ko  po lsk ie j re ­
zo luc ji i  pow strzym ają  się 
praw dopodobn ie od głosowa­
nia p rzy  re zo lu c ji 4 państw  
A m e ry k i Łac ińsk ie j. W czasie 
dyskus ji delegat USA zaprze­
czył, ja ko b y  pom iędzy St. 
Z jednoczonym i i  H ’iszpanią 
frank is tow ska  is tn ia ło  ta jne  
porozum ienie wojskowe.

C odziennie 3.700.000 gazet 
docie ra  do po lsk iego  czyte ln ika

O rozwoju prasy w Polsce Ludowej świadczy fakt, że 
łączny dzienny nakład 34 dzienników ze 107 mutacjami osią­
gnął 3.700.000 egzemplarzy. Łączny jednorazowy nakład cza­
sopism (prócz dzienników) wynosi z górą 17.000.000, Ogółem 
ukazuje się w  Polsce 877 czasopism, włączając w  to również 
dzienniki. W  Polsce prze dwrześniowej kolportowano maksy­
malnie 600.000 egzemplarzy dzienników i to tylko z okazji 
wielkiego święta, a łączny dzienny nakład wszystkich dzien­
ników nie przekraczał 1,000.000. Gdy przed 1939 r, wielko­
nakładowe pismo kobiece zdołało dociągnąć do 100.000, to 
obecnie „Przyjaciółka“  bije 1.600.000 egzemplarzy. Ukazujące 
się dwa i  trzy razy w  tygodniu pisma wiejskie torują dzienni­
kom drogę na wieś. W  chwili obecnej „Gromada“  drukuje 
650,000 egzemplarzy. „Rolnik Polski“  400.000 egzemplarzy,

„T ydz ień  O św ia ty, K s ią żk i 
. P rasy“  b y ł okazją  do podsu­
m ow ania poważnego dorobku 
„S łu żby  Polsce“  w  dz iedzin ie  
k u ltu ra ln e j i  ośw ia tow ej. W  
ro k u  ub. m. in . u ruchom iono  
w e  wsiach i  ośrodkach fa ­
b rycznych  1.559 św ie tlic , p rze­
prowadzono 125 km . l in i i  ra ­
d io fon iczne j. We w siach i  g ro ­
m adach ju na czk i zorganizowa 
ły  879 w ieczorn ic, 34 ku rś y  d la  
ana lfabe tów  i  68 św ie tlic . D u ­
żym  osiągnięciem  będzie zbu­
dowanie i  w yrem ontow an ie  w  
ro ku  1949 —  1.608 św ie tlic , 
dom ów ludow ych  i  szkół oraz 
o tw arc ie  k ilk u s e t da lszych b i­
b lio tek.

7 m aja  br. odby ło  się _w
W arszawie o tw arc ie  w y tw ó r­
n i P aństw ow ych Z akładów  
Pomocy Szkolnych. W  uroczy­
stości w z ię li m . in . udzia ł: 
w icem in is te r ośw ia ty  —  Igna­
cy K lim aszew ski, p rzedstaw i­
c ie l K C  PZPR —  tow . Po- 
m ianowski.

W śród en tuz jazm u zebra­
nych, sekretarz, ko m ite tu  fa -  
bryczn go PZPR, ob. Karaś 
odczytał rezo luc ję  p ra cow n i­
ków , k tó rzy  zobow iązali się 
przekroczyć roczny p lan p ro ­
d u k c ji o 30 proc.

Zarząd O kręgu Stołecznego 
T. P. Ż. zorganizow ał szereg 
im prez d la  żo łn ie rzy  W ojska

Polskiego. S taran iem  Zarządu 
Ludow y T e a tr M uzyczny na 
Pradze o fia ro w a ł W ojsku w  
dn iu 6 m a ja  200 bezpłatnych 
biletów .

Na zakończenie T ygodn ia  
t j.  w  d n iu  8 bm. nastąp i u ro ­
czyste wręczenie książek z de­
dykac jam i absolwentom  skró ­
conego ku rsu  na u k i począ tku­
jącej p rzy  P rask im  P u łku  
Piechoty. Rozdania książek do 
kona m in . M atuszewski.

W czoraj 7 m a ja  b r. odbyło 
się uroczyste o tw a rc ie  w ys ta ­
w y Czasopisma i  K s iążk i 
P raw nicze j, zorganizow anej 
przez M in is te rs tw o  S praw ie ­
d liw ości w  ram ach „T y g o ­
dn ia O św ia ty, K s ią żk i i  P ra ­
sy“ .

W ystawa m ieści się w  gm a­
chu M in is te rs tw a  S p ra w ie d li­
wości Leszno 53-55.

W czoraj o tw a rto  rów n ież w  
W arszaw ie , w  Salach Stołecz­
nej Rady N arodow e j w ys ta ­
wę Gazetek Ściennych zakła­
dów pracy, zorganizowaną 
przez T w iązek Zaw odow y
D zienn ika rzy RP., w  ram ach 
„T ygodn ia  O św ia ty, K s ią żk i i  
P rasy“ .

O tw arc ia  w ys ta w y  dokonał 
prezes Zarządu G łównego Zw. 
Zaw. D z ienn ika rzy RP. pos. 
H e n ryk  Lukrec.

K om entarze  prasy światowej 
o  po ro zu m ie n iu  w spraw ie B e rlin a

Porozumienie czterech mocarstw w sprawie Berlina jest 
w dalszym ciągu głównym tematem komentarzy prasy za­
granicznej. Wielu komentatorów prasy zachodnio - euro­
pejskiej wyraża pogląd, że konsekwentne stanowisko Zw. 
Radzieckiego utrudni realizację dotychczasowych planów 
mocarstw zachodnich w kwestii niemieckiej.

(a) NO W Y JO R K , (PAP). — 
Spekulacje kom e n ta to ró w  
„w ie lk ie j“  p rasy am erykań ­
sk ie j obracają się nada l w o ­
k ó ł ew en tua lnych  p ropozyc ji, 
ja k ie  Zw . R adzieck i poczyni na 
kon fe renc ji, p rzy  czym  w ie lu  
z nich, na w ią zu jąc  do znanej 
de k la rac ji n a ra d y  w arszaw ­
skie j, n ie  u k ry w a  zaniepoko­
jen ia , że propozyc je  zaw arte  
w  te j de k la ra c ji, gdyby  zosta­
ły  przez Z w . R adzieck i w y s u ­
nięte, spo tka łyb y  się z głębo­
k im  oddźw ięk iem  w  narodzie 
n iem ieck im , u tru d n ia ją c  re a li 
zację p la n ó w  m ocarstw  zachód 
nich.

Idea  zjednoczenia Niem iec 
—  stw ie rdza  „N e w  Y o rk  T i­
mes“  —  jest zby t popu larna w  
ca łym  k ra ju , aby naw et p roa- 
m erykańscy p o lity c y  n iem iec­
cy w  strefach zachodnich od­
w a ż y li się wzdąć na siebie od­
powiedzialność za rozb ic ie  N ie 
m ieć.

N iek tó re  dz ienn ik i, ja k  np. 
„N e w  Y o rk  Post“ , n iepoko i w y  
raźn ie fa k t, że paryska kon ie

ferencja  m in is tró w  m og łaby 
doprowadzić do zarzucenia p la 
nu utw orzen ia  państwa zacho­
dn i o -n icm i e cklieg o, ro  zci ągn ię 
cia k o n tro li czterech m ocars tw  
nad Zagłębiem  R u h ry  i  ew en­
tualnego przyspieszenia te rm i­
nu w yco fan ia  w o jsk  okupacyj 
nych z te ry to r iu m  N iem iec.

LO N D Y N . — Prasa b r y ty j­
ska. k tó ra  poprzednio us iłow a 
ła pom niejszyć znaczenie poro 
zum ienia czterech w  spraw ie  
N iem iec, w  sobotę n ie  zam ie­
ściła na ogół p raw ie  żadnych 
kom entarzy n a ten tem at.

W y ją te k  stanow i „M anche 
ster G uard ian“ , k tó ry  w  a r ty ­
ku le  w stępnym  zastanaw ia się 
nad całokszta łtem  po rozum ie­
n ia  ze Zw . R adzieck im  w  spra 
w ie  Niem iec. D z ienn ik  zmuszo 
n y  jes t przyznać, że osiągnięcie 
porozum ienia by łoby  u ła tw io ­
ne, gdyby m ocarstw a zachod­
nie zrezygnowały z p la n u  ob ję 
cia N iem iec paktem  a tla n ty c ­
k im .

, B E R L IN , (PAP). —  O rgan 
w o lnych n iem ieck ich  zw iązków

zawodowych „T r ib u n e “  pow ­
raca w  numerze sobotnim  raz 
jeszcze do kom u n ika tu  czte 
rech w  spraw ie N iem iec, s tw ie r 
dzając, iż  jest on now ym  suk 
cesem św ia tow ych  s ił pokoju. 
Do sukcesu tego p rzyczyn iła  
się w  decydującej m ierze kon 
sekwentna p o lity k a  Zw . Ra­
dzieckiego.

D zienn ik stw ierdza, że pod­
stawą porozum ienia w  spraw ie 
N iem iec w in n y  być uchw a ły 
poczdamskie.

„Neues D eutschland“  w ypo­
w iada się w  zw iązku  z porożu 
m ieniem czterech za odbyciem 
m ożliw ie ja k  n a jry c h le j kon ­
fe renc ji p rzeds taw ic ie li' N ie­
miec zachodnich i  wschodnich 
w  celu om ów ienia zagadnień 
współpracy gospodarczej i  po­
litycznej.

P a rtia  libe ra ln o  -  dem okra ty  
czna w  s tre fie  radz ieck ie j o- 
pub likow a ła  6 bm. kom un ika t, 
vv k tó rym  w ita ją c  z zadowolę, 
niem  zapowiedź zniesienia b lo  
kady B e rlina  stw ierdza, że u - 
k ład  ten sta ł się m o ż liw y  dzięki 
pokojowej i  opanowanej p o lity  
ce Zw iązku Radzieckiego, k tó  
ry  um ia ł p rzeciw staw ić się h i 
s te rii i propagandzie w o jenne j 
szerzonej na Zachodzie.

Podobne oświadczenie złoży 
ło  k ie row n ic tw o  w o lnych  zwią 
zków zawodowych (FDGB).

Prezydent RP  
do wdowy 

po prof. Grabskim
P rezyden t R P  przesła ł na ­

stępującą depeszę do w dow y 
po p ro f. S tan is ław ie  G rab ­
sk im :

„Proszę p rzy ją ć  w y ra zy  głę 
bokiego współczucia i  żalu z 
powodu zgonu w ie lk iego  pa­
tr io ty  i  działacza społecznego, 
wiceprzewodniczącego byłego 
P rezyd ium  K ra jo w e j Rady Na 
rodow ej, —  pro f. S tan isława 
Grabskiego.

(—) BOLESŁAW BIERUT

Harcerki polskie 
wystąpiły

ze Związku Skautek
Z H P  zgłosił w ystąp ien ie  ha r 

cerek po lsk ich ze Światow ego 
Z w ią zku  Skautek.

W  piśmie, sk ie row anym  
przez naczelnictwo Z H P  do 
Światow ego B iu ra  S kau iek  w  
Londyn ie , czytam y m. in .: że 
w ychow a lne skautowe, głosząc 
fa łszyw e hasła apolityczności 
odcina m łodzież od w a lk i o 
spraw iedliwość społeczną.

ZH P  wzyw a do p racy i  w a l 
-ki w  szeregach Ś w ia tow e j Fe­
deracji M łodzieży D em okra­
tycznej m łodzież in nych  k ra ­
jów , k tó re j napraw dę drogie 
sa i b lisk ie  hasła b ra le rs tw a  i 
wolności.

Walka o jedność ruchu zawodowego 
najważniejszym zadaniem S F Z Z
(a) M O SKW A (PAP). — Dziennik „Trud“  zamieszcza 

artykuł generalnego sekretarza Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych, Louis Saillanta, który omawia walkę o je­
dność światowego ruchu zawodowego.

„Już  w  okresie m iędzy dw ie  
ma w o jn a m i św ia tow ym i — pi 
sze S a illa n t — przyw ódcy am 
sterdam skie j M iędzynarodów ki 
zw. zawodowych, kon tynuu jąc  
p o lity k ę  d ru g ie j M iędzynaro­
d ó w k i w y s tą p ili ja ko  ja w n i 
w rogow ie  jedności.

W ydarzenia w  Niemczech po 
ruszy ły  klasę robotniczą we 
wszystkich kra jach . Pod p re ­
sją do łów  M iędzynarodów ka 
am sterdam ska na sw ym  K o n ­
gresie w  Oslo w  1936 r. posta­
now iła  nawiązać k o n ta k t z ra ­
dz ieck im i zw. zawodowym i,

lecz p rzyw ódcy M iędzynaro­
dów k i am sterdam skie j nie m y 
ś le li o rea lizac ji te j decyzji. 
W m a ju  1938 r. B iu ro  Mie.dzy 
narodów ki odm ów iło  ra ty f ik o ­
wania zawartego porozum ienia 
z radz ieck im i zw. zaw odow y­
mi.

Podczas w o jn y  na w spólnym  
posiedzeniu angielsko - radziec 
kiego ko m ite tu  związkowego. 
WCSPS zażądało zwołan ia m ię 
dzynarodow ej kon fe ren c ji w 
celu utw orzen ia  Ś w ia tow ej Fe 
deracji Z w iązków  Zawodo­
wych. Posiedzenie to odbyło

P rotesty ro b o tn ik ó w  b ry ty js k ic h  
p rzec iw ko  budżetow i Crippsa

Układ zbiorowy 
dia przemysłu 
budowlanego

W dn iu  7 bm. podpisany zo­
stał now y u k ła d  zb iorow y dla 
przem ysłu budow lanego

Nowo zaw arty  uk ła d  zbioro 
w y reg u lu je  dotychczasowy 
system płac w  budow nic tw ie  
i zapewnia p ra cow n iko w i bu­
dow lanem u na leży 'a  opiekę j 
możność korzystan ia  ze wszyst 
k ich zdobyczy k la sy  rob o tn i­
czej. ,

M. in . uk ła d  podwyższa staw 
k i godzinowe, porządkuje i 
rozszerza cenn ik  akordowy. 
W prowadzono d ie ty  dla pra. 
cow n ików  budow lanych  przy 
g rupow ych delegacjach na ro ­
boty i  unorm ow ano świadcze­
nia d la  p ra cow n ikó w  przy  ro r 
botach ruchom ych.

Występy Fitelberga 
w Sofii

W  S o fii gościł ostatn io dy ry  
gent p o lsk i G rzegorz F ite lberg . 
F ite lbe rg  dy ryg ow a ł o rk ies trą  
F ilh a rm o n ii S o fijs k ie j, k tó ra  
w ykona ła  m  . in . „H a rnas ie “ 
Szymanowskiego, czw artą  Sym 
fon ię Brahm sa, u tw o ry  R ym - 
sk i _ K orsakow a i  in . Po w y ­
stępach w  B u łg a r ii F ite lbe rg  
uda ł się do Budapesztu, gdzie 
dyrygow ać będzie dn. 9 maja.

(a) LO N D Y N , (PAP). O fic ja ł 
na prasa b ry ty js k a  przem ilcza 
ostam io na jaktua ln ie jszą  dla 
m ilion ów  pracującej ludności 
A n g lii sprawę budżetu m in i­
stra Crippsa, aby w yw o ła ć  fa ł 
szywe wrażenie, że przycich ła  
ju ż  fa la  oburzenia, trw a jąca  
od m om entu ogłoszenia budże 
tu.

W śród licznych uchw a lo ­
nych ostatn io rezo lucy j p ro te­
stu jących p rzeciw ko budżet.o 
w i C rippsa zwraca uwagę u- 
chw ała pocztowców w  połud-

niow o -  w schodnim  Londynie, 
k tó ra  stw ierdza z oburzeniem, 
że budżet Crippsa przyn iós ł 
k lasie posiadającej obniżkę 
poda tków  na ogólną sumę 79 
m ilio n ó w  fun tó w , podczas gdy 
p o da tk i płacone przez ludność 
pracującą w zros ły  o 55 m il io ­
nów. Rezolucja domaga się od 
rządu zm niejszenia w yd a tków  
na zbro jen ia  i  ,.zas'apienia po 
U tyk i -wojennej prowadzonej 
na rozkaz fin a n s ie rv  z W ail 
S treet przez p o litykę  przyjaźń 
ze w szystk im i narccłam i“ .

Rada w  Rono. pow o ła ła  
zam askowany rząd N iem iec Zach.

się w  Londyn ie  w  lu ty m  19(,
r. W  przeddzień konferencją 
przyw ódcy b ry ty jsk ieg o  k°ń ' 
gresu zw. zawodowych powr°' 
c ii i do rozm ów  o „M iędzyna^ 
dówce am sterdam skie j“ . J6?“ 
nakże kon ferenc ja  odrzuć» 
ich p ro je k ty .

A m erykańska  Federacja I ’1'® 
cy (A F L) zawsze sprzec iw ia j 
się naw iązan iu kon tak tu  z r ' j  
dz ieck im i zw. zawodowym ’ 
r.ie b ra ła  udzia łu  an i '*•' 
fe ren c ji łondyńsk.e j, an i W u* 
tw orzen iu  ŚFZZ w  P a r y ż u  "  
październ iku 1845 r.

P rzyw ódcy A F L  rozwiną 
szaleńczą akcję, zm ierza j?^ 
do spara liżow ania m łodej °r '  
ganizacji m iędzynarodowej.

C a łk iem  nie  przypadków* 
roz łam  w  G enera lne j K on i*0 
ra c ji P racy we F ra n c ji w  P~ 
dn iu  1947 r. zbiegł się z wys™ 
p ien iam i przyw ódców  bryty ' 
skiego Kongresu Trade-UW 0
nów przeciw ko jedności ZW.

(a) B E R L IN , (PAP). Rada
P arlam entarna w  Bonn, obra­
du jąc p rzy d rzw iach  zam knię­
tych, powzięła w  p ią tek uch­
wałę u tw orzen ia  tzw. „ko m ite  
t i r  tym czasowego“ , k tó ry  jest 
w łaśc iw ie  prow izorycznym  
rządem  N iem iec Zachodnich.

M im o kategorycznego sprze­
c iw u  ze strony przewodniczą­
cego n iem ieckie j p a r t i i k o m u ­
n is tyczne j M axa Reimanna, 
k tó ry  stwierdź,;!, że Rada P ar­
lam enta rna nie by ła  upow aż­
niona an i pow ołana do tego 
rodza ju  k roku , uchw ała zosta­
ła p rzy ję ta  w b re w  głosom 
p rzedstaw ic ie li K P D . W  skład 
tego prow izorycznego rządu, 
zamaskowanego pod n.az-wą ko 
m ite tu  tymczasowego, weszło 
18 ćzłonków. w  tym  7 z p a rtii 
socja ldem okratycznej, 7 z

CDU 2 z FD P oraz po je d ­
nym  przedstaw ic ie la  z p a r ti i 
n enr.eckiei i  z re rrru m

U tw orzen ie z tak  w .e lkhn  
pośpiechem rządu prow izo rycz 
r.ego jest n ie w ą tp liw ie  m anew 
ram  tveh zaehedn c- -  niem  ec 
kk-h p o litykó w , k tó rz y  pr?. z 
cały czas speku low a li na po­
dziale N.em iec, a dziś w  c-b.i- 
czu kon fe ren c ji pa rysk ie j w i­
dzą, że g ru n t usuwa s.ę im  
spod nóg.

U chw ała w  Bonn stanow i 
próbę postaw ienia ludności za 
chodmo - n iem ieck ie j w  o b li­
czu fak tów  dokonanvch : jest 
sprzeczną z opub likow anym  
ostatn io oświa leżeniem  gen 
Robertsona, k tó ry  stw ie rdz ił,, 
że droga do u tw orzen ia  ogól­
no niem ieckiego rządu sto i o- 
becnie otworem .

D em onstrac je  ko b ie t b ry ty js k ic h  
p rzec iw ko  re k ru ta c ji do w ojska

Dnia 6 m aja 1949 r. zm a rł

STANISŁAW SIAISKI
długoletni tó ia s z  spdeczir/ i autor szeregu prac

naukowych
członek fe. PREZYDIUM KRAI0WE5 RADY NARODOWE!

odznaczony Krzyżem  Kom andorskim  
z G w iazdą O rd e ru  O drodzen ia  Polski

r a d a  p a ń s t w a

I Stanisław Grabski
W  d n iu  6 m a ja  b r . z m a r ł w  S u ­

le jó w k u  k /W a rs z a w y  w y b i tn y  e k o ­
n o m is ta  i  s o c jo lo g , w ic e p rz e w o d n i 
czący  b. p re z y d iu m  k r n  p ro f .  U . 
n iw e rs y te tu  W a rsza w sk ie go , S ta n i 
s ła w  G ra b s k i.

P ro f .  G ra b s k i u ro d z ił  się 5 .IV . 
1871 r .  w  D o ro w ie , p ow . ło w ic k im . 
S tu d io w a ł n a  W y d z ia le  P ra w n y m  
U n iw e rs y te tu  W a rsza w sk ie go , n a ­
s tę p n ie  n a  W y d z . F i lo z o f i i  na  U- 
n iw e rs y te c ie  w  B e r lin ie  o raz  w 
S zko le  N a u k  P o li t .  w  P a ry ż u .

W  la ta c h  1888 — 1889 p ro f. G ra b ­
s k i r o z w i ja ł  ż y w ą  d z ia ła ln o ść , p ra  
c u ją c  w  k ie ro w n ic tw ie  ta jn y c h  
k ó łe k  s a m o k s z ta łc e n io w y c h  w  W ar 
szaw ie  o raz  w  Z w . S o c ja lis tó w  
P o ls k ic h . W  r .  1880 re d a g o w a ł w 
B e r lin ie  s o c ja lis ty c z n ą  „G a z e tę  Ro 
b o tn ic z ą “ . W  r .  1891 b y ł u c z e s tn i­
k ie m  Z ja z d u  O rg . PPS.

P odczas p ie rw s z e j w o jn y  ś w ia ­
to w e j b y ł  c z ło n k ie m  w ła d z  szere ­
gu  o rg a n iz a c ji  p o ls k ic h  w  R o s ji, a 
n a s tę p n ie  w  P a ry ż u .

Z  ra m ie n ia  Z w . L u d . N a ró d . 
p os łe m  do  I  i  I I  S e jm u  R p . w  la ­
ta c h  1923 -  1924 i  1925 — 1926 b y l 
m in is t re m  w y z n a ń  r e l ig i jn y c h  i 
o ś w ie c e n ia  p u b lic z n e g o .

O k re s  d ru g ie j  w o jn y  ś w ia to w e j 
sp ę d z i! p ro f .  G ra b s k i na e m ig ra ­
c j i .  W  r .  1945 p o  p o w ro c ie  do  k r a ­
ju  w szed ł w  s k ła d  P re z y d iu m  K ra  
jo w e j  R a d y  N a ro d o w e j, 
i r  ’*

O s ta tn io  p r o f .  G ra b s k i z a jm o w a ł 
k a te d rę  h is to r i i  u s tro jó w  s p o łe c z ­
n y c h  n a  W y d z . P ra w a  U n iw e rs y ­
te tu  W a rsza w sk ie g o .

P ro f G ra b s k i b y ł  o dznaczony  
K rz y ż e m  K o m a n d o rs k im  z G w ia z ­
dą O rd e ru  O d ro d z e n ia  P o ls k i.

(a) LO N D Y N  (PAP). W  Lon 
dyn ie urządzono de filadę w oj 
skową w  celu upam iętn ien ia  
przypadającej na dzień 9 m a­
ja  roczn icy zwycięstwa nad 
N iem cam i. Is to tn ym  powo­
dem te j im p rezy  by ło  p rze­
prowadzenie m ilita rn e j propa 
gandy za wstępow aniem  do 
tzw. b ry ty js k ie j a rm ii te ry ­
to ria ln e j.

G dy oddzia ły  w o jskow e zbli 
ża ły się do ka te d ry  św. Paw ­
ła. t łu m  kobiety zagrodził d ro ­
gę idącym  żołnierzom . K ob ie ­
ty , —  przeważnie m a tk i i  żo­
n y  b y ły c h  wo jskow ych, 
w s trzym a ły  całą maszerującą 
kolum nę. W znosiły one okrzy

k i przeciw ko podżegaczom wo 
jennym . D em onstran tk i roz­
p ię ły  płaszcze, pod k tó ry m i 
m ia ły  b ia łe  .fa rtuchy  z w y p i­
sanym i na n ich hasłam i po­
ko jo w ym i. Dopiero oddzia ły 
p o lic ji u m o ż liw iły  dalszy 
m arsz d e filu ją cym  oddziałom.

Londyńsk ie  d z ie n n ik i popo 
łudn iow e, k tó re  zam ieściły 
zdjęcia z te j dem onstrac ji ko 
b ie t b ry ty js k ic h , o trzym a ły  
o fic ja ln e  ostrzeżenie, że u t ru ­
dn ia to propagandę na rzecz 
re k ru ta c ji do a rm ii te ry to r ia l 
nej i polecenie, by  w ięcej 
zdjęć tak ich  n ie . zamieszcza­
ły .

zawodowych. N iek tó rzy  Pr3^” 
wódcy Kongresu Trade-UW 0' 
nów p ro w a dz ili system atycy* 
działa lność rozb ijacką  w ł°n,e 
SFZZ.

Od g rudn ia  1947 r. reakcyi® 
przyw ódcy angielskich i anj  ̂
rykań sk ich  zw iązków  zawód“'  
w ych u s iło w a li przekształcą 
SFZZ w  narzędzie amerykań­
skiego D epartam entu  Stań ' 
W narzędzie p lanu M a rsh a l-■ 
Gdy spo tka li się ze słuszny 
sprzeciwem, p rzyw ódcy b ry*'( 
skiego kongresu zw iązków  za 
wodo w ych i ich przy jac ie le  n 
posiedzeniu ’ B iu ra  W ykona' 
czego ŚFZZ w  s tyczn iu  194" 
zg łos ili kazu istycznie sformu . 
łowaną propozycję likw idapł 
Ś w ia tow e j F ede rac ji Z  w iązł*0 
Zawodowych.

Obecnie —  pisze na zakoń­
czenie S a illa n t — na jw ażnie j­
szym zadaniem, sto jącym  Vcze 
Św ia tow ą Federacją Z w it ­
ków  Zawodowych jes t p rz e "0'  
dzić walce pracujących o j®° 
ność zw iązkową. D ru g i 
dzynai-odowy kongres zW-"9 

ków  zawodowych, k tó ry  
rze się w  M ed io lan ie  w  kon 
czerwca br. obszernie rozpa
trzy  zagadnienie jedności 
chu związkowego. Z t arcie 
regów naszej o rgan izacji i

ru­
szę

kon

tynuac ja  dzia ła lności >
w zyw ającej do swych szer^ 
gów rob o tn ików  wszystk"- 
k ra jó w , w  tym  rów nież r ° ° . a 
n ik ó w  St. Z jednoczonych i ^  
g l i i —  św iadczy o kolejny 
fiasku  rozb ijaczy m iędzynaf 
dowego ruchu związkowe^0 '

P e łn o m o c n ic y

cfo walki
z analfabetyzmem1

8, 13 i 14 maja
zły odbiór radiowy
(a) LO N D Y N , (PAP). —  A - 

gencja Reutera donosi, ze eks 
perci ra d io w i s tw ie rdz ili, iż  w  
ciągu k i lk u  na jb liższych dn i 
znaczne p lam y na słońcu będą 
u tru d n ia ły  odb iór rad iow y.

Szczególnie s ilne zakłócenia 
w  odbiorze mogą nastąpić w  
dniach 8, 13 i  14 maja.

Oświadczenie dowództwa 
C h ińsk ie j A rm ii Ludow e j

(Dalszy ciąg ze str. 1)
Premier Ąttlee skarży się, 

że Komunistyczna Partia Chin 
nie chce - ■ na skutek braku 
stosunków dyplomatycznych 
z obcymi państwami — utrzy­
mywać kontaktu z b, przedsta 
wicielami dyplomatycznymi i 
konsulatami innych państw, u~ 
znanymi przez Kuomintang. 
Skarga ta jest jednak pozba-. 
wioną podstaw.

W  ciągu ubiegłych lat rzą­
dy USA, W . Brytanii i Kana­
dy pomagały Kuomintamgowi 
w walce przeciwko nam. Czy 
premier Attlee zapomniał o 
tym? Jakie państwo -— zakoń­
czył oświadczenie gen. Li-Tao 
—' ofiarowało Kuomintangowi 
ciężki krążownik „Czun-Tsin" 
zatopiony niedawno w czasie 
ostrzeliwania pozycji ludo­
wych? Pan Attlee zapewne za 
pomniał i o tym!“ .

Armia ludowa dokonała wy­
łomu W  pierścieniu obronnym 

Szanghaju
(a) LO NDYN (PAP). — 

Agencja Reutera donosi, że 
chińskie wojska ludowe doko­
nały w sobotę wyłomu w ze­
wnętrznym pierścieniu umoc­
nień, zbudowanym przez od­
działy kuomintangowskie dla 
obrony Szanghaju,

Na północy wojska ludowe 
rozpoczęły atak na port Tsing 
Tao, w którym są stać jonowa 
ne okręty Stanów Zjednoczo­
nych. Na południowy zachód 
od Szanghaju wojska kuomin 
tangowskie wycofały się z 
miasta Ping-Po.

W  prowincji Kiang-Si woj­
ska ludowe zajęły miasta: 
Kweiki, Iya.ng i Hengfeng oraz 
ważny węzeł kolejowy Ying- 
Tan-Chen, około 100 km na 
południowy wschód od stoli­
cy prowincji Kiang-Si — Nan 
czarngu. W  czasie walk o te 
miasta wzięto do niewoli oko­
ło 4 tysiące żołnierzy i ofice­
rów armii kuomintangowskiej.

Agencja Nowych Chin do­
nosi, że wojska ludowe zlik­
widowały dwa ostatnie punk 
ty oporu arińii kuomintangow 
sklej w Chinach Północnych: 
Hsin-Siang i Anyang. Na linii 
kolejowej Pekin —• Hankou 
garnizon Hsin-Siang poddał 
się bez walki, a miasto Any­
ang zostało zdobyte szturmem 
po 2-godzinmych walkach. Po 
zlikwidowaniu tych dwóch 
ostatnich gniazd oporu oddzia 
łów kuomintangowskich, całe 
Chiny Północne są wyzwolo-

W/S//A"///////////////////////////////ćć V
KROMKA

■ 'Ki
P ełnom ocnik Rządu do " '(U  

z analfabetyzm em  tow. iS]
Stefan M atuszewski m iano ' ^  
w o jew ódzkic t. re łnom ocnik „  
do w a lk i z analfabetyzmie 
oraz ich zastępców. ej„

F unkc je  w o jew ódzkich  P
nom ocników  powierzone zos ^
ły  przewodniczącym  W oje '''1;-' 
k ich  Rad Narodowych. Zas '■ 
cam i zaś są wojewodowie-

Pogrzeb 
Józefa Hakena

(a) P R A G A  (PAP). W P1̂ '  
dze odby ł się w  dn iu  7 P j, 
pogrzeb zm arłego w  Ro­
dniach b. posła i senatora 1 
m unistycznego Józefa H ak6 ‘ 

W  uroczystościach pogrze■ - 
w ych w z ię li udz ia ł p rze"' 
niczący Zgrom adzenia NaU e 
dowego d r .  John, członk0' , 
rządu z prem ierem  ZapoUjr 
ky m  na czele, poseł Slan‘ ,0 
w raz z członkam i C e n tra lo ^ . 
K o m ite tu  p a r ti i k o m u n is ta ,  
nej oraz przedstaw icie le  z "  - 
ków  zawodowych, organl 
c ji społecznych.

Bandy W ilkołak«^  
grasują W Tyrol*1

(a) R Z Y M , (PAP). A ge^ r 
Ansa. donosi, że w  re jo n ;e j ( 
nej A d yg i (po łudn iow y 
po lic ja  aresztowała człon ,j
podziem nej te rro rys iyc  ,
bandy h itle ro w sk  aj ..W il* '¿¡j 
kó w “  (W ehrw o lf), k tó ra  ^  sy  
gu dwóch la t dokonywa'® .gC)i 
tów  dyw ersy jn ych  na 
ko le jo w ych  i  w  p a ń s tw o ^ ji 
urzędach w  pob liżu  proW 
Boicano.

W śród aresztowanych SS 
ców. u  k tó rych  znaleziono h,!) 
ważne ilośc i m a te ria łów  "¿ li­
ch owych, jest w ie lu  ,.9peC 
s tów " — dyw ersantów .

3mSM
M arsza łek Sejm ^ 

dawczego, K ow a lsk i, Pr 
w  d n iu  6 m a ja  br. Posl^r .-c. f 
g il p. A r th u r  J. A . W aut ' ^

Tydzień Oświaty, Książki i Prasy mobilizuje całe społeczeństwo
do walki z ciemnotą i zacofaniem!



W A L K A  O P O K Ó J
Czt

się

kój

ery  la ta  tem u rozeszła 
P° świecie radosna wieść 

z' 'rycięstw ie m iłu ją cych  po-
harodów nad barbarzyń­

8,111 faszystów;skimi.
a zawsze pozostanie w na-

Pamięci słoneczny dzień 
aio\vy; główne place miast, 
^Pełnione po brzegi szaleją- 
111 z radości tłumem, ciąg-

się w  nieskończoność, sze­
rmuj

& Uwolnionych w ięźniów , 
da ją cych  po drogach n ie - 
lecfcch z pow ro tem  do o j-  
yzny, Czerwone sztandary, 

nięte przez zwycięskich 
° jo w n ików  radzieck ich  nad 

^zw a lo nym  
szyzmu...

e' na r°dy m ia ły  powód 
d u r n iu .  Rozpadł s.ę w

J och rozbójn iczy im p € ria lizm
^emiecki. Zwycięska armia

sPelnila (j0 końca 
^ szlachetną m isję  

8flczą.

że nic już nie 
Uju *  Pa przeszkodzie ziszcze- 
pr ^¡W ych nadziei m ilio n ó w

gniazdem  ia -

wyzwo-

tr. 'm  ludzi, marzących o
0 d a ŷt11 pokoju, o wolności,
w acy tw órcze j, o sp ra w ie d li-

społecznej i  znośnych
^ nkach m ateria lnych.

jakże złudne oka- j
ta,, te nadzieje, jakże o-

e o m y lili się ludzie  w
^  Przewidywaniach.

*0i-’l^ 8C€ zniweczonych agre-
_ n iem ieckich za ję li inn i.

fili •nC2e marzenie o hegemo-
gj^^ntowej, pogrzebane pod
0(jr atri' h itle row sk iego  Reichu,

Slę za oceanem, a
V  z n im  oży ły  rów nież i
j)t> eszcze w idm a niedaw nej
Coh.Sẑ °®ci, zagrażające wtrą­

ceń, -
świata w odmęt jesz- 

ty °‘trt>Pniejszej krwawej woj 
a Przestrzeni 4 lat powo- 
ĉ > w naszych oczach 

(ię. 2e się nieustannie zasady 
t>r^ etyczne, uchwalone 
tijc? Cztery mocarstwa sojusz­
ów ’ zasady, które znalazły 

y Wyraz w takich histo- 
¡0^ ych dokumentach, jak 

Atlantycka, uchwały 
W > c j i  teherańskiej, jał-
Ojj£ ^  1 poczdam skiej, K a rta  

do ^ am iast dem okra tyzac ji
e>hiit t j0 '* ha ryzac ji N iem iec roz- 

się je  sztucznie 
m arionetkow e, reak-

P r o i .  E .  S z t e jn b e r g

cyjne „państwo“ zachcdnio- 
niemieckie, na czele którego 
stoją: niemieccy potentaci f i ­
nansowo - przemysłowi, reak­
cyjni generałowie i  polityczni 
awanturnicy, wczoraj jeszcze 
wiernie służący Hitlerowi.

Zam iast rów noupraw n ien ia  
narodów  prow adzi się b ru ta l­
ną p o lity k ę  dyk ta tu , in te rw e n ­
c ji zb ro jne j, ko lon ia lnych  g ra­
bieży. Zam iast wolności de­
m okra tycznych  w id z im y  o k ru t 
ne k rw a w e  rozp raw y z uczci­
w y m i pa trio ta m i, niepoham o­
w any w yzysk  mas p racu ją ­
cych; zam iast upragnionego 
poko ju  —  nieokie łznaną propa 
gandę w o jn y  przeciw ko Zw iąz­
k o w i Radzieckiem u i  k ra jom  
dem okrac ji ludow ej.

A sy W a ll S tree t u tk a ły  pa­
jęczą sieć lichw ia rsk iego  ja rz ­
ma, om otu jąc n ią  coraz b a r­
dzie j k ra je  E uropy Zachodniej, 
B lisk iego i  Środkowego Wscho 
du, P o łudn iow o -  W schodniej 
A z ji 1 A m e ry k i Łac ińsk ie j i 
przeistaczając ją  w  m onopoli­
styczne . reze rw aty  k a p ita łu  a- 
m ery kańskiego.

Coraz to nowe państwa 
przekształca się w  przyczó łk i 
i bazy przygotow yw anej przez
im p e ria lis tó w  nowej agresyw­
ne j w o jny . W  labora toriach i 
fab ryka ch  a m e ry k a ń s k ie j p ro ­
du ku je  się bom by atomówe i 
inne w yra fino w an e  środki m a­
sowego zniszczenia. Zm oder­
n izow any ludobójca w  postaci 
am erykańskiego członka K on­
gresu wrzeszczy na całe gar­
dło, dom agając się od swego 
rządu, aby ja k  na jszybcie j pu­
śc ił w  ruch  zakupione w  zffla r- 
sha llizow anej E uropie mięso 
a rm a tn ie  i  ja k  na jszybcie j zn i­
szczył Moskwę.

T a k  się p rzedstaw ia ją  ohyd­
ne k u lis y  tego sławetnego p a k ­
tu północno -  atlantyckiego, 
k tó ry  dyp lom aci im p e r ia li­
styczni i ■ pub licyśc i p rzy  po­
parciu  swych zauszników p ra - 
w icowo -  socja listycznych o- 
kreś la ją  m ianem  „narzędzia 
poko ju “ .

Od K a r ty  A tla n ty c k ie j do 
paktu  a tlan tyck iego  prow adzi 
haniebna droga burżu&zyjnej 
„d e m o kra c ji“  zachodniej!

W  n ia rsW  na B erlin .«

Na szczęście nasz św ia t po­
w o jenny  nie  je s t ta k i, ja k im  
chc ia łby  go w idz ieć W inston 
C h u rc h ill i  jego uczniow ie.

W  grze im p e ria lis tó w , zm ie­
rza jące j do osłab ien ia Z w iąz­
ku  Radzieckiego, k a r ty  ich zo­
s ta ły  pobite. K ra j radziecki, 
k tó ry  odegrał decydującą rolę 
W rozg rom ien iu  h itle ro w sk ie j 
m ach iny w o jenne j, k tó ry  w y ­
b a w ił Europę z n iew o li n ie ­
m ieck ie j, po w o jn ie  okazał się 
jeszcze potężnie jszy i  jeszcze 
ba rdz ie j zespolony.

ZSRR, k tó ry  energicznie i 
n ieugięcie b ro n i dem okra tycz­
nych zasad uchw a ł k rym skich , 
poczdamskich i K a r ty  ONZ — 
stoi ja ko  przeszkoda do poko­
nania na drodze agresji im ­
peria lis tycznych . W okó ł Zw iąż 
ku  Radzieckiego zespoliły się 
m łode dem okracje  ludow e Eu 
ropy środkow ej i  po łudn iow o- 
wschodnie j, k tó re  zostały w y ­
zwolone z ja rzm a faszystow ­
skiego przez A rm ię  Radziecką 
i w k ro czy ły  na drogę budow ­
n ic tw a  socjalistycznego.

W ie lk ie  hum an ita rne  idee 
m arks izm u -  len in izm u  t r i ­
um fa lnym  m arszem obiegają 
bezgraniczne przestw ory  na ­
szej p lanety, p rzen ika jąc do 
na jba rdz ie j odległych zaką t­
ków . Im ię  genialnego S ta lina 
stało się sztandarem dla 
wszystk ich po s tępo W th , m y ­
ślących ludz i, d la  ludz i w a l­
czących o pokój i  demokrację. 
Lu dz i tych  jes t w ie lu , jes t ich 
Z każdym  dn iem  coraz w ię ­
cej- K w ie tn io w y  Kongres 
O brońców  P oko ju  w  Paryżu i 
Pradze i n iebyw ale, je ś li idzie 
0 ich skalę i  entuzjazm , de­
m onstrac je  pierwszom ajowe 
we w szystk ich  k ra jach  — 
wszystko to dow iodło, ja k  
w ie lk ie  i  zw arte  są m iędzyna­
rodowe s iły  postępu p rzeciw ­
działa jące zam ysłom  podżega­
czy w o jennych.

N ie  tru d n o  zwabić garstką 
do larów, lu b  zastraszyć bom ­
bam i a tom ow ym i bu rżua zy j- 
nych i  pseudo -  socja listycz­
nych p o lity k ie ró w . A le  na ro ­
dów zastraszyć nie można, tak 
samo ja k  n ie  można ku p ić  ich 
sumienia. Ludzkość zbyt w ie le  
w yc ie rp ia ła  w  ciągu m in io ­
nych la t i  w yw a lczy ła  sobie 
święte p raw o  do poko ju , bez­
pieczeństwa, wolności, za ce­
nę .n iez liczonych  o fia r, czy­
nów bohaterskich, za cenę 
k rw i na jlepszych swych sy­
nów. S e tk i m ilio n ó w  lu d z i pra 
cy w szystk ich  k ra jó w , ras i 
narodowości, k tó ry m  przew o­
dzą kom un iśc i —* w ie rn i na ­
śladowcy Le n ina  —  S ta lina  — 
pow sta ły do ob rony bezcen­
nych zdobyczy, uzyskanych w 
w ie lk im  zw yc ięstw ie  sprzed
czterech la t.

W  pam ię tnym , uroczystym  
dn iu  9 m aja 1945 ro ku  tow a­
rzysz S ta lin , g ra tu lu ją c  swym  
rodakom  z o ka z ji h is to ryczne­
go zwycięstwa m ó w ił:

„ Odtąd nad Europą po­
wiewać będzie w ielki sztan­
dar wolności narodów i  po­
koju między narodami“ .

Rozwój potężnego m iędzy­
narodowego ruchu  obrońców 
pokoju jest niezawodną gw a­
rancją , że te słowa tw órcy  
w ie lk iego  zwycięstwa, wodza, 
nauczyciela i  p rzy jac ie la  mas 
pracu jących w c ie lą  się w  ży ­
cie.
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O pewnej mowie wygłoszonej przez radio
Minęło 10 dni od wybuchu 

wojny niemiecko-sowieckiej. 
170 zmechanizowanych nie­
mieckich dywizji parło w głąb 
ziem sowieckich. Na prze­
strzeniach Ukrainy i Biało­
rusi trw a ły zaciekłe batalie 
czołgowe —- i co dzień „po u- 
porczywych bojach”  (zwięzły 
język komunikatów) wojska 
sowieckie opuszczały dzie­
siątki miast. Setki tysięcy lu­
dzi szło na wschód. Twarzy 
zawziętych było więcej niż 
zrozpaczonych. Ludzie z ta­
kim i twarzami nie uciekli 
zapewne w popłochu z dygo­
czącej hali fabrycznej, z po­
la, z rozwartej chaty. Ludzie 
z takimi twarzami na odchod 
nem metodycznie i spokojnie 
wysadzali swoją fabrykę i 
podłożyli ogień pod łan psze­
nicy.

Głos Stalina
W jedenastym dniu wojny 

tłumy płynące po szosach w 
kurzawie i ryku bydła, ty ­
siące kebiet, z szarymi twa­
rzami, dźwigające o te j ran­
nej godzinie dzieci ze schro­
nów, ranni w lazaretach co­
fających się armii, ludzie w 
leśnych leżach —- partyzanci 
cd wczoraj, robotnicy, co za­
ciekle uczyli się wyrabiać na 
starych pokojowych war­
sztatach, nowe, niepokojowe 
rzeczy wszyscy oni, o 6 
rano usłyszeli w głośniku 
głos Stalina.

Miliony ludzi w ZSRR ob­
jętych nową, palącą troską, 
m iliony przyjaciół ZSRR i 
wrogów faszyzmu, ci wszy­
scy, którzy nie zginali karku 
w okupowanej Europie, z u l­
gą i nadzieją chłonęli głos 
nieco głuchy, z odcieniem 
zmęczenia. Po raz pierwszy 
od czasu gdy ryk niemiec­
kich motorów ogłuszył Euro­
pę, z głośników — spłynął 
na łudzi niezachwiany spo­
kój, spokój który górował 
nad troską i wzruszeniem 
mówcy.

Dlatego właśnie, ludzie któ 
rzy w kryjówkach okupowa­
nej Europy włożyli tego ran­
ka słuchawki na uszy, pro­
stowali ramiona, chociaż nie 
Znali rosyjskiego języka.

Stalin mówił spokojnie, 
bez pośpiechu. Czasem za­
trzymywał się i słychać było 
brzęk szklanki, widocznie 
mówca pił wodę.

Zdawało się, że mówca nie

Hurra!

Celina Bobińska
Z setek słyszanych przemówień, dziś, w czwartą rocznicę zakończenia wojny tkw i 
w pamięci właśnie ta jedna mowa. Wyraziła ona potęgę społeczną, wartości moral­
ne społeczeństwa, które, wybawiwszy Europę z najazdu faszystowskiego jest dziś 

oparciem i otuchą dla wszystkich ludzi na ziemi, pragnących pokoju.

myśli o tym, że mówi do 
świata, że ludzkość z zapar­
tym oddechem waży jego sło 
wa. Chyba największą tro­
ską Jego było wówczas cał­
kowite wyjaśnienie sytuacji 
każdemu sowieckiemu czło­
wiekowi, robotnikowi, chło­
pu, wiejskiej kobiecie. Więc 
mówił — jakby rozmawiał, 
stawiaj pytania i odpowiadał 
na nie, wyjaśniał, głośno 
rozważał. I  każdemu z łudzi, 
którzy płakali tego ranka w 
3wych mieszkaniach przy 
głośnikach — wydawało się, 
źe jest to ważna i decydują­
ca rozmowa we dwoje, roz­
mowa, która da odpowiedź 
na jątrzące pytania i boles­
ne troski.

Prosty ludzki, nieupiększa- 
ny styl Stalina wyrażał nie­
zachwiane przekonanie mów­
cy, że prawda przezeń głoszo 
na jest nieodpartą sama przez 
się. Owego ranka ten nieza­
chwiany spokój i prostota 
brały słuchacza w posiada­
nie potężniej niż zwykle.

Stalin rzeczowo, nieomal 
sucho analizował sytuację: 
„Co wygrały i  co przegrały 
Niemcy faszystowskie przez 
zdradzieckie zervxmie paktu 
i napaść na ZSRR ?“  — za­
pytał i  źrebił małą pauzę. 
Zadzwoniło szkło.
Słuchając tej ścisłej analizy 
wiedzieliśmy przecież, że w 
tym samym momencie trwa­
ją  śmiertelne zapasy na prze 
strzeni olbrzymiego frontu, 
że wojska sowieckie pewno 
znów musiały opuścić kilka 
miast, że z dymem idą naj­
większe ośrodki przemysło­
we południa i  zachodu 
ZSRR, że nowe tysiące tuła­
czy ruszyły w drogę, że nie­
ustanny ruch najeźdźczych 
czołgów w kierunku central­
nych okręgów państwa trwa.

A  Stalin odpowiadał na po 
stawione przez siebie pyta­
nie: „W  ten sposób osiągnię­
ty one 'Niemcy przyp. auto­
ra) do pewnego stopnia ko­
rzystną sytuację dla swoich 
wojsk na krótk i okres czasu, 
ale przegrały pod względem 
politycznym, demaskując się-

w oczach całego świata, jako 
krwawy napastnik. Nie ule­
ga wątpliwości, że ta niedłu- 
gotrawała korzystna sytua­
cja wojenna Niemiec jest ty ł 
ko epizodem, podczas gdy 
olbrzymia wygrana ZSRR 
pod względem politycznym 
jest poważnym i długotrwa­
łym czynnikiem, na podsta­
wie którego powinny nastą­
pić decydujące sukcesy wo­
jenne A rm ii Czerwonej w 
wojnie z faszystowskimi 
Niemcami“ .

Prawda
dla wszystkich ludzi

Lecz znajomy i bliski lu ­
dziom sowieckim głos nie łu ­
dził tanim optymizmem. Nie 
pocieszał, nie obiecywał szyb 
kiego zwycięstwa, łatwych 
triumfów.

„W róg jest okrutny i bez­
względny. Stawia on sobie 
za cel zagarnięcie naszych 
ziem, zroszonych naszym 
potem, zagarnięcie naszego 
zboża i naszej nafty  — pło­
dów naszej pracy. Stawia 
on sobie za cel przywrócenie 
władzy obszarników, przy­
wrócenie caratu, unicestwie­
nie kultury narodowej i  na­
rodowej państwowości Ro­
sjan, Ukraińców, B iałorusi­
nów, Litwinów, Łotyszów, E- 
stończyków, Uzbeków, Ta­
tarów, Mcldawian, Gruzinów, 
Ormian, Azerbejdżan i in ­
nych toolnych narodów Zwiąż 
ku Radzieckiego, zgeimanizo 
wania ich, przekształcenia ich 
w niewolników niemieckich 
książąt i baronów. Tak uńęc, 
chodzi o życie lub śmierć nar o 
dów ZSRR, chodzi o to, czy 
narody Związku Radzieckie­
go pozostaną wolne czy też 
dostaną się w niewolę“ .

Stalin ukazywał cały o- 
grom niebezpieczeństwa. Jego 
spokojny głos nie ukrywał 
nic z bezlitosnej prawdy. A 
robił to w najcięższym mo­
mencie wojny, w momencie 
największego zaskoczenia, 
w momencie krytycz - 
nym, gdy wróg nacierał, a

napadnięte społeczeństwo do 
piero zbierało się w sobie i 
ludzie znienacka uderzeni 
wojną nie wyzbyli się je ­
szcze szoku.

Biła z te j mowy przemoż­
na, optymistyczna wiara w 
prostych sowieckich łudzi, w 
świadomość i męstwo pracu­
jących mas ZSRR. To razem 
z Leninem wykuwał Stalin 
jedyny w swoim rodzaju sto­
sunek między kierownikami 
a masą, stosunek, który wy­
nikał z głębokiego wzajemne­
go zaufania, zdobytego w 
wielokrotnych krytycznych i 
trudnych momentach budow­
nictwa socjalizmu.

Lenin i  Stalin stworzyli 
prosty i jasny, zwarty i lako­
niczny język rewolucji o o- 
gromnym ładunku społecz­
nym. B y ł on stylowym wy­
razem jednolitości politycz­
nej rodzącego się społeczeń­
stwa.

Ten oto styl rewolucyjne­
go społeczeństwa, nacecho­
wany zaufaniem i szacun­
kiem do bezimiennych twór­
ców socjalizmu żył teraz w 
mowie Stalina.

Dla ludzi przy głośnikach 
mówca był uosobieniem prze­
bytej przez nich drogi, dro­
gi trudów i  zwycięstw sowie­
ckiego społeczeństwa. Każde 
słowo było ważkie. Było ono 
pasmem walki o to czego 
wspólnie dopięli. Mówił on 
jak syn biednego szewca z 
gór, ten który podniósł w 
1902 r. wszystkie miasta po­
łudnia na wielki s tra jk  i zga­
sił naftowe wieżyczki B aku - 
ten co 7 razy uciekał z naj­
straszniejszych miejsc car­
skiego zesłania... ten co w 
sierpniu 1917 r. w imieniu 
Lenina podniósł partię i pro­
letariat hasłem powstania 
zbrojnego... ten co trzykro t­
nie wyrywał Carycyn (Sta­
lingrad) z żelaznej obręczy 
kontrrewolucji — mówił ten, 
co prowadził w 1925, 1929, 
1934 —  na wszystkich o- 
strych zakrętach nowego spo 
łecznego rozwoju.

Ludzie przy głośnikach 
wiedzieli, że nie pozostaną 
sam na sam z prawdą o nie­
bezpieczeństwie. Jakoż po 
wykazaniu ogromu niebezpie 
czeństwa mówca snuł wnio­
ski:

Skończyła się w ojna!
(Wspomnienia żołnierskie) 

Józef W ie lo w s k iB e rlin  w  d ru g im  dn iu  po 
zdobyciu. Samochód z trudem  
przedziera się poprzez zasypa­
ne gruzom  u lice. W mieście 
rzadko ty lk o  w id z i się N iem ­
ców. Jeśli po ja w ią  się jacy cy­
w ile , to przeważnie m łodzi lu ­
dzie do la t  13 i  starzy — po­
nad la t  60. Wszyscy wystrasze­
n i os ta tn im i przeżyciam i i 
p rzyb ic i ogrom em  klęsk i, ja ka  
na n ich  spadła. T rudno  w  tych 
rzadk ich  przechodniach doszu­
kać się n iedaw nych panów  ca­
łe j n iem a l E uropy i  kandyda­
tów  na w ładców  świata. Czę­
ste są w yp ad k i, że przed prze­
jeżdża jącym  samochodem pod­
noszą obie ręce, ja k  gdyby jesz 
cze raz k a p itu lo w a li. Wzbudza 
to jedyn ie  śm iech i  pogardę 
u żołn ierzy.

Przed B ram ą B randenbur­
ską w  A le i pod L ip a m i k ilk a ­
naście m o g ił żo łn ie rzy po l­
skich, k tó rz y  p a d li podczas 
w a lk  o B e rlin . Poza bramą, na 
trybun ie , z k tó re j niedoszły 
władca św ia ta  odb iera ł d e fila ­
dy m orderców  w  bruna tnych 
koszulach, pow iew a ją  flag i 
zwycięskich m ocarstw .

D rog i w iodące do B e rlina  i  z 
B e rlina  na zachód, zawalone 
w ojskiem . N ierzadko spojyka 
się i  oddzia ły  po lskie . Wśród 
żo łn ierzy panu je  wesoły na­
stró j. Przeważa powszechnie 
opin ia, że konięc w o jn y  już  
bardzo b lis k i. Każda godzina 
przynosi nowe w ieści o postę­
pach w o jsk  sojuszniczych na 
wszystk ich fron tach. A rm ia  
niem iecka b ro n i się resztkam i 
s ił i  z dn ia  na dzień oczekuje 
się je j k a p itu la c ji.

W  przeddzień naszego w y ja ­
zdu, t j.  8 m a ja  1945 r., g ruch ­
nęła w  B e rlin ie  wieść, że w o j­
na ju ż  się skończyła. Potem 
przyszły inne w iadomości, nie 
potw ierdzające poprzednich. 
A le  radość b y ła  ogólna, na u - 
licach w idać by ło  ca łu jących 
się żo łn ierzy. N ieraz żo łn ierz 
radz ieck i obe jm ow a ł i ca łow a ł 
żęłąierzą polskiego. Oficer o -

w ie śc iska li się z żo łn ie rzam i.
Następnego dn ia w y jeżdża­

m y z B e rlin a  do Poznania, do 
sw o je j jednostk i a r ty le r ii prze 
c iw lo tn icze j, k tó ra  razem  z 
jednostkam i radz ieck im i, sta­
ła  w  obronie przec iw lo tn icze j 
drogowego i  kole jowego węzła 
poznańskiego. P ó łto ra ton ów - 
ka  m a rk i „Dodge“  m kn ie  po 
autostradzie p ierścienia b e r liń ­
skiego ja k  strzała. Jest ranek 
9 m aja. Już w iem y na pewno, 
że w o jna  się zakończyła. Z je ż ­
dżam y z autostrady na szosę, 
prowadzącą przez K o s trz y ń  n. 
O drą do Poznania. Wzdłuż- 
szosy, w  row ach i  na pob lis ­
k ich  polach, masy n iem ie ck ie ­
go sprzętu wojennego. Czołgi, 
dzia ła  pancerne, różnego ro ­
dza ju  a rty le ria , samochody, 
wszystko porozb ijane i  po w y ­
ginane. M ija m y  ja k ieś  m ałe je  
zioro. Z w ody w ys ta ją  w y lo ty  
dz ia ł zatopionych tyg rysów . 
N ie  można oprzeć się uczuciu 
dum y, że w  tym  dzie le zniszczę 
n ia  h itle ro w sk ie j m ach iny 
w o jenne j, uczestniczyły i  od­
dz ia ły  polskie.

S trza łka  na szybkościom ie­
rzu  wskazuje, że jedz iem y z 
szybkością ponad 100 km . Sa­
m ochód m ija  po drodze d ług ie  
ka ra w a ny  uchodźców różnych 
narodowości, k tó rzy  po wyzw o 
le n iu  ich  przez w o jska  radziec 
kie, w raca ją  do swoich k ra ­
jów . Z w a ln ia m y biegu i  w o ła ­
m y: —  w o jna  się skończyła! 
W odpow iedzi z fu rm an ek  w y ­
la tu ją  w  górę czapki, w o- 
czach lu d z i w idać łzy  w z ru ­
szenia.

O zm ierzchu dojeżdżam y do 
Poznania. Samochód jedzie  z 
pe łnym i re fle k to ra m i. Nagle 
nąd m iastem  zabłysł ro z ry w a ­
jący  się pocisk p rz e c iw lo tn i­
czy. W  tym  samym momencie 
zrob iło  się jasno od tysięcy 
pocisków a rty le ry js k ic h . K a ra ­
b in y  p rzeciw lo tn icze og n is ty ­

mi] g n a g ą ia j Rrigcfeały. n iebo,

tworząc potężne ściany zapo­
rowe Z ognia.

W iemy, co to znaczy. Samo­
chód zwiększa szybkość. Przed 
samym m iastem  na punkcie 
kon tro lnym  nie  bardzo dow ie ­
rza ją  w ieściom przez nas przy 
w iezionym , Już o ty m  słyszą 
od k ilk u  dn i. Każą nam  gasić 
natychm iast re fle k to ry . W  k i l ­
ka  m in u t później ju ż  z p rz y ­
ćm ionym i re fle k to ra m i jedzie­
m y u licam i m iasta do sztabu 
naszej jednostki.

Przed , sztabem żołn ierze u - 
s taw ien i w  dwuszereg, obok 
sto ją  o fice row ie i  wszyscy 
strzela ją . Żołn ierze z k a ra b i­
nów  i  autom atów , o fice row ie  z 
p isto le tów . Każde okno budyń 
k u  sztabowego z ie je  ogniem. 
H u rra ! Koniec w o jn y ! —  k rz y ­
czą. Już przedwczoraj s trze la ­
liśm y, ale okazało, się, że za 
wcześnie. Dziś ogłoszono o f i­
c ja ln ie , H u rra !—krzyczą znów 
wszyscy.

N atychm iast przyłączam y 
się do strzela jących. S trz e la li­
śmy, dopóki nie zabrakło  nam  
naboi. Przez całą noc jeszcze 
od czasu do czasu w y k w ita ły  
na nieb ie smugi ognia a r ty le ­
ry jsk iego , lu b  z ka rab inów  
maszynowych. To żołnierze 
polscy i  radzieccy czc ili w 
ten sposób zw ycięstw o nad 
na jstraszn ie jszym  w rogiem  
ludzkości.

Radość ze. zw ycięstw a była  
o lbrzym ia . Każdy ju ż  m yślą! 
o powrocie do życia po ko jo ­
wego i  uk łada ł p lany  na p rzy ­
szłość. Skończyły się noce i 
dn ie bezustannego czuw an ia  i 
w yp a tryw a n ie  nieba, czy nie 
p o ja w i się samolot wroga. 
Skończyła się d ługo le tn ia  w a ł­
ka ciężka, wyczerpująca, ale o- 
statecznie zwycięska. Każdy z 
nas pa trzy ł tego w ieczoru z u f ­
nością W ju tro , w ierząc, że 
przyn iesie cno d ług o trw a ły  po 
kó j i  pozw oli pracować bez 
przeszkód nad odbudową po­
tw o rn ie  zru jnowanego k ra ju .

W.

„Trzeba, aby ludzie radziec 
cy to zrozumieli i wyrzekli 
się beztroski, trzeba, aby 
zmobilizowali swoje s iły  j 
przebudowali całą swą pracę 
na nowy, wojenny ład, bezli­
tosny dla wroga“ .

Wojna całego 
społeczeństwa

Miliony ludzi słuchających 
tej pierwszej wojennej mo­
wy otrzymało oczekiwany i 
upragniony plan działania, 
plan — rozkaz.

„W  wypadku przymusowe­
go cofania się oddziałów A r­
mii Czerwonej należy wywo­
zić cały ruchomy tabor kole­
jowy, nie pozostawiać wrogo 
tui ani jednego parowozu, a- 
ni jednego wagonu, nie pozo­
stawiać nieprzyjacielowi ani 
jednego kilograma zboża, a- 
ni jednego litra  benzyny“ ...

„W  zajętych przez wroga re 
jonach należy tworzyć od­
działy partyzanckie konne i 
piesze, organizować grupy 
dywersyjne do walki z fo r­
macjami wrogiej armii, do 
wzniecania wszędzie wojny 
partyzanckiej, wysadzania w 
powietrze mostów i niszcze­
nia dróg, psucia komunikacji 
telefonicznej i telegraficz­
nej, podpalania lasów, skła­
dów i taborów“ .

Ze wskazówek Stalina wy­
łaniała się wojna ludowa, 
wojna całego społeczeństwa, 
w której każdy, kto zapyty­
wał gorączkowo: „co ro­
bić?” , „ ja k  działać?”  — od­
najdywał swoje miejsce, swój 
posterunek.

Prosty sowiecki człowiek 
przywykł widzieć sens poli­
tyczny i cel społeczny swych 
trudów i ofiar. Potrzeba —• 
wiedzieć i znać — stała się 
jego drugą naturą. Tą, dru­
gą naturę dał mu Lenin, re­
wolucja, budownictwo socja­
lizmu.

Armia sowiecka składała 
się z milionów bezimiennych

polityków. Ważyli oni wypad 
ki, mieli dla nich ocenę poli­
tyczną i  czuli sprawiedliwy 
sens wojny sowiecko - nie­
mieckiej.

Wykazawszy każdemu oby 
watelowi ogrom niebezpie­
czeństwa i  o fia r i  ciężarów, 
który muszą ponieść aby ura 
tować swoją socjalistyczną 
ojczyznę —  Stalin wskazał 
sowieckim ludziom nękane 
narody, miliony ludzi, któ­
rzy z nadzieją patrzą na ich 
wysiłek.

„W ojny z faszystowskimi 
Niemcami nie można uważać 
za zwykłą wojnę. To nie ty l­
ko wojna między dwiema ar­
miami. Jest to zarazem wiel 
ka wojna całego narodu ra­
dzieckiego przeciwko niemiec 
kim wojskom faszystowskim. 
Celem te j ogólno - narodo­
wej wojny przeciwko ciemięż 
com faszystowskim jest nie 
tylko usunięcie niebezpieczeń 
stwa, które zawisło nad na­
szym krajem, ale i  udziele­
nie pomocy wszystkim naro­
dom Europy, jęczącym w 
jarzmie niemieckiego faszyz­
mu. W te j wyzwoleńczej woj 
nie nie będziemy osamotnie­
ni. W te j w ielkiej wojnie bę­
dziemy mieli wiernych sprzy­
mierzeńców — narody Euro­
py i Ameryki, w tym również 
naród niemiecki ujarzmiony 
przez hitlerowskich prowody­
rów. Nasza wojna o wolność 
Ojczyzny zespoli się z walką 
narodów Europy i Ameryki
0 ich niezależność o swobody 
demokratyczne. Będzie to je­
dnolity front narodów wal­
czących o wolność przeciwko 
ujarzmieniu i groźbie ujarz­
mienia przez faszystowsMe 
armie“ .

#

Świat jedności 
i pokoju 

rozszerzył się
Stalin mówił do milionów 

partiotów — internacjonali­
stów. B y li tam młodzi ludzie, 
których dzieciństwo nierozer 
walnie związane było z ma­
pą Hiszpanii. Mówił do star­
szych, którzy nauczyli się 
żyć losami górników angiel­
skich i  chińskich kulisów. 
W słowach Stalina przebija­
ła głęboka wiara w świado­
mość polityczną sowieckiego 
człowieka, w bogactwo jego 
życia duchowego, w jego ro­
mantyzm rewolucyjny, wiara
1 przekonanie, żę myśl o wy­
zwoleńczym charakterze woj 
ny, o je j znaczeniu dla wszy­
stkich „najlepszych ludzi na 
ziemi“ — doda sowieckiemu 
człowiekowi sił, poderwie go 
do rzeczy wielkich.

„Najlepsi ludzie Europy, 
Ameryki i Azji, i  wreszcie 
wszyscy najlepsi ludzie Nie­
miec“  wiedzą, że sprawa na 
sza jest słuszna, że wróg bę­
dzie rozgromiony, że my zwy 
ciężymy“ .

Głos Stalina zamilkł. Lecz 
ludzie nie odchodzili od gło­
śników w nadziei, że to je ­
szcze nie koniec.

Mowa 23 lipca stała się 
wewnętrznym uzbrojeniem 
każdego sowieckiego obywa­
tela.

Tegoż dnia starzy, siwi pro 
fesorowie zgłaszali się do 
pospolitego ruszenia, łudząc 
się, że utrzymają automat w 
swych drżących rękach. Pła­
kali gdy im mówiono, że nie 
mogą walczyć!

Spokój, jasność i wielkość 
stalinowskiej mowy pozosta­
ła w mojej pamięci jako epi 
cki wyraz jedności i politycz 
nej jednolitości sowieckiego 
społeczeństwa, jako wyraz 
wzajemnego zaufania i  wia­
ry  między milionami pro­
stych ludzi a rządem sowie­
ckim. Jedność ta była na j­
bardziej „cudowną bronią” 
sowieckiej armii.

św iat jedności i  pokoju 
rozszerzył się o nowe kraje, 
o wielu nowych wrogów im­
perializmu i  wojny na całym 
świecie.

^Swiat pokoju i  jedności 
spotężniał i rozszerzył się 
na szereg nowych krajów. 
Dziś troska tego wielkiego o 
bozu — to pokój. Świado­
mość, źe na Czele te j walki 
stoi jednolite i świadome spo 
łeczeństwo sowieckie, że wal 
czyć o pokój uczy ta sama 
mądra wola, która uczyła jak  
zwyciężyć faszyzm — jest o- 
tuchą dla wszystkich ludzi 
na świecie pragnących spo­
kojnego ju tra .



Prasa
Podobnie jak  podstawą 

ofensywy kulturalnej jest 
walka z analfabetyzmem we 
wszystkich jego objawach i 
w każdym najmniejszym na­
wet jego ognisku — podsta­
wą i  ewolucji kulturalnej jest 
walka z analfabetyzmem 
kulturalnym, ze wszyst - 
kinu tym i pozostałoś - 
ciami i  remanentami dawne­
go życia . kulturalnego“ , któ 
re na drodze Polski Ludowej 
do lepszego ju tra  gromadzą 
się jako przeszkody, pułap­
k i,  jamy, wilcze doły, sidła,

oręż oświaty
A . S z c z e p a ń s k i

postępu
ÜSF

cklepce i zawalidrogi. Będzie 
to więc zarówno wypieranie 
graf uaanii i wstecznictwa z 
rynku wydawniczego, jak 
szmiry i  wstecznictwa z tea­
tru, tandety i wstecznictwa 
z kina, plugastwa i wstecz­
nictwa z prasy.

W żadnej bodaj dziedzinie 
życia .kulturalnego nie wy­
stępuje tak wyraźnie na jaw 
owa rewolucja ideowa, i nie 
zaznacza się równie wyraźnie

WSadysSaw fk -o m e w s k i

Pierw §z iß Maja
Nasz sztandar p łyn ie  ponad

f trony ,
niesie on, 
zemsty grom, 
lu du  gniew,
przyszłości rzuca jąc siew, 
a k o lo r jego jes t czerwony, 
bo na n im  ro b o tn ikó w  k rew . 

B o le s ła w  C z e rw iń s k i (1682)

Temat? — jak rzeka. Miejsce? —- świat.
Cel? — szczęście. Wróg? —  kapitalizm.
Myśmy widzieli świat spoza krat, 
kraty pękły od młota ze stali.

My pójdziemy Pierwszego Maja 
ulicami stolic tego świata, 
my za ręce się będziemy trzymali, 
my każdego przyjmiemy, jak brata....

Każdego? ! —  nie! 
bo jest gniew,
bo' są banki, kajdany i trony...
Nasz sztandar? ... Jego kolor czerwony,
,*bo na nim  robotników krew“ .

Myśmy szli, raczej nasi ojcowie,
(ileż to lat? ...)
w Warszawie, w Łodzi i w  Żyrardowie, 
myśmy szli na Pierwszego Maja, 
jak na bój!
Trony, banki się jeszcze trzymają.
Trzymaj sztandar, 
bo twój.
Był rok Piąty, był Siedemnasty, 
błysnął Petersburg: natchnienie — miasto, 
była dokoła wroga banda, 
błyszczał Październik: sztandar!

Ten sam sztandar szumiał nad Madrytem * 
pieśń szumiała tym samym rytmem, 
na Placu Grzybowskim, jak dziś pod Grammos, 
w sercach i w pieśni było to samo.

Nie będzie tronów, nie będzie banków, 
z łam iem y fronty K u o m in ta n g u , 
nie będzie City i W all Street, 
błyśnie wolności świt.

Pokój, pokój, pokój narodom, 
braterstwo dla wszystkich ras!
W  przyszłość!— pierwszomajowym pochodem, 
wyżej sztandarów las!

Młot, kielnia, młotek, k ilo f i pióro, 
pług za traktorem, mosty w dal!
I ty tam pójdziesz, literaturo: 
słowo — stal.

je j zwycięstwo, juk w dzie­
dzinie wydawnictw pierio- 
dycznych. Książka w Polsce 
współczesnej pełni odmienną 
funkcję niż dawniej, ale jesz­
cze tu i ówdzie hołduje mięsa 
czańskiej mentalności. I  
teatr, zdarza się, że ulega 
wpływom widzów przedwrze- 
śniowyeh lub im podobnych. 
W prasie natomiast dokona­
ła się rewolucja, która obję­
ła nie ty lko  wielką codzien­
ną prasę polityczną, ale rów 
nież prasę periodyczną; znik­
nęło z niej żerowanie na nis­
kich instynktach i wysługi­
wanie się kapitalistom.

Obraz jest tu  jednolity — 
jeśli pominąć wydawnictwa 
klerykalne, które, zamiast 
głosić swoje prawdy re lig ij­
ne, wdają się w polityczną 
walkę z postępem i demokra­
cją ludową. Ale prasa tego 
klerykalno - dewocyjnego ty ­
pu — choć nader obfita i u- 
silnie kolportowana —  daw­
no już nie może się wykazać 
żadnymi sukcesami. Zaufa­
nie do niej słabnie, nawet w 
sferach dość zacofanych, je j 
baza czytelnicza kurczy się 
w miarę jak  rośnie uświado­
mienie polityczne na najbar­
dziej zapadłej wsi, w miarę 
jak światłe świeckie słowo 
dociera do coraz głębszych 
zakamarków polskiego ży­
cia.

58 lat
liczy Pierwszy Maj.
Towarzyszu, masz zdobyć świat.
W  trudzie trwaj.

Warszawa, 1 maja 19j9 r.

Obraz wielkości różnic po­
między starym a nowym w 
dziedzinie prasy najlepiej u- 
zyskać, porównując najpo­
pularniejsze i  najbardziej 
rozpowszechnione dzienniki 
Polski sanacyjnej z dzienni­
kami mającymi w Polsce o- 
becnej największe nakłady. 
Nie potrzeba tu  wielu słów 
komentarza. Każdy od razu 
potrafi sobie uświadomić róż 
nicę pomiędzy cynicznym, 
kapitalistycznym businessem, 
a pracą w służbie społeczeń­
stwa i postępu, pomiędzy po­
łowem Oślizgłych sensacji i 
skandalów, a werbowaniem 
ideowo-politycznym. Każdy, 
kto zna przedwojenne zakały 
dziennikarstwa — np. sła­
wetnego k r a k o w s k i e g o  
„IK C “  i  prasę „rewolwero­
wą“  — wie, że między tym i 
wydawnictwami, a najbar­
dziej dziś nawet popularną 
gazetą, istnieje przepaść, a 
kto tamtoczesnej prasy nie 
zna, nawet nie pojmie o jak  
welki krok posunęliśmy się 
naprzód.

Prasa przedwojenna to był 
zgodny front pozycji burżua
zyjnych i oportunistycznych, 
przy odebraniu legalności 
prasie bezkompromisowo po^ 
stępowej. Prasa przedwojen­
na to było ogłupianie ,,Ma­
łym Dziennikiem“  rycerzy 
wstecznictwa z Niepokalano­
wa, to były „czerwoniaki“  i 
„prasa żółta“ . Prasa przed­
wojenna to była zatruta bron 
burżuazji. Czasopisma przed 
wojenne to był „Światowid“ , 
ilustrowany magazyn, wy­
chwalający wszystko co fa­

szystowskie — to były „W ol 
ne żarty“ , opierające się na 
współpracy późniejszej kola- 
boracjonistki i  redaktorki 
„F a li“ , Heleny Wielgomaso- 
wej, to były jady polityczne 
różnych „Prosto z mostu“ , 
„Podbipięt“ , „Merkuriuszów 
ordynaryjnych“ . A  ta część 
prasy i  czasopism, która usi­
łowała się wyłamać z niewoli 
u burżuazji lub która, choć 
na swój sposób, ale jednak 
krzewiła kulturę — cierpia­
ła na niedowład i'm ia ła  cha­
rakter planowo czy z konie­
czności elitarny. Nakład czo 
łowego, najpopularniejszego 
tygodnika literackiego „W ia 
domości Literackich“ , wahał 
się w granicach 8 — 16 ty ­
sięcy ,co było w porównaniu 
z liczbą ludności cyfrą śmie­
sznie niską. Jeszcze mniejsze 
możliwości miały poważne 
miesięczniki, które po prostu 
umierały na uwiąd.

Dziś znamy inne liczby: 
nakład tygodników literac­
kich wynosi łącznie, (dane 
sprzed dwu miesięcy) 172 ty  
siące, ponadto „P rzekrój“  bi 
je ćwierć miliona egzempla­
rzy, popularno-naukowy mie 
sięeznik „Problemy“  ukazuje 
się w takim  samym nakła­
dzie 250 tysięcy. Bezpartyj­
ne czasopismo dla chłopów, 
„Rolnik polski“  zbliża się 
swoim nakładem do 400 ty ­
sięcy egzemplarzy, wydaw­
nictwa dla dzieci wychodzą 
w nakładzie 330 tys. egz. Cie 
kawym zaś zjawiskiem spo­
łecznym, które zasługuje na 
bliższą analizę, jest sukces 
tygodnika kobiecego „Przy­
jaciółka“ , k tóry wychodzi o- 
becnie w nakładzie 1.700.000 
egz. Jest to przykład, który 
lepiej niż wszelkie słowa ilu ­
struje rozwój czytelnictwa i 
rozszerzenie zasięgu jego re­
krutacji.

wie nawet smutny analfabe­
ta w Głuchej Wólce, żałosny 
spadek po burżuazyjnych rzą 
dach. Rozrost robotniczej 
prasy partyjnej jest w Pol­
sce zjawiskiem, które wymię 
rza rozrost zasięgu i  oddzia­
ływania Partii. O jego źród­
łach i przyczynach pisał tow. 
Stefan Staszewski w pierw­
szomajowym numerze „T ry ­
buny Ludu“ . Jeszcze więc 
ty lko  parę cyfr:

Nakład pism partyjnych 
wynosi ponad 3 miliony eg­
zemplarzy. ów nakład —  i 
to należy podkreślić —  
wzrasta nadal po zjednocze­
niu obu partii robotniczych 
mimo, że wiele pism dokona 
ło fuz ji jak choćby w W ar­
szawie „Glos Ludu“  i  „Ro­
botnik“ . Wśród te j liczby 3 
milionów egz. przyciąga u- 
wagę wzrost nakładu prasy 
partyjnej, przeznaczonej dla 
wsi — ponad 300.000 nakła­
du „Chłopskiej D rogi“  i  b li­
sko 700.000 tys. nakładu 
„Gromady“  (liczby z kwiot- 
nia b r„ dziś już wydatnie 
przekroczone). „Trybuna 
Wolności“  ukazuje się w na­
kładzie ok. 850 tys. Nawet 
tak specjalne, dla aktywu 
politycznego przeznaczone 
czasopismo jak  „O trwały po 
kój, o demokrację ludową“ 
zbliża się do stutysięcznego 
nakładu. Te liczby b iją wro­
ga, te liczby są zdobytymi 
pozycjami.

Kto przewodzi te j rewolu­
c ji kulturalnej. Kto nią kie­
ruje i  kto  ją  wprzęga w służ 
bę socjalizmu — wie klasa 
robotnicza, wie cały naród,

Coraz więcej szkół
n e

W ciągu ostatniego roku na terenie całego kra ju uruchomiono j l 8  nowych szkół
stawowych

W spółpraca po lsko -radz iecka  
w  dziedzin ie  ośw iatowej

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA LN IE  D L A  „T R Y B U N Y  L U D U ")

*

•pochodzieW pochodzie 1-majowym 
nieśli dziennikarza transpa­
rent ze słownym cytatem z 
Lenina: „ PISMO TO NIE  
T Y L K O  KOLEKTYWNY  
PROPAGANDYSTA I  KO­
LEKTYW NY AGITATOR,
l e c z  r ó w n ie ż  k o l e k ­
t y w n y  o r g a n iz a t o r
Wolno, jak sądzę, powie­
dzieć, 'że pracownicy prasy 
partyjnej mają stale ic pa­
mięci te słowa Wielkiego 
Nauczyciela Proletariatu i  że 
stale mają w pamięci słowa 
Stalina, o „Prawdzie“  jako 
o „CHORĄŻYM REWOLU­
CYJNEJ W ALKI PROLE­
TARIATU“ .

Spotkania  czy te ln ikó w  z a u to ra m i 
T yg od n iu  O św iaty44

We wspólne j walce p rzec iw ­
ko na jgorszym  w rogom  k u ltu ­
ry  —  przeciw ko f  aszystom nie 
m ieck im  — krzep ła  przy jaźń 
narodu polskiego i  narodów  
Z w ią zku  Radzieckiego. Zacie­
śn ia ją  się stale m iędzy obu k ra  
ja m i stosunki w za jem nej po­
m ocy i  w spó łp racy w  dziedzi­
n ie  po lityczne j, gospodarczej i  
k u ltu ra ln e j.

W spółpraca ta ro z w ija  się 
rów n ież  w  dziedzin ie pedago­
g ik i. Już w  1945 r. p rzyb y ła  do 
ZSRR delegacja nauczycie li 
po lskich , by zapoznać się z sy­
stemem radzieckiego szkoln ic­
tw a. Członkow ie de legacji pod 
czas swego pobytu  w  M oskw ie 
obecni b y li na sesjach nauko­
w ych  A kad em ii N auk Pedago­
gicznych RSFRR.

Tego samego ro k u  A kade­
m ia  gościła p rzedstaw ic ie li 
po lsk ich  sfer pedagogicznych: 
pro f. M . Falskiego, k ie ro w n i­
ka  dz ia łu  badań i  s ta tys tyk i w  
dziedzinie ośw ia ty i  k ie ro w n i­
czkę dz ia łu  re fo rm y  szkolnej 
M in is te rs tw a  O św ia ty pro f. Z. 
K orm anow ą, a w  ro k u  1946 — 
profesora U n iw e rsy te tu  K ra ­
kowskiego, S. M ysłakowskiego 
i Jarosława Iwaszkiew icza.

W 1946 ro k u  na zaproszenie

F r e i  I .  K a iró w

W 55 -

W  „T ygod n iu  O św iaty, 

K s ią żk i i  P rasy“  W ojew ódzki 

K om ite t O byw a te lsk i o rg an i­

zuje spotkania lite ra tó w  i  a k ­
to rów  z czyte ln ikam i.

W  w o jew ództw ie  w arszaw ­

skim  odbędzie się w  „T y g o ­
d n iu “  21 spotkań czyte ln ików  

z autoram i i  szereg w ystępów  

artystów . Na apel W ojew ódz­
kiego K o m ite tu  O byw a te lsk ie ­

go do a kc ji zg łos ili udzia ł l i ­

teraci: Jerzy A ndrze jew sk i, 

F lo ra  B ieńkow ska, Janina 

Brzostowska, Leonard  Bucz­
kow ski, S tan is ław  Ryszard 

D obrowolski, S tefan D u rm a j, 
M arce lina G rabowska, Ewa 

Korzeniowska, Leopo ld  L e ­

w in , Tadeusz Łopa lew ski, Je­
rzy  P ió rkow sk i, S tefan ia Pod- 

ho rska-O ko łów , Leonard  Pod- 
ho rsk i-O ko łó w , Jerzy P om ia- 

now sk i, Ignacy R obb -N arbu tt, 

W acław  Rogowicz, A leksander 
R ym kiew icz, A r tu r  Sandauer, 

E w a Szelburg-Zarem bina, A -  

n a to l S tern, S tan is ław  S trupk, 

Eugeniusz Ż y to m irsk i.

Spośród ak to rów  udz ia ł 

b io rą : A . Cezarewicz, J. N a l-  

herczak, G ie ln ie w s k i-B u tk ie - 

w icz, R udzki, Fog-Białoskor­
ski, N cdyńska, Kwiatkowska, 
K a ro lin a  Lubieńska, S tan is ław  

Ż e leńsk i i  zespoły szkoły d ra ­

m atyczne j.

Tow arzystw a P rzy ja źn i P o l­
sko -  Radzieckie j ba w iłem  w  
W arszaw ie ja ko  członek dele­
gac ji radz ieck ie j na K ongre ­
sie P rzy ja źn i Polsko _ Radziec 
k le j. W ygłos iłem  wówczas w  
W arszawie, Łodz i i  K ra ko w ie  
przed licznym  audyto rium , 
sk łada jącym  się z ' nauczycie li 
i  p ra cow n ikó w  naukow ych, k i l  
ka  odczytów  na tem at ideolo­
gicznych podstaw  w ychow ania  
w  ZSRR. Do dzisiejszego dnia 
pam iętam , z ja k im  zaintereso­
w an iem  au dy to rium  słuchało 
m oich in fo rm a c ji o system ie 
ośw iaty ludow e j ' w  Z w iązku  
Radzieckim  i  o pracy szkół ra ­
dzieckich.

W ie lk ie  znaczenie d la  spra­
w y  zacieśnienia w ięzów  k u ltu ­
ra ln ych  m iędzy Z w iązk iem  Ra 
dzieckim  a Polską m ia ło  p rzy ­
bycie do ZSRR w  ro ku  bieżą­
cym  g ru py  po lsk ich  działaczy 
ośw iatow ych z m in is trem  O- 
św ia ty  Skrzeszewskim  na cze­
le. Zetkn ięc ie  się w spółpracow  
n ikó w  naszej A kad em ii z dele­
gacją ośw iatow ców  po lskich, 
okazało się bardzo in teresujące 
i  pożyteczne d la  obu stron.

Radziecke s fe ry  pedagog-^ 
ne z w ie lk im  zadowolenie**1  ̂
ta ją  fa k t, że podstaw y oś*3® 
ty  lu do w e j w  nowej Polsce 
parte  są na zasadach, za^ 
tych  w  „D e k la ra c ji Ideolog* 
ne j P o lsk ie j Zjednoczonej

na zasad»®t i i  Robotniczej' , __-
„podn iesien ia  poziom u id®0 '  
gicznego szkół i  przepoi»®^ 
szko ln ic tw a  ideam i mark®* 
m u -le n in iz m u “ .

ide«*8 
jefl1 

, „„„je«
s tud iu ją  lite ra tu rę

P racow n icy naszej Akad
z wielkim zainteresowani _

ną, nadsyłaną przez postó®
Dli
,re)

n is te rs tw o O św ia ty. Ze 
s trony  o fia row a liśm y  członk II

T _ TOPOS* f
de legacji po lsk ie j dzieła Pei

sio®!’gogiczne K a lin in a  i  Krup®  
ja k  rów n ież  dzieła wybr»»® 
dziedziny pedagogiki B ie
s k ie g o ,  C z e rn y s z e w s k ie g o ,

bro lubow a i  L w a  Tołstoja* ^  
N ie  w ą tp ię , że współp‘ a .

p o ls k im iędzy radz ieck im i i
dzia łaczam i ośw ia tow ym i W

IP 0'dzie się nada l poszerzała - -  ̂
g łęb iała, a w ym iana  doś^1̂  

dziedzinie zagadj*
d a ^ j

czen w
dotyczących pracy pe* 
nej p rzyczyn i się
umocnienia więzi

ędzy narodami ŻwiązK1**-------Ł .
dzieckiego i  P o lsk i Ludo '^

Rozwój szko ln ic tw a zawodowego
A n to n i T a to ńJedną z na jb a rdz ie j cha rak­

terystycznych cech powojennej 
ośw ia ty w  Polsce Ludow e j sta­
ło .się powszechne, na wszyst­
k ich  szczeblach i  we wszyst­
k ich  m oż liw ych  form ach p ro - 
wpcbnne kształcenie zawodo­
w i  połączone z regu ły  ze szko­
len iem  w  zakresie os w i a ty 
ogólnej.

Kszta łcenie to prowadzą za­
k ła d y  p racy d la  swoich załóg, 
zjednoczenia i  centra le p rze­
m ysłowe, 'z w ią z k i zawodowe, 
organizacje społeczne i w  b a r­
dzo szerokie j ska li państwo. 
Kszta łcenie obejm uje szkoły 
przysposobienia i  ku rsy  zawo­
dowe, kształcenie typu  rze- 
m ieślniczo -  przem ysłowego w  
szkołach zawodowych lu b  w  
zakładach pracy (w  połączeniu 
z uzupe łn ia jącym i szkołam i 

zaw odowym i), w  szkołach śred

nich zawodowych (g im nazja i  
licea zawodowe) oraz w  szko­
łach wyższych.

1939 do szkół zawodowych uczęszczało 218.863W  r.

Rozwój szko ln ic tw a za. “yc!> 
wego w  liczbach obrazu)» 
ty lk o  rozw ó j szkół za.) r{j 
wych, bez kursów  i  akc)1 /  ^  
sposobienia, charaktery^»! 
niższe zestawienie:

ucz»10

1945
1946
1947
1948

166.559
249.485
385.025
475.801

Tacek B ocheński

W spółzaw odnictw o p racy 
ku ltu ra ln o -o św ia to w e j

W  styczniu br. św ie tlica  Pań J 
stwowych Z ak ładów  P fzem ys- | 
siu Bawełnianego n r  3 w  L o ­
dzi, za in ic jow ała  m ię dzyśw ie tli 
cowe w spółzaw odnictw o pracy 
ku ltu ra lno -ośw ia tow e j. Hasło 
łódzkich w łó kn ia rzy  podję ło  od 
tego czasu około 1.600 św ie tlic , 
w  tym  400 w ie jsk ich , 89 oddzia 
łó w  Zw . Zaw., 86 Zarządów O- 
kręgow ych, 46 P ow ia tow ych 
Rad Zw . Zaw., 14 O KZZ, 18 
Zarządów G łów nych i  W ar­
szawska Rada Zw . Zawodo­
wych.

W K o m is ji C entra lne j Zw iąż 
kćw  Z aw odow ych pokazano m i 
przed k i lk u  dn ia m i p l ik  de­
pesz, te le fonogram ów  i p sem- 
nych m e ldunków , na p ływ a ją  
cych do K o m ite tu  W spółzawod 
n ic tw a P racy K u ltu ra ln o -O ś ­
w ia tow e j od poszczególnych 

św ietlic.
„M e ldu jem y, iż  św ie tlica  

przy to ru ń sk ie j fab ryce  w odo­
m ierzy i  gazom ierzy Toruń , 
w ykona ła swoje zobow iązania- 
do dn ia 26.4 1049 jako  Czyn 
P ierw szom ajow y“ ,,

„P rzeprow adzono rem on t 
św ie tlicy , przerob iono scenę, 
kup iono  k u rtyn ę , zespół tea ­
tra ln y  p rzygo tow a ł m ontaż ins 
cen izacyjny na 1 m aja, zespół 
chó ra lny  nauczył się 3 pieśni 
po lskich, 5 radzieckich, 2 h isz­
pańskich, w ydano 2 gazetk i 
m iesięczne, zorganizow ano ko­
ło szachistów, zorganizowano 
ku rs  języka rosyjskiego, zdob­
n ic tw a  artystycznego, u rucho ­
m iono b ib lio tekę , założono czy 
tętnię, powołano do współza­
w odn ic tw a szkołę ro ln iczą  m a­
ją tk u  W ierzchosław ice — Cu­
k row n ia  „W ierzchosław ice“ .

„Ś w ie tlica  Z w ią zku  Zawodo­
wego P racow n ików  S pó łdz ie l­
czych w  C h m ie ln iku  K ie le c ­
k im , w ykona ła  p lan w  150 p ro ­
centach“ .

„M a ją te k  PGR K arczyn , po­
w ia t Inow roc ław , m e ldu je  o 
w ykonan iu  swego zobowiąza­
nia  na dzień 1 m aja w e w spó ł­
zaw odnictw ie  św ie tlico w ym “ .

O to teks ty  k i lk u  depesz, w y  
ję tych  na c h y to ił-tra fił spośród 
cz te rys tu  meldunków, które do

tychczas nap łynę ły  do K C ZZ . 
Od czternastego k w ie tn ia  pocz 
ta przynosi n ieustann ie  nowe 
ra p o rty  o p rze d te rm inow ym  
w ykonan iu  zobowiązań.

114 m e ldunków  nadeszło ze 
św ie tlic  w ie jsk ich  w  P aństw o­
w ych  G ospodarstwach R o l­
nych. W zaw iadom ien iach czy­
tam y o ro z w ija n iu  się akc j, 
zwalczania analfabe tyzm u, o o r 
ganizow aniu k ó ł sam okszta łce­
n iow ych , o obe jm ow an iu  przez 
św ie tlice  m ie jsk ie  pa tro n a tu  
nad św ie tlica m i w ie js k im i, o 
zw iększeniu fre k w e n c ji w  świe 
tlicach, o zak ładan iu  b ib lio te k  
i czy te ln i, o uzu pe łn ian iu  re ­
pe rtu a ru  chórów  i  zespołów 
tanecznych p ieśn iam i i  tańca­
m i narodów  ZSRR i in nych  na 
rodów  słow iańskich, o urządza 
n iy  odczytów, w ieczorów  li te ­
rack ich  i  im p rez  a rtys tycz ­
nych, o pog łęb ian iu  ideolog icz 
nym  pracy k u ltu ra ln o  - ośw ia ­
tow e j. Na uw agę zasługuje 
fa k t, że w ie le  św ie tlic , k tó re  
przed te rm in em  w y p e łn iły  po­
w zięte zobowiązania, w łączy ło  
się w  akcję  Czynu P ierw szo­
m ajowego i  w yko na ło  doda iko 
we prace, n ieprzew idziane w  
p lan ie  p ie rw o tnym .

Z ostatecznym podsumowa­
niem wyników współzawod­

n ictw a trzeba jeszcze pocze­
kać. Do 10 m a ja  nap ływ ać bę­
dą do K o m ite tu  W spółzawod­
n ic tw a sprawozdania z w y k o ­
nanych zobowiązań, w raz  z o- 
bhoeeniem punktów , „zdoby­
tych “  przez poszczególne świe 
tlice. Ogłoszenie w y n ik ó w  
w spółzawodnictwa i wręczenie 
nagród przodu jącym  i  w y ró ż ­
n ionym  zespołom nastąpi na 
m a jow ym  Kongresie  Z w ią z ­
ków  Zawodowych.

Jednak pobieżny choćby 
przegląd sprawozdań i  obser­
wacja przebiegu akcji współ­
zawodnictwa w terenie pozwą 
la stwierdzić, że rozwój pracy 
kulturalno - oświatowej świe­
tlic odbywa się we właściwym 
kierunku.

Faktem , zasługującym  na 
podkreślenie jest swego rodzą 
ju  przesunięcie gródka cięż­
kości w  pracy św ie tlicow e j. 
P o niedawna daw a ł się zauwa 
żyć pew ien przerost im prez 
artystycznych nad in nym i, 
przede w szystk im  ośw ia tow y­
m i i sam okszta łceniowym i fo r  
m am i pracy św ie tlicow e j. Nie 
b y ł to  fa k t  sam w  sobie u jem ­
ny. P rzeciwnie. Żyw io łow ość 
rozw o ju  zespołów tea tra lnych , 
ich am b ic ja  i  osiągnięcia, m u­
s ia ły  cieszyć każdego, kom u

droga jest sprawa umasowie- 
nia kultury. Niemniej jednak 
niepokoić musiała pewna nie- 
mrawość w innych dziedzi­
nach, słaby rozwój biblio'ek, 
czytelnictwa i prac oświato­
wych. Ten brak proporcji po­
między artystycznym i  oświa­
towym nurtem życia świetli­
cowego został obecnie usunię­
ty z przeniesieniem akcentu— 
i słusznie — na stronę oświa- 
towo-ideową.

„B iu le ty n  In fo rm a c y jn y “  K o  
m ite tu  W spółzawodnictwa

głosi:
Współzawodnictwo w pra 

cy kulturalno-oświatowej po-1 
lega przede wszystkim na 
możliwie największym roz­
woju prac óświatowych w 
świetlicach, na rozwijaniu w 
szerokim zasięgu kół samo­
kształceniowych, czytelnict- 
u-a. na rozbudowie bibliotek, 
na urządzaniu w mększym 
niż dotychczas stopniu od­
czytów, referatów i pogada­
nek, prowadzących do więk­
szego uświadomienia społecz­
nego i  politycznego. Na pro­
wadzeniu kursów, dla anal­
fabetów oraz wszelkich prac 
artystycznych“ .

T akie  postaw ienie zagadnie­
nia  jest w  obecnej syt«°~«

słuszne i  dobrze się stało, że 
setki świetlic starają się współ 
zawodniczyć w realizacji ha­
sła, wysuniętego w ubiegłym 
roku na ogólnopolskiej Konfe­
rencji Kierowników Świetlic 
we Wrocławiu „Świetlica ro­
botnicza ośrodkiem wychowa­
nia socjalistycznego“ .

Wychowanie socjalistyczne, 
prowadzone przez świetlicę, to 
przede wszystkim popularyza­
cja podstawowych zasad teore 
tycznych marksizmu - leniniz- 
mu przez odczyty i  kursy sa­
mokształceniowe, to dobór 
właściwych książek, to upo­
wszechnienie wiedzy. Jeśli za­
tem w roku 1048 istniały 292 
koła samokształceniowe, a o- 
becnie mamy ich tysiąc, jeśli 
w ciągu dwu miesięcy w roku 
1949, wygłoszono w świetli­
cach ponad 8.000 odczytów, 
których wysłuchało 950.900 lu­
dzi, a w ostatnich dwu miesią­
cach roku 1948 było tylko ,5.500 
odczytów i słuchaczy 600.000, 
jeśli w roku 1948 mieliśmy 
3.000 bibliotek zViązkowych, 
a obecnie 5.300, to należy z 
zadowoleniem stwierdzić, że 
praca kulturalno-oświatowa 
zw. zawodowych zmierza we 
właściwym kierunku.

L iczby  te m a ją  ty m  większą 
w ym ow ę jeże li się uw zględn i 
stan ludności do 1939 r. -— 35 
m ilion ów  i  po w yzw o len iu  — 
24 m ilion y .

Z przytoczonych danych w i­
dz im y, że m im o znanych tru d ­
ności okresu powojennego, 
szkoln ic tw o zawodowe po w o j­
nie w ykazu je , w  k ró tk im , bo 
zaledwie niespełna 4 - le tn im  o- 
kresie, trz y k ro tn y  w zrost w  
porów nan iu  z okresem  przed­
w ojennym ,

P ierwszą i  zasadniczą cechą, 
różniącą to powojenne szkol­
n ic tw o  zawodowe od przedw o­
jennego jes t położenię nacisku 
na podniesienie i  rozbudowę 
wszystk ich fo rm  kształcenia^ i 
doskonalenia zawodowego osób 
czynnych ju ż  w  p ro d u k c ji i  to  
tak  m łodocianych, ja k  i  doro 
słych. W yraża się to w  rozbu­
dowie szkół typ u  dokszta łca ją­
cego (tzw. średnie szkoły za­
wodowe d la  p racu jących  i  ró w  
horzędne szkoły przem ysłowe) 
Nie ty lk o  liczba uczn iów  w  
tych szkołach w ykazu je  w ie lk i 
wzrost, lecz i  szkoła sama zo­
stała o rgan izacyjn ie  i  nauko ­
wo podniesiona. Przed w o jną  
by ła  to g łów n ie  szkółka w ie ­
czorowa o 8 —  10 godzinach 
na uk i tygodn iow e j, zaniedba­
na pod względem  naukow ym , 
_ stanowiąca ślepą uliczkę, n ie - 
dającą uczącej się w  te j szko.e 
m łodzieży robotn icze j m oż li­
wości dalszego kszta łcenia się, 
dalszego awansu szkolnego. 
Obecnie, p rzy  podwyższeniu 
ilości godzin na uk i tygodn io ­
w e j do 18 -  20, czynione są 
skuteczne s taran ia o podn iesie­
nie naukowego i  w ych ow a w - 

u  tych  szkół, a

dzie n ie w ą tp liw ie  w  
jeszcze w iększej rozb'io«'i ,/ 
te j fo rm y  szkolenia zaW°F 
gb, p rzy  w iększym  nlZ u W  
zw róceniu uw ag i na ro 
wę i  udoskonalen ie fo rm  
cenią zaocznego. -y

W ie lką  zdobyczą świat» Yy  
cy sąi tzw . techn ikum y Fr(ji'
m yślowe, organizowane iT
nvch dzia łach p rzem y5’, ' ^

jct)

nych  dzia łach p rzei" -  -------,
w y r ó ż n i  tui*m oż liw ia  j  ące w j>  ^

się w  p racy m łodym  r 
kom  zdobycie pełnego 
go w ykszta łcen ia  teCimw ykszta łcen ia
go* , ‘

Równolegle z rozbu® j  
rozw ojem  fo rm  kształceń jd 

p r a c w ^ ^  
szkół

wodowego d la  
idzie rozbudowa szkoi - ei 
dowych (g im nazjów  i  
zawodowych) d la  ¡jitK
nych, n iezatrudnionych* ę/l 
n iła  się jednak  sytuac]»' tf. 
przed w o jną  do szkół 
pu m ogła iść młodzież, „jl* 
w a ru n k i m a te ria lne  P° t  f i .  
ty  na kształcenie się 13 
noczesnego zarobkowa» 
obecnie, dz ięk i ciągiem» ^ v 
s tow i sum państwowy 
stypendia i  rozbudoW fL ^  
natów, poważna ju ż  i 
dzieży robo tn icze j, ®m - t#

czego p.oztonn 
ich  absolwentom  zapewniono 
praw o przechodzenia do szkól 
w yże j zorganizowanych.

D la  pracu jących  organ izu je  
się w  okresie pow o jennym  ró w  
nież liczne szkoły zawodowe 
typ u  gim nazja lnego d lic e a l­
nego, um oż liw ia jące  im  naukę 
rów no leg łą  z pracą w  zawo 
dzie, naukę bez od ryw an ia  się 
od pracy. Dalszy nnzwój p o j-

moze Ks:_ in te lig en ck ie j 
się na koszt Państwa*  ̂ „i«. 

Dalszy rozw ó j pójd® ^  j 
w ą tp liw ie  w  k ie ru n k » . iair 
rozbudow y a k c ji styp»1̂o » , ,  
i in te rna to w e j, ażeby, ^  , 
Z w iązku  Radzieckiego, ¡e

bezpłatne kszta(c» ^ z .mc r a i » . « . -  ------ .
koszt Państwa na]» ¡̂1 
rzeszom m łodzieży r ° y  ̂
i  ch łopskie j. _ ^

M ów iąc o osiągnięciaC0icrG,
n ic tw a  zawodowego
pow o jennym  należy^ -^je y ,za » v :

że b lisk ie  ju ż  pow o i»131®;? ¡j*{ 
tra lnego U rzędu SzKoll ; l i ^ '  
wodowego u ła tw i m^ 4
w y s iłk ó w  w  k ie runk i* 
n ia  is tn ie jących
szko ln ic tw ie  zawodo

wm o»t0> !
wków  i  pełnego 

tegoż szko ln ic tw a ^  
p lanow e j gospodarki
wej.

y



^ radzieckiej strefie Niemiec

Na z iem i ju n k ró w
M a r ia n  F o d k o w iń s k i

C & O R E S I* . W Ł A S N A  „ T R Y B U N Y  L U D U “ )

Od biedaszybu do Kongresu
(OD S P E C JA LN E G O  W Y S ŁA N N IK A  „T R Y B U N Y  LUDU“)

8 maja - Święto Hutników

Schwerin, Meklemburgia, 
w maju

r>roga z B e rlin a  do Schwe- 
i  W ism aru (po rt ryb a ck i 

nâ  B a łtyk iem ), p row adzi 
przez w ie lk ie  po la i  lasy, przez 
“ Obrze u trzym ane wsie i  ry b -  

jeziora. M ek lem bu rg ia  bo- 
'v’eRl. k tó re j sto licą jest w łaś - 
a‘e Schwerin, s łynęła w  ca- 
;vob Niemczech ja k o  żyw no- 
sciowy spich lerz oraz k ra in a  
^P an ia łych  kon i, zaku tych 
to k ró w  i  na jem nych żo ln ie - 

Chłopi b y l i  tu ta j od w ie - 
na jlepszym  tow a rem  eks­

portowym m eklem bursk ich  
sWżąt i  b itn y m i landsknech- 
a» i  cudzych in teresów . Gdy 

^  końcu „ to w a r”  się w ycze r- 
ju n k rzy  sprow adza li z są- 

s*edniej P o lsk i ch łopów  do u -  
prawiania ro li.  P rzed w o jną ,
Prawie 70 tys ięcy P o laków  pra 
c°wało w  charakterze sczono- 

rob o tn ików  na m eklem - 
“ Urskiej ziem i.

M eklem burgia s łynęła na 
Cale Prusy ja ko  k lasyczny k ra j 
JUnkierstwa. Po upadku  H i-  
^era p ro w in c ja  ta  stała się 
^2ęśqią okupacy jne j s tre fy  ra  
osieckiej N iem iec. O lb rzym ie  
^ j ą t k i  ju n k ie rsk ie , k tó re  s łu - 

jako  te ren  po low ań i  p ik ­
ników (przed w o jn ą  na 16,5 ty
S:acach k m  k w . obszaru, za- _
Pnieszkiwało tu ta j ty lk o  80 5 jm ie rem  M ek lem bu rg ii. W w y -  
tys- ludzi), zosta ły rozparce lo- n ik u  w yborów  do nowego 
^'ane i  rozdane n ie  ty lk o  m ie j 
seowej ludności m a ło ro lne j, 
lecz rów n ież przesiedleńcom  

wschodu (przeważnie z za­
chodniego Pomorza), k tó rych  
liczbę określa  się obecnie na 
b ilio n  osób.

com ze wschodu nie  ty lk o  zu­
pełn ie zak lim atyzow ać się w 
now ych w a runkach  — ro ln ic y  
chw alą tłus tą  ziem ię M ek lem ­
b u rg ii —  lecz rów n ież zapom­
nieć o daw nych domach. Gdy 
podczas akadem ii poko jow e j 
w  P aństw ow ym  Teatrze w  
S chw erin ie  red. Jerzy K o w a ­
lew sk i ośw iadczył, że jednym  
z e lem entów  poko ju  jes t g ra ­
nica na Odrze i  Nysie, ze­
b ra n i p rz y ję li to z w ie lk im  a- 
plauzem. A  pam ię ta jm y, iz 
jedna czw a rta  m ieszkańców 
tego m iasta  —  to  w łaśn ie  w y ­
siedleńcy z P olski.

Że aplauz ten n ie  b y ł ty lk o  
zewnętrzną fo rm ą  k u rtu a z ji 
m ek lem burczyków  dla  p o l­
skiego gościa, p o tw ie rd z ił póź­
n ie j p rem ie r rządu m ek lem - 
burskiego, W ilh e lm  Hoecker, 
k tó rem u z łoży liśm y w izy tę  w  
im ie n iu  dz ienn ika rzy polskich. 
Hoecker b y ł z ram ien ia  SPD 
w ie lo le tn im  członkiem  m eklem  
burskiego Land tagu i  zna do­
brze lu dz i i  życie swej p ro ­
w in c ji.  Po w o jn ie  na leżał po­
czątkowo do SPD, następnie 
ja ko  jeden z p ierwszych w y ­
s tąp ił z in ic ja ty w ą  połączenia 
się z K P D . Po fitw o rz e n iu  
P a r t i i Jedności S ocja lis tycz­
nej, Hoecker m ianow any zo­
sta ł w  czerwcu 1945 roku  pre-

pozostał

Ludność M e k le m b u rg ii zo- 
tta ła  w ięc podw ojona, a n ie  
widać an i p rze ludn ien ia , an i 

niezadow olenia ze strony 
tubylców . Zam iast po lskich ro  
bo tn ików  sezonowych, obecnie 
ba w łasnej z iem i p racu ją  

.e m c y  z  te renów  po lsk ich i 
czeskich. Zakro jona  na szero- 
’ ą skalę pomoc d la  przesied­
leńców oraz małe stosunkowo 
Zniszczenia wojenne (Schwe- 
l in  należy do jednego z n ie - 
'kznych m iast w  Niemczech, 
Móre zupełnie n ie  u c ie rp ia ły  
l^ U t e k  w p jny ) p o zw o liły  ró w  

, ' i  now ym  o b y w a te lo m  (w ła -
ti2e’ m iejscowe u n ik a ją  —  ja k  
"̂®Sżtą wszędzie w  s tre fie  ra -  

^ ‘eckiej —  te rm in u  „przesie- 
czy też „uchodźca ), 

^Pomnieć o przeszłości i  roz- 
^°cząć życie od nowa. A kc ja  
^Udowy dom ów  oraz zagród 
Wiejskicł. d la  nowoosiedleń 
cćw, zakończona została suk 
Ct?sem i  dziś można uważać 
M eklem hirg ię  za w zór roboty 
° sadnicz(j w  całych N iem ­
czech.

Cztery la ta  spokojnego ży 
Cia i  p ra y  na now e j z iem i po­
zw o liły  -ównież przesiedleń-

I.and tagu w  r. 1946, 
na ty m  stanowisku.

P rem ie r Hoecker p o tw ie r­
dził, że an typo lsk ie  nastro je 
w śród  przesiedleńców zn ik ły  
p raw ie  zupełnie. Można je  je ­
szcze odnaleźć na zachodniej 
g ran icy  M ek lem bu rg ii, k tó ra  
przylega do s tre fy  b ry ty js k ie j 

gdzie dzia ła  organizacja ks. 
Goebbla, in ic ja to ra  an typo l­
sk ie j ka m p a n ii w  L ipP sta<tt- 
Hoecker po dkreś lił, że adm i­
n is tra c ja  n iem iecka nie czym  
na jm n ie jsze j różn icy  m iędzy 
obyw a te lam i, a re fo rm a  ro lna  
po łożyła kres nędzy, jaka  np. 
daje się zauważyć w  strefie 
b ry ty js k ie j,  a zwłaszcza w  Ba­
w a rii,  gdzie przesiedleńcy do­
tychczas m ieszkają w  obozach 

tra k to w a n i są ja k  pariasi. 
Podczas gdy na wschodzie 
w ładze dok łada ły  starań, aby 
rozładować prob lem  uchodź 
ców, na zachodzie przesiedleń­
ców używ a się ja ko  „beczkę 
prochu”  do w a lk i po lityczne j 
ze wschodem.

Będąc w  S chw erin ie  m ogłem  
zresztą sam przekonać się, że 
stosunek do Polaków , n ie  t y l ­
ko ja ko  do cudzoziemców, k tó  
rych  m ało tu  bywa, lecz jako  
do sąsiadów — i es^ bardzo 
p rzychy lny. Cztery la ta  w y ­
trw a łe j w a lk i o zm ianę s tru k ­
tu ry  społecznej, te j na wskroś 
ju n k ie rs k ie j ziem i, da ły  nad­
spodziewanie dobre w y n ik i.

Szukałam  go po całej h u ­
cie. Zaglądałam  do poszcze­
gó lnych ha l. O ślep ia ł maie- 
żółto -  pom arańczowy błysk 
pieców...

W  k ilk u  po rtie rn iach  o- 
grom nej h u ty  Szopienice p y ­
ta łam  o towarzysza 'W ilhelma 
D itrycha .

M ia ł jeszcze pól godziny 
czasu przed szychtą. Gdy^ go 
odnalazłem  w  ha li. M ogliśm y 
pogadać...

„T ow arzysz W ilh e lm  D it-  
trych . Rok urodzenia 1905. 
Syn m ura rza  z Szopienic. 
Członek P a r t ii od 1919. Obec­
nie p rzodow n ik  pracy na h u ­
cie. Jeden z in ic ja to ró w  współ 
zaw odnictwa. Na osta tn im  ze­
b ran iu  załogi rz u c ił hasło o 
konieczności uczczenia spe­
c ja ln ym i zobow iązaniam i Kon 
gresu Z w iązków  Zawodo­
wych. W ybrany  delegatem na 
Kongres Zw iązków . A k ty w n y  
działacz p a rty jn y . P racował 
przy organ izow an iu  nowego 
oddzia łu w  hucie  Szopienice, 
oddziału

To moje suche n o ta tk i w y ­
pisane pośpiesznie w  notesie. 
W  n ich  odna jdu ję  znów szczu 
płą, pociągłą tw a rz  W ilhe lm a 
D itrych a . T w a rz  o in te lig e n t­
nych oczach i  s inaw ym  za­
roście. T a k im  zaroście co to 
nawet, żeby go przed godziną 
ogolić, to i  ta k  zabarw i po licz 
k i s in aw o -fio le tow ym  cie­
niem.

W n ich  odna jdu ję  znów wy 
soką, sm ukłą sy lw e tkę  w do­
brze sk ro jonym  ga rn itu rze . W 
ga rn itu rze , w  k tó ry m  się ty l ­
ko przychodzi do h u ty  i  zm ie­
n ia  go się do p racy na robo­
czy dre lich . O dn a jd u ję  znów 
przeszłość obecnego przodow­
n ika  pracy. Przedwojenną 
przeszłość lew icowca, którego 
srogo do tknęło bezrobocie.

Z g łębokie j czeluści jam y 
w y k o p a n e j' w  ziem i w y jeż­
dża na pow ierzchn ię koszyk 
pełen węgla.

— P ierrona... znów nafedro 
w a li m ia łu . N ie  m og li to w ięk 
szych kaw a łków ...

Sirystyisa D ą b ro w s k a

Nie m og li! Przecież w  te j 
czarnej wydrążone,i, w ziemi 
jam ie, to nie tak ja k  w kopal 
ni... Przecież to ty lk o  b ieda- 
szyb. Przecież zw ycza jny m!o' 
tek zastępuje tu  pneum atycz­
ny św ider, a koszyk podcią­
gany na lince-górn iczą w in ­
dę. To przecież ty lk o  bieda- 
szyb...

S trac ił robotę  W ilh e lm  D i-  
trych , s trac ił robotę K a r l ik  i 
W ilh e lm  od B iedron iów . W y- 
d rapa li sobie ten szyb w zie­
m i i ciągną tak  w ęgie l na l in ­
ce w ik lin o w y m  koszykiem . 
J u tro  pewnie p rzy jdą  grana­
to w i i zasypią szybik. Zasy­
pią, a może wysadzą dyna­
m item . Jutro ... ale te raz jest 
jeszcze dziś. Teraz może na- 
fed ru je  się ty ła  żeby było  
choć na leka rs tw o  dla dziec­
ka i na parę k ilo g ra m ó w  k a r ­
to fli.

— Uwaaa... ga, co' się ga­
pisz... W ik lin o w y  koszyk 
znów wyjeżdża na now ierzch 
nię. I  znów drobny węgiel. 
N ie, k a r to f li ju ż  się pewnie 
n ie ' kup i. H and la rz  za ta k i 
m ia ł da grosze. B y le  ty lk o  le ­
karstwa...

P rzy d ług im  sosnowym  sto 
le na oddziale w  pow o jenne j 
hucie Szopienice tow . D itry c h  
opowiada. Tak. P racow ał na 
biedaszybach. ja k  go w y la li z 
hu ty . A  w y la li za to, że nie 
chcia ł zapisać się do żółtego 
zw iązku zawodowego. Ze do 
p a r ti i na’eżEł to nie w iedz ’e- 
li.  Późnie j w y rzu c ili także j z 
m ieszkania. Jeszcze raz k u s ili 
ty m  zw iązkiem , ale wiecie...

— Ja nie  chciałem... bo ja k  
się w  coś w ierzy i  czemuś 
służy...

*  *  *

H a łda  h u ty  składa się t r o ­
chę z żużla i  z koksu. T rochę 
tam  w  n ie j jest także węgla 
i po trochu porasta traw ą.  ̂ W 
ta k ich  ha łdach w łaśnie ży li

przed w o jną  ludzie. Ż y li i 
m ieszkali bezrobotni. Tacy dla 
k tó rych  nie by ło  ju ż  m iejsca 
na ziem i i  m iejsca pod n ie ­
bem...

Z no ry  wygrzebanej w  h a ł­
dzie. z no ry  w  k tó re j miesz­
ka ł D itry c h  z rodziną w ysta ­
w a ł kom inek od m aleńkiego 
żelaznego piecyka.

W hałdzie D itrych a  kaszlał 
syn. K asz la ł i  gorączkował. 
Czasem gdy z biedaszybu u - 
dało się wyciągnąć koszyk 
grubszej ko s tk i — można b y ­
ło kup ić  lekarstwo... czasem... 
nie zawsze...

*  *  *

— P racu ję  teraz w  now ym  
oddziale. O ddzia ł powstał dw a 
miesiące tem u. Zostałem tu 
przodow n ik iem  pracy. Z ara ­
b iam  przecię tn ie około  ̂t rz y ­
dziestu tys ięcy m iesięcznie — 
m ów i m i przy  sosnowym stole 
towarzysz D itrych .

— Z le  n ie  jest..._ Zarab iam  
można powiedzieć dobrze. 
M ó j syn w iecie, ten co to 
przed w o jną  ta k  chorow ał, za 
rab ia  m n ie j w ięcej dw adzie­
ścia tysięcy z ło tych m iesięcz­
nie. M am  uciecha, bo jest ta ­
k i zdolny, że dyrekc ja  h u ty  
obiecała wysłać go do tech - 
n icum  na wyższe studia.,.

— S taram  się dużo czytać. 
Czytam przeważnie Len ina, 
ale i inne ks iążk i także. Z a­
wsze na jp rzód sobie z k im ś 
uradzę co w a rta  przeczytać, 
bo na by łe j akie „ro m a n y “  to 
szkoda czasu. A  niedziela, to 
iuż  jest „pośw ięcenie“  żonie. 
W  każdą niedzielę _ chodzim y 
do kina. czasem jeździ się do 
K a tow ic  do tea tru .

*  * *
A  później znów nagle w ra ­

ca w opow iadaniu prze­
szłość...

— Praca dla was?... a cóże- 
ście. z byka spadli? P racy 
chcecie m im o żeście m i lu dz i 
na hucie buntow ali?  No już...

jazda... n ie  zab ie ra jc ie  m i cza 
su. P racy d la  tak ich  co im  się 
re fo rm  zachciewa, u nas nie 
ma. M y  tu  chcemy spokojnie 
pracować. Dosta liście w ym ó­
w ienie to jazda. W idocznie za 
s łużyliście na to!

D y re k to r h u ty  m ia ł na pa l­
cu p ierścionek z dużym  ocz­
kiem . Oczko .to  błyszczało w  
prom ien iach słońca i  rzuca ło 
m ig o tliw e  b ły s k i na papiery 
rozłożone na b iu rku . Rzucało 
b ły s k i na b ia łą  ka rtkę , na k tó  
re j by ło  napisane, że D itry c h  
zostaje zw o ln iony z pracy.

D itry c h  w iedzia ł, że tu  ju ż  
nie m a odwołania. Że b ieda- 
szyb i  nora w  hałdzie — to 
„na jlo g iczn ie jszy “  k a p ita l i­
styczny porządek rzeczy. A le  
nie ug ią ł się i  do żółtego 
zw iązku  nie  w stąp ił. W ie rzy ł, 
że p rzy jdz ie  ta k i czas, w  k tó  
ry m  n ie  będzie, ani ha łd , an i 
biedaszybów. D itry c h  b y ł w  
P a rtii.

I  znów przy sosnowym sto­
le...

—  W iecie, ta k  się dobrze z 
ty m  naszym dy re k to rem  p ra ­
cuje, m ó w ił tow arzysz D i­
trych .

—  Ten nasz naczelny, in ­
żyn ie r P ierzynka, to też, ta k  
ja k  ja , robo tn ik . P rzed w o j­
ną b y ł dozorcą na fabryce . Po 
w o jn ie  skończył p o lite ch n i­
kę, został inżyn ie rem  i  teraz 
jest tu , w  Szopienicach d y ­
rektorem . Rozumie nas i  m y  
go rozum iem y. No, przecie 
robociarz, ta k  ja k  i  m y...

*  *  *

— D itrych ... druga docho­
dzi... P rzeryw a ktoś naszą roz 
mowę.

Tow . D itrych , p rzo do w n ik  
h u ty  Szopienice z ryw a  się od 
stołu.

— Przepraszam was, ale... 
W iecie, ja k  spotkam y się na 
Kongresie Z w iązków  Zawodo 
wych, to sobie jeszcze poga­
dam y, prawda? Ja przecie 
jestem delegatem na K o n ­
gres. P rzy jadę do W arsza­
wy....

Przejazdem przez Jugosławię
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“) 

B ro n is ła w  W ie rn ikB elgrad jes t n a js m u tn ie j­
szym m iastem , ja k ie  w idz ia ­
łem  w  E uropie od 9 m aja  1945 
roku. Bardzo nędznie ub ran i 
mężczyźni, bardzo smutne ko ­
bie ty, bardzo blade dzieci. L u  
dzie są g łodni. Ci, k tó ry m  za­
leżało na skom prom itow an iu  
socja lizm u b łyskaw icznym  
znacjonalizow aniem  aparatu 
rozdzielczego, bez opanowa­
n ia  przez państwo nie  ty lk o  
źródeł p ro d u k c ji ro lne j, ale 
także masowego skupu d la  za 
pewnienia dostaw —  sp ra w ili 
ca łkow itą  dezorganizację na 
odcinku zaopatrzenia lu dn o ­
ści.

G łód

W  b ib lio te ce  K C  PZPR
Cisza, ło jąca cisza, sp rzy ja ­

jąca nau;, u ła tw ia ją ca  w ch ła 
bianie w.dzy, k tó ra  p ły n ie  z 
rów nych zeregów czarnych li 
fer. Czasen zaszeleści p rzew ró 
eona k a r to  książki, zaskrzyp: 
P'-óro. I  znóz ty lk o  słońce bez 
głośnie tańcy po sa li—

Jesteśmy r czy te ln i b ib lio te  
Y  naukow eK C  PZPR. K o rzy  
Sta z n ie j etyw p a rty jn y , w y 
kładowcy, : ty w  m in isterstw .. 
®amorządóv in s ty tu c ji gospo­
darczych. łzychodzi tu  ró w ­
nież liczn itm łodz ież akade­
m icka, szcsgólniej ta s tu d iu ­
jąca na u k i poleczne i  ekono­
mię. P rzyc łizą  słuchacze Cen 
tra ln e j Szky P a rty jn e j oraz 
Słuchacze u e ln i w o jskow ych  
- Księgozbr b ib lio te k i K C  

F’2 P R i k tó i w zrós ł do ponad 
41.000 tomć, ma bodajże n a j­
w iększą w  ilsce ilość nauko­
w e j R tera ry m a rks is tó w  
skie j, dz iekn aw ia ją cych  h i­
storię ruch / rew o lu cy jn ych  
i  robotniczh. Bogato rów - 
n 'eż są reezentowane: eko­
nom ia i  n a i społeczne.

N ic  zateidziwnego, że p rzy  
chodzą tu  wszyscy, k tó rz y  
Pragną porbić swe stud ia  i  
Wiedzę masistowsko-lendnow 
ską.

W bib lece zna jd u ją  się 
rów n ież b izu ry  i ks iążk i, do 
tyczące m lzynarodowego ru  
chu roboczego i  obszerny 
dzia ł w y d a ic tw  Z w ią zku  Ra 
dzieckiegoDział p rzedw o jen ­
nych le w w y c h  p ism  p o l­
sk ich  kc-rretowany je s t w y - 
S-łkiem  wu tow arzyszy. Ci 
wszyscy, ató<rym uda ło  się

przechować te  pisma i  uchro­
n ić  je  n a jp ie rw  przed chciw ym  
okiem  g rana tow e j p o lic ji i  ta ) 
n iakó w  sanacyjnych, a potem 
przed okupantem  — przekazu 
ją  te ta k  cenne dziś pisma i 
b roszury  b ib lio tece  centra lnej.

Z na jdu je  się tu ta j również 
pełne a rch iw u m  pism, k tóre 
od 1944 r. ukaza ły  się w  P ° i"  
sce.

Co ta k  p iln ie  czyta młoda, 
jasnow łosa dziewczyna w  ką ­
cie sali?- N iedyskre tn ie  zaglk’ 
dam y je j przez ram ię  — „S to­
sunek po lsk ie j o p in ii pub licz­
ne j do re w o lu c ji francu sk ie j“ -  

M ło d y  w o jsko w y  pochyla się 
nad H is to rią  W KP(b), no tu jąc 
coś skrzętn ie  w  rozłożonym  
notesie.

C ichu tko  w ysuw a ją  się z 
czy te ln i ci, co zakończyli swą 
pracę. C icho w suw a ją  się. z 
książką w  rę k u  ci, co zasiądą 
dopiero do czytan ia . Szelesz­
czą k a r ty  książek...

Z aw arta  w  n ich  w iedza prze 
n ika  do um ys łów  tych  wszyst­
k ich , co p rzyb yw a ją  tu  codzien 
nie, żądni pogłębien ia swej 
św iadom ości po lityczne j i  spo­
łecznej, żądni rozszerzenia 
swych m yś low ych  horyzon­

tów .

Ł a tw ie j im  potem  dobrze i  
sum iennie w ype łn iać  swe za­
dania i obow iązk i, ła tw ie j ro ­
zum ieć Istotę o lb rzym ich  prze 
m ian, zachodzących w  św iede  
i  w  k ra ju  —  ła tw ie j głosować 
w  p ra k tyce  treść i wskazania 
w ie lk ic h  m yś li, zaw artych  w  
dziełach m arks is tow skich ,

Bgr,

O sta tn i no rm a lny  p rzydz ia ł 
mięsa —  po 200 gram ów na o- 
sobę —  w yp ad ł 4 stycznia, w
dn iu  prawosławnego św ięta 
Bożego Narodzenia. Faktem  
jest, że za całodzienne u trz y ­
manie przeciętnego m ieszkań­
ca B e lg radu  służy przeważnie 
Chleb z cebulą i  ta le rz  ja łow e j 
zupy. w  ty m  k ra ju  w in  nie 
sposób kup ić  w  sklepie b u te l­
k i w ina.
A m erykańsk ie  p ió ra  i  ostryg i 

Do końca nie  udało m i się 
s tw ie rdz ić  w  ja k ic h  godzinach 
można nabyć papierosy w  
budkach z papierosam i O ku 
p ien iu  grzebien ia  n ie  ma m o­
w y. To samo dotyczy podze- 
lo w an ia  obuw ia .N a próżno szu 
ka łem  po sklepach z papete­
r ią  ko p e rt do lis tó w . Za to w i 
dz ia łem  starego chłopa, k tó ry  
w  sklepie państw ow ym  k u p ił 
za ba jońską sumę Parkera. 
O kazało się, że w ieczne pióro,

k tó ry m  nie  m ógł pisać, będąc' 
n iep iśm iennym , k u p ił jedyn ie  
dlatego, by  rob ić  coś z p ie­
niędzm i, za k tó re  n ic  innego 
kup ić  n ie  b y ł w  stanie. P ie­
niędzy do rob ił się m ianow ic ie  
z re n ty  ja ką  m u wyp łacano za 
15- he k ta rów  ziem i, k tó re  
w n iós ł do „spó łdz ie ln i produk 
c y jn e j“ .

Ó w  chłop nie  ma potrzeby 
pracować na ziem i. W  t ito w -  
;k ie j „spó łd z ie ln i p ro d u k c y j­
ne j“  od samego początku n a j­
lep ie j pow odziło  się ku łakom . 
S ytuacja  ta  wcale się nie zmie 
n iła . P o tw ie rd z iła  to m arcowa 
kon fe renc ja  chłopów spółdzie! 
ców, na k tó re j padło hasło: 
,N ie p y ta j chłopa, k im  je s t“ . 
W t ito w e j Jugos ław ii n ik t  nie 
py ta  k u ła k a  — k im  jest. N ic 
dziwnego, że w  m ióstach nie 
ma masła. W  restau rac ji re ­
prezentacyjnego hote lu  „M a - 
je s tic “ , gdzie na ko lac ję  moż­
na zjeść os tryg i na lodzie, na 
śniadanie je  się k rom kę su­
chego chleba. Trzeciego dnia 
do liczy łem  się w  Belgradzie 
dwóch res tau rac ji (poza res­
tau ra c ją  ho te lu  „M a jes tic “ ), 
gdzie za odpowiednią, a raczej 
za bardzo nieodpow iednią su­
mę dynarów , można posi­
lić .

Za to  ju ż  pierwszego dn ia 
w iedzia łem  o is tn ien iu  d w u ­
dziestu tzw . „m agazynów dy­
p lom atycznych“  (zresztą b a r­
dzo zakonspirowanych), w  k tó
rych w yb ra ń cy  titowego losu 
mogą zaopatryw ać się we

wszystko, czego dusza zapra­
gnie.

Dom y na pokaz
W  ty m  czasie w  wyszarza- 

ły m  tłu m ie  przechodniów  za­
cząłem już- dostrzegać bardzo 
przyzw oicie  ubranych ludzi, 
uśm iechające się pod szm inką 
kob ie ty  u boku w yg a la n tow a- 
nych wojskow ych, opasłych 
jegomościóW rozpartych  w  lu ­
ksusowych lim uzynach. T ak 
luksusowych Packardów , L in ­
colnów, C hrys lerów  i  B u ic - 
ków , ja k  na sm utnych u licach 
Belgradu, nie w id z ia łe m  w  
żadnej sto licy na Zachodzie. 
W  tych  luksusowych, am ery­
kańskich  maszynach n ie  je ż ­
dżą naw e t na jw yżs i u rzędn icy 
be lg radzkie j am basady USA. 
Jeżdżą n im i sztabowcy U D B A  
Rankowicza, genera lic ja , in n i 
w y b ra n i k lie n c i „m agazynów  
dyp lom atycznych“  ł  uczestn i­
cy osław ionych ju ż  na cały 
k ra j po lowań na bażan ty  w  la 
sach Dobranovaczka. O tym  
na przyk ład , że ta k i D ż ilas  ma 
w  sw ym  posiadaniu aż cztery 
wspaniałe lim u zyn y , w ie  każ­
da m atka, k tó ra  n ie  w ie  czym  
nakarm ić  dziecko; w ie  każdy 
robo tn ik , k tó ry  n ie  w ie, gdzie 
zamieszkać z rodziną, podczas 
gdy na każdej n iem a l u l ic y  w  
Belgradzie św iec i p u s tk ą ' o l­
brzym ia , w ie lo p ię trow a  k a ­
m ienica.

Te w ie lk ie  dom y m ieszka l­
ne, wzniesione podobno w  re ­
kordow ym  tem pie, z o lb rz y ­
m im  nakładem  p racy i  kosz­

tó w  nie  nadają się dp zamiesz 
kan ia  z powodu b ra k u  na jn ie  
zbędniejszych in s ta la c ji. O 
tym , że ta k ich  na jn iezbędnie j 
szych in s ta la c ji n ie  ma, w ie ­
dziano zan im  jeszcze zaczęto 
je  budować. Dziś, w ybudow a­
ne w  reko rdo w ym  tem pie po­
tężne b lo k i m ieszkaniowe, w  
k tó rych  nie  można mieszkać, 
wznoszą się na u licach Belgra 
du, ja k  po m n ik i szaleńczej 
m egalom anii tego, k tó ry  za­
pewnia swe społeczeństwo, 
że „dz iś  możem y budować so­
c ja lizm  w ła sn ym i s iłam i, bez 
pomocy k ra jó w  dem okrac ji 
ludow ej i  Z w ią zku  Radziec­
kiego“ .

Na d ru g im  brzegu Sawy 
ściągane z pa cy fikow ane j M a 
cedonii i  Czarnogórza „ocho t­
nicze“  b ryg ad y  m łodzieżowe 
w  łachm anach osuszają bag­
na, na k tó ry c h  m a stanąć N o ­
w y  Belgrad. P atrząc na niena 
dające się do zam ieszkania 
wspaniałe b lo k i m ieszkan io­
we, m ieszkańcy starego B e l­
gradu m a ją  ju ż  pewne pojęcie, 
ja k  będzie w yg lądać N ow y 
Belgrad. W zruszają ram iona­
m i i  zaciskają pięści.

Wystawa gazetek ściennych 
warszawskich zakładów pracy

Wczoraj w sali Stołecznej Rady Narodowej przy ulłctf
Chmielnej 7 odbyło się otwarcie wystawy gazetek ścien­
nych warszawskich zakładów pracy. Na uroczystość przy­
byli przedstawiciele Komitetów Centralnego i Warszaw­
skiego PZPR, władz związkowych, prasy oraz poszczegól­
nych komitetów redakcyjnych.

E ksponaty ustaw ione w  
dwóch przylegających do sie­
bie salach na p ierw szy rz u t 
oka m ało różn ią się m iędzy so 
bą. W szystkie są pozorn ie 
m n ie j lu b  w ięcej podobne do 
siebie. X dopiero dokładne prze 
stud iow anie ich, _ pozw ala na 
wprowadzenie zróżn icow an ia  i  
na pewną —  n iepełną jeszcze 

ocenę.
N im  jednak p rzys tą p im y  do 

oceny m usim y zdać sobie spra 
wę z tego, ja k a  pow inna  być 
gazetka ścienna, czego od n ie j 
wymagamy? X na to  'Odpo­
w iedź jest ty lk o  jedna. Ga­
zetka ścienna w in n a  być od­
biciem  życia danego zakładu 
pracy, po w in ny  w  n ie j być po 
ruszone w szystk ie  spraw y d lą  
zakładu istotne. K ró tk o  m ó­
w iąc: pow inna być organem  
prasow ym  K o m ite tu  P a rty jn e ­
go, ra d y  zakładow ej i  całej za­
łogi.

Jeszcze nie  w szystkie

Czy gazetk i umieszczone na 
w ystaw ie  odpow iada ją tem u 
zadaniu? M us im y  o tw arc ie  po­
wiedzieć, że n ie  w szystkie . W ie 
le gazetek popełn ia jeden k a r ­
dynalny, b łąd  —  za dużo jest 
a rty k u łó w  o treśc i ogólnej, a 
za mało, tak ich , k tó re  m ów i­
ły b y  o życiu danego zakładu. 
W  gazetce „W e d la “  fab ryka  
czekolady) np. n ie  m a wzm ian 
k i o w spó łzaw odn ic tw ie  m ię­
dzy zaw ijaczkam i od „W ed la ” 
i  „Fuchsa” , za m a ło  rów n ież 
redakcja  zw róciła  u w a g i na  w y 
s iłek  załogi podczas w y k o n y ­
w an ia  zobowiązań m a jow ych . 
A  przecież załoga „W e d la ” 
m ia ła  tak  piękne napraw dę 
godne podkreślenia osiągnię

Klub Międzynarodowej Prasy i Książki

Czytelnia k im i  przy RSW. «Pô»**" * *  Pl  UnH w
‘ •" - —  - , larnością ^ -

:uzq¡ popu-

Strach przed gniew em  ludu

T ito, k tórego popiersia u -  
mieszczono na m ie jsce usunię 
tych przyd rożnych praw osław  
nych „T ró jc ó w “ , p rzesta ł być 
jugos łow iańsk im  bogiem. T ito  
jest dziś na jb a rdz ie j znienaw i 
dzohym cz łow iek iem  w  Jugo­
sław ii. N ienaw idzą go zarów ­
no ci, wobec k tó ry c h  jugosło­
w iańsk im  zdra jcom  udało się 
skom prom itow ać socjalizm , 
ja k  i  ci, k tó rz y  coraz lep ie j za 
czynają po jm ow ać na czym  
polega rezo luc ja  B iu ra  In fo r '
macyjnego. ,

O tym , że T ito  je s t dziś na j 
bardzie j zn ienaw idzonym  czło 
w iek iem  w  Jugos ław ii, w ie  
na jlep ie j sam T ito , k tó ry  
przed sw ym  B ia ły m  Dw orem , 
oprócz dz ia łek p rze c iw lo tn i 
czych, w y s ta w ił w  osta tn im  
m iesiącu doda tkow e ' dz ia łka  
przeciwpancerne, a swą w illę  
na D ed in je  zam ien ił w  kosza­
ry  w o jskow e i  k lu b  ta jn ych  
agentów. Jugos łow iańsk i dyk  
ta to r jes t le p ie j strzeżony we 
w łasnym  dom u, n iż  na jn iebez 
pieczniejszy spiskow iec w  w ię  
zieniu.

T ak ich  niebezpiecznych sp i­
skowców w id z i T ito  i  ludz ie  z 
jego k l ik i  w  każdym  m iesz­
kańcu. O pow iadają, że patrząc 
w  lus tro , żandarm  tito izm u , 
Rankowicz, m ó w i: „Le ko , Ł ę ­
ko i  t i  si m i sum ir“  (Leko, L e ­
ko —  skró t od A leksandra  — 
i  t y  wydajesz m i się pode j­
rzan y)*

Gazetka „Fuchsa”  m om en ty  
te uw zględn iła . X redakc ja  ga 
ze tk i „Fuchsa”  p o tra fiła  po 
m ieścić dużo k ró c iu tk ic h  a r ty ­
k u lik ó w , pisanych przez rob o t 
n ik ó w  z rozm aitych dzia łów .

M ie jsce na k ry ty k ę  i  samo­
k ry ty k ę

Na c iekaw y pom ysł w pad ła 
redakc ja  gazetki z fa b ry k i im . 
Świerczewskiego. Umieszczono 
tam  bow iem  _ ru b ry k ę  „O sta t­
n ie  w iadom ości” , w  k tó re j w  
k ró tk ic h  dow cipnych  zdaniach 
poddano k ry ty c e  niedociągnię­
cia i  śm iesznostki ad m in is tra ­
c ji i  poszczególnych to w a rzy ­
szy. To jes t zd ro w y  o b ja w  i  
redakcje  n ie  p o w in n y  bać się 
k ry ty k i.  O czyw iście na leży i 
trzeba podkreślać w szystk ie  
m om enty pozytyw ne i  w szyst­
k ie  osiągnięcia. K ry ty k a  je d ­
nak, słuszna i  w  odpow iedn ie j 
fo rm ie  podana, często w  fo r ­
m ie sa tyry , to  bardzo skutecz­
n y  oręż w a lk i.

Podobne m om enty  podkre­

śla gazetka M otozbytu  jedna  
z na jlepszych bodaj gazetek 
zna jdu jących się na w ys ta ­
w ie.

N a uwagę zasługuje rów n ie ż  
gazetka „P rą d ”  w ydaw a na  w 
E le k tro w n i W arszaw skie j. T u  
prócz bogatego m a te ria łu , 
prócz w iadom ości bieżących 
zwraca uwagę zawieszona u 
dołu ta b lic y  skrzyneczka na 
korespondencje do gazetki.

Uw ażam y, że inne redakc je  
pow inny  w yko rzys tać  ten  po­
mysł.

„Tasiem ce”  zbyteczne
W  n iek tó rych  gazetkach rzu  

cają się w  oczy d ług ie  „tas ie m  
cowe“  a rty k u ły . T o  je s t b łąd  
Po pierwsze gazetka pow inna  
być ła tw a  do przeczytania. N ie  
należy zapominać, że czy ta  się 
ją  „n a  stojąco”  w  p rze rw ach 
obiadowych, przed p r„cą , lu b  
przed pójściem  do dom u. A r ­
ty k u lik i pow m ny _ w ięc  być 
m ożliw ie  k ró tk ie .

I  jeszcze jeden a rg um e n t 
przem aw ia jący p rzec iw ko  „ ta ­
siemcom”  —  gazetka pow inna  
zaktyw izow ać ja k  na jw iększą  
ilość p racow ników . Im  w ięce j 
będzie korespondentów , ty m  
żywsza będzie gazetka.

Jeszcze jedna  uwaga, k tó ra  
nasuwa się p rzy  zw iedzaniu 
w ys taw y. C zy im  organem  jest 
gazetka? W  w ie lu  w ypadkach 
podane są albo nazw iska k o ­
m ite tu  redakcyjnego (co b y ­
n a jm n ie j n ie  jest potrzebne) 
lub ty lk o  nazwa zakładu. A  
gdzie K o m ite t P a rty jn y?  
Gdzie rada  zakładowa —  w ła ­
ściw i w yd a w cy  gazetki? Bo 
przecież za to  co napisane jest 
v/ gazetce k toś  odpow iada. Za 
gazetką pow in ien  stać au to ry ­
tet. Zarówno o rg a n iza c ji pa r­
ty jn e j ja k  Z w ią zku  Zawodo­
wego.

To dopiero początek

N ie  w szystkie zak łady  p racy 
p rzys ła ły  ju ż  swoje gazetk i. 
A k c ja  ta  w  w ie lu  w ypad kach  
dopiero „rusza z m ie jsca”  do­
p ie ro  się „rozkręca” . I  d la te ­
go w ym aga ty le  p iln e j i  w y tę ­
żonej pracy.

Obecna w ystaw a n ie  je s t 
„pokazem ” , lecz spełn ia o l­
b rzym ią  ro lę  —  pozwala na 
w ym ianę  doświadczeń, m ię dzy  
poszczególnym i redakc jam i. I  
słusznie, że została zorgan izo­
wana w łaśn ie  teraz, gdy w ie ­
le zakładów  w yda je  dop iero  
p ierw szy num er gazetki. C i, 
k tó rzy  będą oglądać prace swo 
ich tow arzyszy i  ko legów  -z 
innych  zakładów  będą m ie li bo 
gaty m a te ria ł do d ysku s ji u  
siebie w  swoich kom ite ta ch  re  
dakcyjnych. W iele się nauczą i  
w ie lu  rzeczy będą m o g li na ­
uczyć innych .

Z. KWIECIŃSKA

Ciekawe wydawnictwa 
francuskie

N o w e  w y d a w n ic tw a  fra n c u s k ie  
są d ó  n a b y c ia  w  K lu b ie  M ię d z y ­
n a ro d o w e j P ra s y  i  K s ią ż k i, W a r­
szawa, B a g a te la  14:

L a u re n t  C asanova: L e  P a r t ie  C o­
m m u n is te , les in te l le c tu e ls  e t la  N a  
t io n .

E d it io n s  S oc ia les  —  z l 160. 
A u to r ,  w y b i tn y  c z ło n e k  K o m u n i­
s ty c z n e j P a r t i i  F r a n c ji ,  po ru sza  
a k tu a ln e  z a g a d n ie n ia  r o l i  in te le k ­
tu a lis tó w  w  ż y c iu  n a ro d u  1 Ic h  
s to s u n k u  do p a r t i i .
F lo r im o n d  B o n te : L e  C h e m in  de ' 

1‘h o n n e u r .
H ie r  e t A u jo u r d 'h u i  —  z ł 410. 

A u to r ,  z n a n y  p ose ł k o m u n is ty c z ­
n y , je d e n  z w ię ź n ió w  rz ą d ó w  D a - 
la d le r 'a  i  n a s tę p n ie  V ic h y , o p is u ­
je  d z ie je  p o s łó w  k o m u n is ty c z n y c h  
o d  c h w i l i  tc h  a re s z to w a n ia  w  1039 
r .  In te re s u ją c y  m a te r ia ł d o  pozna 
n ia  k u lis  tz w . „ś m ie s z n e j w o j n y

i  k a p i tu la c j i  F r a n c ji .
A lb e r t  S o b o u l: L a  R e v o lu t io n  

F ra n ç a is e , 1789 — 1799.
E d it io n s  S ocia les — z ł  375. 

H is to r ia  W ie lk ie j  R e w o lu c ji  F ra ń  
c u s k ie j w  ś w ie tle  a n a liz y  m a rk s ! 
s to w s k ie j.
M e lp o  A x io t i :  X X  S ie c le .

B ib l io te q u e  F ra n ç a is e  —  z ł 215. 
D z ie je  tra g ic z n e j m iło ś c i n a  t le  
b o h a te rs k ie j w a lk i  lu d u  g re c k ie ­
go p rz e c iw k o  m o n a rc h o  -  fa s z y ­
stom .
C on s ta n c ia  de la  M o ra : F ie re  Es 

pagne.
H ie r  e t  A u jo u r d 'h u i  —  z ł 540. 

A u to rk a , w n u c z k a  z n an e g o  m o - 
n a rc h ls ty c z n e g o  m in is t ra  h is z ­
p ań sk ie go , k tó ra  p rze sz ła  d o  obo ­
zu  re p u b lik a ń s k ie g o , k r e ś li  na  t le  
w ła s n y c h  p rz e ż y ć  ż y w y  1 w szech  
s tro n n y  o b ra z  wojny d o m o w e j w  
H iszp a n *1
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Z Targów Poznańskich Dzień na Targach Poznańskich
Krystyna WiguraOgromna hala przemysłu 

ciężkiego wydaje się ciasna 
tak zatłoczyły ją maszyny. 
Tu wielkie kotły, a obok po­
tężny młot typu MS200, dalej 
maszyny włókiennicze, obra­
biarki, turbogeneratory... Tłum 
ludzki ginie w tłumie maszyn

Wykres eksportu przemysłu 
metalowego wykazuje: 1946 r. 
— 650 tys. zł; 1947 r. — 3.400 
tys. zł; 1948 10.600 tys, zł.

Przy półautomatycznym kro 
śnie SB 25 zgrupowało się kil­
ka osób. Mechanik naciska pe­
dał, maszyna szumiąc wyrzu­
ca <— metr za metrem—szero­
ką taśmę wełny. Zagraniczni 
kupcy z uwagą śledzą ruch 
mechanizmu, potem notują coś 
i odchodzą za przepierzenie, 
gdzie mieści się biuro handlo­
we. Transakcja odbywa się na 
miejscu.

Cudzoziemcy krążą rów­
nież gęsto po galerii, obiega­
jącej halę nr 1. Tam przede 
wszystkim oglądają próbki 
słynnego polskiego węgla : in­
nych kopalin oraz eksponaty 
przemysłu ceramicznego i pre­
cyzyjnego.

Wicia wiertnicza, eksponat Związku Radzieckiego ma Ąl 
m. wysokości

Sekcja K o m p le tó w  R uchom ych  
B ib lio te k i P u b liczn e j w W arszawie

Spośród w ystaw , k tó re  z o - 
k a z ji Tygodnia O św ia ty , K s ią ż ­
k i i  Prasy, zo rgan izow a ły  m ie j 
skie b ib lio te k i pub liczne w  
Warszawie, czyte ln ika  ro b o t­
n ik a  i  działacza robotniczego 
specjalnie zainteresować m usi 
m ie jska akc ja  b ib lio teczna w  
W arszawie, prowadzona za po 
średnictw em  S. K . R; (Sekcji 
K om p le tów  Ruchom ych).

B ib lio teka  P ub liczna w ypo­
życza ks iążk i za pośrednic­
tw em  15 w ypożycza ln i czyte l­
n ik o w i in dyw idu a ln em u  i czy­
te ln ik o w i zb iorow em u —  za­
k ładom  pracy, św ie tlicom  itp . 
- -  za pośrednictwem  S. K . R. 
(S ekcji K om p le tó w  R ucho­
m ych). Przed w o jną  i  ja k iś  
czas po w o jn ie  Sekcja obs łu­
g iw a ła  w yłączn ie  szkolne śwje 
tiice  m ie jsk ie . Ponieważ obec­
nie  tw orzą  się specjalne ko m ­
p le ty  ruchom e d la  m łodzieży, 
dotychczasowa Sekcja K o m ­
p le tów  Ruchom ych staw ia so­
bie  za zadanie obsłużenie 
książką przede w szys tk im  za­
k ła dó w  pracy na teren ie W ar­
szawy.

Ponieważ 15 w ypożyczaln i 
m ie jsk ich jest w  stanie obs łu­
żyć zaledwie ok. 7.500 osób, —

K. B. poważnie uzupe łn ia  
ich działalność, zaopatru jąc 
ludzi pracy w  książkę czy to 
popularno-naukow ą, społeczną 
czy beletrystyczną —  w  spo­
sób uproszczony, bo w  m ie j­
scu pracy.

W te j c h w ili Sekcja K o m ­
p le tów  Ruchom ych obsługu je  
63 punkty, w  tym  41 zak ładów  
pracy (p rzyk ładow o —  450 pra

cownilców budow lanych , p rze ­
szło 500 p ra cow n ikó w  M ie j­
skich Zakładów  K o m u n ik a c y j­
nych) 10 in s ty tu c ji społecznych 
i  po litycznych itp .

Księgozbiór S ekc ji liczy  
7.570 tom ów, na co składa się 
l ite ra tu ra  m arksistow ska, po­
p u la rn o -n a u k o w a  i  b e le try ­
styka. W ypożyczanie ko m p le ­
tó w  je s t bezpłatne, czas w y p o ­
życzania — 3 miesiące. (W  ra  
zie po trzeby w  po rozum ien iu  
z Sekcją  okres ten może być 
przecTużony). K om ple t zaw ie­
ra zależnie od liczby czy ta ją ­
cych na punkcie, przecię tn ie 
od 50 do 200 tom ów.

W m arcu wypożyczanie 
przedstaw ia ło  się następująco: 
w  ce n tra li wypożyczono to ­
m ów  1.197, na punktach pozo­
staje 4.520 tom ów ; ilość czyte l 
n ik ó w  na punktach  2.880, dn i 
o tw a rc ia  841, odw iedzin  —
4.554, wypożyczono tom ów  —
4.554.

Sekcja ro z w ija  się. D opóki 
sieć w ypożycza ln i m ie jsk ich , 
kom u n ikac ja  oraz w a ru n k i 
m ieszkaniowe — nie będą W 
stanie zaspokoić potrzeb p ra ­
cu jące j ludności W arszaw y, — 
Sekcja ma w y ją tko w o  duże za 
danie do spełn ien ia:

1) zaspokajać g łód ks iążk i, 
budzić  zainteresowanie do 
ks ią żk i i

2) przy pomocy odpow ied­
n ie j książki w iązać m asy z 
now ym  ustro jem  po litycznym , 
społecznym i  gospodarczym  
kra ju .

C. S.

I  znów maszyny
Hala nr 2 i znowu tłok ma­

szyn. Nasz przemysł elektro­
techniczny ze wspaniałą ko­
lekcją precyzyjnych urządzeń 
do leczniczej diatermii, au­
striackie inkubatory, narzędzia 
do obróbki szkła, motorower- 
ki; francuskie aparaty precy­
zyjne; angielskie obrabiarki i 
kompresory; opony z indyj­
skiej gumy i znowtł obrabiar­
ki — włoskie, niemieckie ze 
strefy radzieckiej.

Wśród zwiedzających ła­
two rozpoznać mechaników. 
Tacy obchodzą maszynę doo­
koła, wiercą ją wzrokiem, go­
towi, zdawało by się, głowę 
położy pod tryby, byle lepiej 
poznać mechanizm. Teraz roz­
mawiają żywo z mechanika­
mi ze strefy radzieckiej. Nad 
nimi napist „Wszechświatowe 
organizacje ludu pracującego, 
walczące o pokój i porozu­
mienie między narodami przy­
jęły do swego grona niemiec­
kie, demokratyczne zjednocze­
nia, jako pełnoprawnych człon 
ków.“

Dzień na Targach mesy na się wcześnie. Już na długo 
przed 9-tą na placu targowym krzątają się ludzie, 
zgrzytają łopaty i szeleszczą m iotły, usuwając śmie­
ci , a z kiosków handlowych dochodzą miarowe ude­
rzenia młotka. Towar rozprzedano wczoraj do ostatka, 
dziś rozpakowuje się nowy transport. Wreszcie zgrzy­
ta otwierana brama. Tłum wlewa się na plac i  rozpra­

sza w różnych kierunkach.

Gałkowskich — te nowoczes­
ne polskie arrasy, a potem bu­
ty, futra i znowu tkaniny...

W  biurze sprzedaży pawi­
lonu włókienniczego istna wie­
ża Babel. Cudzoziemcy ulega­
ją czarowi pawilonu, jak ko 
biety. I kupują, kupują...

Na targowym rynku
Przy zwiedzaniu czas mija 

szybko. Dzień na Targach 
Zszedł w południe. Megafon na 
przemiany ogłasza nowiny 
,,Dziennika Radiowego“ i ko­
munikaty miejscowe.

... W  pawilonie przemysłu 
chemicznego pozostawiono pa 
rasoJkę... Na panią Kowalską 
czeka mąż... Głos megafonu 
dominuje nad targowym gwa­
rem i  nawoływaniami: „Pa­
pierosy poznańskie, lemonia­
da, gazety“ . Z  kiosku wychy­
la się młody student: „Najlep­
sze lody u akademików“ .

Kiermasz w pełni.
W  kawiarniach PCH za­

brakło wolnych stolików,.. Od 
kiosków spółdzielczych i  Cen­
trali Rybnej ludzie odchodzą 
ze smakowityr' kiełbaskami, 
lub zakąskami z ryb... W  pa­
wilonie PCH — pokaz goto­
wania: — „Niech panie zapa­

miętają — surówki to wita­
miny“ .

Lecz „panie" już biegną da­
lej. Ustawić się w „ogonku" 
po tekstylia.

Przodownikom pracy — 
pierwszeństwo

Cuda, oglądane w pawilo­
nie włókienniczym można na­
być w  „detalu" w pawilonie 
Centrali Tekstylnej.

„Jako Czyn Pierwszomajo­
wy pracownicy pawilonu han­
dlu detalicznego CT uchwalili 
przekroczyć , plan sprzedaży o 
20 proc. przez wprowadzenie 
zespołowego współzawodnic­
twa pracy“  .— głosi napis, u- 
mieszczony. u wejścia do pa­
wilonu. W  ciągu jednej nie­
dzieli, 29 kwietnia, pawilon 
obsłużył 3.777 klientów, któ­
rzy nabyli towary za 16,6 miln. 
zł. Taka liczba gwarantuje 
spełnienie zobowiązania przez 
pracowników pawilonu CT.

Kolejka do tekstyliów jest 
bardzo długa.

Megafon ogłasza: „Przodo­
wnicy pracy mogą nabywać 
towary poza kolejką .

pa rkow ych , p iękną nowocze­
sną lin ią ... O bo k  odpoczywa 
o lb rzym i pa row óz PT47.

Wewnątrz budynku ślimak 
schodów prowadzi obok ma­
kiet mostu średnicowego i tra 
sy W  — Z, obok modeli sa­
molotów, okrętów, pociągów 
i autobusów. Artystyczne foto 
grafie mówią o pięknie nasze­
go kraju i o wygodnym podró 
żowaniu.

Liczby wykazują, co zosta­
ło wykonane, co będzie wy­
konane do 1955 r.

Widać świetny dorobek 
naszej powojennej komunika­
cji.

O pawilonie komunikacji 
zagraniczni dziennikarze mó 
wią: „Równie pięknego pawi­
lonu nie było na Międzyna­
rodowych Targach".

Inżynier Pawłów, komisarz 
pawilonu radzieckiego, pod­
kreśla z uznaniem artystyczne 
rozwiązanie budynku i rozło­
żenie eksponatów.

W  ca łym  k ra ju  
p racu ją  ju ż  brygady „S P 44

B ryga dy  „S P “  p rzys tąp iły  
ju ż  w  ca łym  k ra ju  do pracy.

Ponad 30.000 ju n a k ó w  w  
p ierw szym  dw um iesięcznym  
turnusie  pomagać będzie przy  
odbudow ie i  rozbudow ie  k ra ­
ju , rea lizu jąc  na sw ym  odc in ­
ku 3 - le tn i p lan  gospodarczy.

Tegoroczna praca brygad o- 
be jm ie w  czasie 6 m iesięcy o- 
ko ło  120 tys. m łodzieży.

Na trasie  W  —  Z p rzys tąp i­
ła do pracy jedna  z w arszaw ­
skich brygad  „S P ". Junacy 
pracują przy robotach związa 
nych z zakończeniem budow y 
trasy, oraz p rzy  moście Ś lą­
sko-D ąbrow skim .

Junacy jedne j z brygad 
szczecińskich p rzys tą p ili do 
pracy p rzy  budow ie  a r te r ii

nadodrzańskie j. Prace PrZ^
budow ie a r te r ii ukończone z°* 
staną w  1950 roku .

W  w o jew ództw ie  dolnośU' 
sk im  w  G liw icach  jedna z 
gad „S P “  p racu je  przy  budo­
w ie  osiedla robotniczego. Ju­
nacy budować będą drogi, °" 
pa rkan ien ia  i  chodn ik i.

M łodzież „S P “  zopganizovts- 
na w  jedne j z b rygad  WybrzC' 
ża k o n tyn u u je  budowę dróg1 
państw ow ej G dyn ia  —  Reda 
Sopot, zapoczątkowaną P1’2®2 
„S P “  w  ro ku  1948. Droga, kw ” 
re j budowa zostanie wkrótce 
ukończona^ usp raw n i kornurb- 
kac ję  na W ybrzeżu, oraz prz7 
czyni się do szybszego rozWó* 
ju  portów .

Tego jeszcze nie było
Biały pawilon Min. Komu­

nikacji rysuje się na tle drzew

Wesoły kiermasz
Dzień na Targach dobiega 

końca. W  parku kiermasz 
trwa nadal. Ludzie tłoczą się 
W kioskach zagranicznych.

Ten pije śliwowicę węgier­
ską, tamten wybiera perfumy 
francuskie, dzieci objadają się 
znakomitymi słodyczami ze 
Związku Radzieckiego.

Anglik w wielkiej „kracie“ 
delektuje się polską kiełbasą.

Wkrótce nad Poznaniem 
zapada noc. W  centrum spo­
kojnego miasta płonie ognisko 
jaskrawych świateł i czerwie­
ni sztandarów. Tu Międzyna­
rodowe Targi Poznańskie.

K siążeczki oszczędnościowe PKO 
d la  p rzo d o w n ikó w  pracy

P K O  w yda ła  specja lną serię 
ozdobnych książeczek oszczę­
dnościowych przeznaczonych 
w yłączn ie  d la  p rzodow n ików  
pracy. Książeczki posiadają na 
specja ln ie w k le jo n ych  dyp lo ­
mach w ypow iedź odręczną 
Tow . Prezydenta B ie ru ta  na­
stępującej treśc i: „W yd a jn a  
praca i  rozum na oszczędność

są podstawą naszej przyszł°*
ści“

Zgodnie z zaleceniem by 
ZZ książeczki te z prem ia®1' 
przeznaczonym i d la  p rz o d o W ' 
n ikó w  pracy, zosta ły wręcz0' 
ne na. akadem iach 1-m aj0' 
w ych w  k ilk u n a s tu  fabrykach 
oraz. zakładach p racy  w  W at' 
szawie. Ogółem wręczono 50° 
ta k ich  książeczek.

P lanow y system oszczędzania 
w  spółdzie lczości spożywców

Gminna biblioteka w Zakrzowie
ma coraz więcej czytelników

(OD SPECJALNEG O  W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  L U D U ” )

P lan  oszczędnościowy spół­
dzielczości spożywców na rok  
1949 obe jm u jący łączną sumę 
1,5 m ilia rd a  z ło tych je s t przed 
m io tem  szczegółowego rozp ra ­
cow ania we w szystk ich  ogn i­
wach apara tu CSS „S po łem “  i 
zrzeszonych spó łdzie ln i. Do 
c h w ili obecnej od b y ły  się ju ż  
na rady oszczędnościowe w  76 
oddziałach okręgow ych i ,  41

placówkach w ytw ó rczych  Cen­
tra li oraz w  202 spółdzielniach
spożywców.

Podsum owanie p lanów  
szczędnościowych placówek 
terenow ych spółdzielczości sP° 
żyw ców  nastąpi na naradach 
w ojew ódzkich . Pierwsze nara* 
dy w o jew ódzk ie  odbędą się 9 
m aja br. w  W arszaw ie i  ^  
Łodzi.

W spółzaw odnictw o zespołowe 
w  przem yśle w łó k ie n n iczym

Wśród samochodów
Idąc za mechanikami zawę-

W spółzaw odnictw o i  now ato rs tw o
87 PROC. Z A Ł O G I 

W E W S P Ó ŁZA W O D N IC T W IE

Załoga fa b ry k i „Pepege“ 
współzawodnicząc z załogami 
fa b ry k  „S to m il“  i  „R yg a w a r“ 
osiąga coraz lepsze w y n ik i.  W 
c h w ili obecnej współzawodnic 
tw em  ob ję tych jes t 87 procent 
załogi we w szystk ich  działach 
p rodukcji.

Obecnie w spó łzaw odn ictw o 
rozszerzone zostało na dziedzi­
nę w ynalazków , ulepszeń i  na 
działalność k u ltu ra ln o  -  ośw ia ­
tową zespołów św ie tlicow ych .

R O B O TN IC Y  —  S K Ó R K IE - 
W IC Z  i  N A C Z U L 5 K Í Z A O ­
S Z C Z Ę D Z IL I 300 TYS. Z Ł .

Państwowe Z ak ła dy  Cegie l- 
niane „K ru b in “  p rzy  Z jedno­
czeniu Przem yślu M a te ria łó w  
Budowlanych uzyska ły  92.300 
zł. oszczędności przez zastoso­
wanie  ̂ wciągu linow ego do 
kopalni na głębokości oko ło 15 
metrów.

202.500 zł. zaoszczędzone 
przez wprowadzenie na oddzia 
le  kam ien io łom ów  w ie rta -ek  
pneum atycznych „In g re so ll“ 

pom ysłu  ob. Skórkiew lcza.
W  P aństw ow ej Hucie Szkła 

Lanego i  Lustrzanego w  W ał­
brzychu, p rzy  p ro d u kc ji szkła 
lanego poszerzono taśmę o 
trz y  cen tym etry , przez co uzy­
skano w  c iągu m iesiąca 732 
m. kw adra tow e szklą, co przy

średnie j cenie roz liczen iow e j 
stanow i 95.160 zł. oszczędności. 
B y ł to pom ysł ob. Naczulskie- 
go.

W P aństw ow e j Fabryce Wy 
robów  S zklanych w  Z a w ie r­
c iu  dz ięk i u lepszeniu maszyny 
do sz lifo w an ia  szklanek i szam 
panek, usp raw n iono  znacznie 
p ro d u kc ję  eksportową. Obec­
nie  jedna  pracow nica obsługu 
je  cz te ry  m aszynki, sz lifu jąc  
dziennie 1.000 sztuki Przed u - 
lepszehiem tę samą pracę w y ­
kon yw a ła  obsługa, składająca 
się z 7 -m iu  ludz i, p ro du ku ją c  
dziennie 2.500 sztuk.

drujemy jeszcze między impo 
nujące maszyny radzieckie, a 
potem •— na plac targowy.

Tuitaj — dla odmiany tłum 
samochodów. Od' radzieckich 
L 15 do czechosłowackiej 
„Skody i ciężarówki polskiej 
produkcji „Star 20“ .

Młodzież oblega samocho­
dy. Pełno tez młodzieży w pa­
wilonie „Motozbytu“ . Tu rea­
lizują się „marzenia motory­
zacyjne“ przez kupno moto­
cykla „SHL", „Sokół“ , lub 
skromnie •— roweru.

Samoloty SP — AKZ, a- 
wionetka „Baj", szybowiec

W  Z akrzow ie  pod Radom iem  
nie ma jeszcze św ia tła  e lek­
trycznego.

W  jedno izbow ym  m ieszka­
n iu  ob. Foszty low ej nad k u ­
chennym  pa len isk iem  zwisa na 
sznurach na ftow a  lam pka. W 
dług ie  w ieczory zim owe, po 
skończonej p racy dom owej — 
lam pka ta  w ę d ru je  na stół. 
W około dyszą ry tm iczn ie  od ­
dechy śpiącej liczne j rodziny, 
chora babka n iespoko jn ie  prze 
wraca się na posłaniu, czasem 
zakrzykn ie  przez sen niem o 
Wlę. Pochylona nad stołem 
Fosztylowa, porusza nogą b ie ­
gun k o ły s k i i  —  czyta.

prawie
naszej

—  W yczyta łam  
wszystko, co jes t w  
b ib lio tece gm innej.

Fosztylow a m y je  nad cebrzy 
k iem  ręce. Teraz w  po lu czas 
gorący. Cały dzień rodzina 
Foszty lów  sadziła ziem niaki. 
Parom orgowe gospodarstwo 
zmusza w szystkie  ręce do 
pracy.

—  Za to w  n iedzie lę  po po­
po łudn iu  —- m ó w i Fosztylowa 
— to n ic m nie od ks ią żk i nie 
odgoni.

Gospodyni Fosztylow a, jest 
jedną z najpilniejszych czyte l­
niczek Zakrzową.

—  Już przed w o jną  m nie  do
cała , 7h  ksiąŻCk U s n ę ło  -  opowiadacała galena maszyn ro ln iczych  _  ale nie byJQ pQ tem u żad_

nej zachęty, w dom u to  nic,Bydgoskiej Fabryki Ma 
szyn... Drzwi biura .Motozby­
tu“ nie zamykają się, rozmo­
wy z nabywcami zagraniczny­
mi w  toku.

W Y N A L A Z E K  R O B O T N IK A  
B O LE S Ł A W A  G R O N A

PKO przyjmufe 
wpłaty na FG M

PKO  prze ję ła w  m iastach 
wojewódzkich od lik w id u ją ­
cych się K om una lnych  Kas O- 
szczędności ob cw ;ązck p rz y j­
m owania w p ła t na FG M .

W zw iązku z powyższym  ci. 
k tó rzy  mają dokonać w p ła t na 
FG M , w in n i zgłaszać się w  
kasach PKO, c iz ie  mogą w p ła  
eać należność.'»V ten sam spo­
sób, w  ja k i u iszczali je  w  
KKXX

Pwobotmik o le ja m i po rtow e j 
„U n io n “  w  G dyn i, Bolesław  
G ron poda ł p ro je k t u regu lo ­
w an ia  de p ływ u  o le ju  do zbiór 
n ików . W ynalazek G rona dał 
w  p rak tyce  dodatn ie  .w y n ik i i 
został na tychm iast zastosowa­
ny  w  o le ja rn i, p rzyczyn ia jąc 
się do znacznego zw iększenia 
w yda jnośc i i  oszczędności p ra ­
cy. ,
D Z IĘ K I R A C J O N A L IZ A C J I 

125 PROC. N O R M Y

Agnieszka S ikorska, za trud ­
niona w  G a rba rn i N r  4 W ar­
szawskich Z akładów  G arba r­
skich, jest jedną z k i lk u  zale­
dw ie kob ie t w  Polsce, obslugu 
jących maszynę do w yg ładza­
nia  skór w  stanie w ilg o tn ym  
i  walec o ruchu  w ahad łow ym

Zainicjowała ona pewne u- 
lepszenia w  pracy na takich 
maszynach, czego wynikiem 
jest wykonywanie przez nią 
przecię tn ie 125 proc. normy.

Eugeniusz Sell, szorow nik 
w  oddziale skór św ińskich 
G a rba rn i N r  1 w  W arszawie, 
u lepszył proces sztrekow ania 
skór, t j.  ich oczyszczania z mię 
sa i żył. W prow adz ił on za­
m iast oczyszczania dopiero po 
rozm oczeniu skóry , oczyszcza­
nie suche. Eugeniusz Sell m ie­
sięcznie w yko n u je  przeciętn ie 
125 proc. no rrrj^ . ,

Magnes dla kobiet i zagranicy
Opuśćmy jednak maszyny, 

mechaników i rozentuzjazmo­
waną młodzież i przyłączmy 
się do grupy kobiet. Te zaczę­
ły  zwiedzanie od drugiego 
krańca terenów targowych. 
Już przebiegły stoiska rzemio­
sła, gdzie kusiły artystyczne 
drobiazgi; minęły obojętnie a- 
paraty radiowe wystawione 
przez Holandię i szwedzkie 
maszyny kopalniane; zatrzyma 
ły  się chwilę przed haftami ru­
muńskimi, bułgarskimi dywa­
nami i delikatnym jedwabiem 
bieliinianym —- specjalnością 
Węgier.

Ugrzęzły na dobre przy ga­
blotkach z butami i sztuczną 
biżuterią w pawilonie czecho­
słowackim.

Lecz i tu nie zatrzymały się 
dłużej.

Magnesem, który je ciągnie 
najsilniej—jest pawilon prze­
mysłu włókienniczego.

Kiedyś nazwano by tę halę 
„świątynią mody". Olśniewa­
ją festony różnobarwnych je­
dwabi, wdzięcznych kretonóv. 
i mięHkich wełen. O zawrót 
głowy przyprawia lustrzana 
karuzela, na której kółeczko 
dzieci - manekinów prezentuje 
śliczne ubranka. A w bocz­
nych korytarzach i na piętrzć 
— znowu niezliczone gatunki 
tkanin, dywany, mogące rywa­
lizować z „gorsami“ , goj

ty lk o  młodsze dzieci n la ń - 
czyć, b u rak i pleć, in w en ta rz  
obrządzać. A  zim ą m a tka  m nie 
goniła, że św ia tło  w ypalam . 
Pewnie — na na ftę  n ie  było. 
T y lk o  ty le  pa liliśm y, co przy 
święcie. Teraz trochę  p rzyb y ­
ło m orgów  z dziedzicowego 
pola, a i o wszystko ła tw ie j. 
Lam py nie gaszę, a dzieci je ­
szcze napędzam do ks iążk i.

—  J a k  o tw a rto  b ib lio tekę  
gm inną —  ciągnie da le j — to 
ja k b y  szeroki św ia t się prze­
de m ną o tw o rzy ł. N a jp ie rw  to 
m i b ib lio te k a rk a  dałę książkę 
Orzeszkowej „C h am ” . Bardzo 
m i się podobało, że tak ie  z ży ­
cia wzięte. A  potem  przeczy­
ta łam  „S ta rą  Baśń”  K raszew ­
skiego i  odtąd na jw iększe za 
c iekaw ien ie m am  do h is to rycz 
nych książek. Bardzo m i się 
podobał „C ichy  D on” . Dużo 
się z te j ks iążk i nauczyłam . A  
m ój „s ta ry ” , to n ie  lu b i „ r o ­
m ansów”  —  ja k . pow iadał T y l­
ko o ro ln ic tw ie . Jak  się na ­
czyta ł o pasiekach —  to  teraz 
ule za łożył i  ciągle ty lk o  ko ło  
pszczół chodzi.

Gospodyni - nauczycielka - 
bibliotekarka

P rzy p racy  dom owej zasta­
ję rów nież ob. M arię  Szczepa­
n ik . M a ona za sobą p ra co w i­
ty  dzień. Rano lekc je  w  szko­
le, potem przygotow ania  do 
św ięta ośw ia ty , potem w y d a ­
wanie książek w  bibliotece. A  
przed n ią  jeszcze domowe za­
jęcia i popraw ian ie  zeszytów.

M a ria  Szczepanik jest żoną 
m ałorolnego chłopa i  m atką o - 
śm io letn iego syna, nauczyciel­
ką w  gm inne j szkole podsta­
wow ej i  b ib lio teka rką .

Przed godziną w idz ia łam  ją  
jako  b ib lio te ka rkę . Stała za 
przepierzeniem^ poczekalni 
gm inne j, w  k tó re j t ło czy li się 
liczn i „ in te resa nc i”  i  w ydaw a­
ła ks iążk i.

go tow u je  re fe ra t na ko ło  ZM P. 
Starszych nie było, że to  w ła ­
śnie sadzenie. T y lk o  60-le tn i 
ob. G orzow ski dopy tyw a ł, czy 
nie m a ja k ie j ks ią żk i z „d u ż y ­
m i li te ra m i” . Bo nie  dow idzi, 
a i  czytać m u też n ie ła tw o, 
gdyż dopiero w  zeszłym roku  
się nauczył.

Skończył ten w łaśn ie  kurs, 
k tó ry  w ygna ł zupełnie ana lfa ­
betyzm  z Zakrzowa.

Rok życia biblioteki

Analfabetyzm  wygnany
Do balustradki cisnęły się 

dzieci szkolne, prosząc o „za­
dane” wiersze Konopnickiej. 
Ktoś z młodzieży „na gwałt” 
potrzebował tomu „o  zagad­
nieniach leninizmu” , bo przy-

Dopiero teraz, p rzygo tow u­
jąc ko lac ję , ob. Szczepaniko- 
wa opow iada m i o dzie jach za 
krzów sk ie j b ib lio te k i.

B ib lio te ka  powstała dopiero 
ro k  tem u. Z b ib lio te k i pow ia ­
tow e j przysłano 120 książek. 
Teraz gm ina Z akrzów  posiada 
w łasnych 900 książek, przy 
tym  b ib lio te ka  pow ia tow a — 
zaopatru je  ją  stale w  „ru c h o ­
m e”  transp orty . Sam Zakrzów  
obsługuje 4 p u n k ty  b ib lio tecz­
ne w  grom adach.

W  p ierw sze j g rup ie  abonen­
tó w  b ib lio te k i gm inne j było 
30 osób. W  te j c h w ili ko rzy­
sta z n ie j 166 zakrzowskich 
chłopów. N a poszczególnych 
punktach  liczba stałych czytel 
n ik ó w  w aha się od 30 do 40.

N a jp iln ie js i czy te ln icy  spo­
śród starszych obyw a te li Z a­
k rzew a to  m a ło  i  ś redn ioro ln i 
ch łop i, (bogaczy w ie jsk ich  tu  
p raw ie  n ie  ma) ob. ob. Fo­
sztylow a, Mieszczak, Sobania i
K redow sk i.

A le  czyta ją  p raw ie  wszyscy 
we w si. C zyta ją  p rzy  drobnych 
św ia te łkach  lam p na ftow ych  i 
proszą wciąż b ib lio teka rkę  o 
Więcej książek. I  coraz czę­
ściej zaczynają m yśleć o zele­
k try f ik o w a n iu  wsi.

' K. KOBYŁECKA

Ruch zespołowego współza­
w odn ic tw a  pracy we w łó k ie n ­
n ic tw ie  pow sta ł dz ięk i in ic ja ­
ty w ie  p rzodow n ików  pracy, 
w yróżn ia jących  się sw ym i o- 
siągniięciam i we współzawod­
n ic tw ie  in dyw idu a ln ym . W 
ruchu  tym  przodow nicy pracy 
p rz y ję li sam orzutnie ro lę  in ­
s tru k to ró w  i  nauczycie li.

Rozpoczęta w  lis topadzie ub. 
ro ku  akc ja  organ izow ania ze­
społów  w spó łzaw odn ictw a pra 
cy stale p rzyb ie ra  na sile i  w

c h w ili obecnej ob ję ła  praw ic 
90 proc. w szystk ich  przcdoW" 
n ik ó w  pracy i  ponad 22 proc- 
ogółu załóg fa b ry k  w łók ie nn i­
czych. Jak w yka zu ją  dane, #  
ciągu niespełna czterech m>e'  
sięcy, t j .  od stycznia do 
k w ie tn ia  b r „  ilość współza­
wodniczących zespołów wzro­
sła z 3.144 do oko ło  7.000, 8 
ilość uczestników  zespołów z 
20.680 osób w  styczniu br. do 
ponad 51 tys. osób w  kw ie tn iu  
br..

K o le ja rze  W alczak i  Jóźw iak 
zg ło s ili nowe ulepszenia i

W  D y re k c ji O kręgowej K o ­
le i Państw ow ych w  Łodz i w y ­
ró ż n ili się osta tn io  w  pracach 
rac jona liza to rsk ich , przynoszą­
cych znaczne Oszczędności, no­
w i p racow nicy.

K a ro l G ertner, kow a l pa­
row ozow ni, zap ro jek tow a ł przy 
rząd u ła tw ia ją c y  oczyszczanie 
r u r  w  kotłach. Jan W alczak, 
k ie ro w n ik  robó t i  Jan Jóźw iak, 
p rzodow n ik  rob o tn ików , zgło­
s il i p rzyrząd, k tó ry  uszczelnia 
tzw . zesporki ko tłow e  w  pa ro ­
wozach. W  służbie ruchu  s ta r­

szy ad iu nk t s tac ji 
S tefan K rzew ińsk i, zgłosił po­
m ysł uspraw nien ia  pracy d ru ­
żyn kondukto rsk ich .

Wszyscy rac jona liza to rzy  o- 
trz y m a li p rem ie  pieniężne.

W  w arszta tach kolejowych 
w  D O K P  O lsztyn o d b iły  sić 
osta tn io  uroczystości wręcze­
nia  nagród i  upominPów ko­
le ja rzom  —  p rzodow n itom  pra 
cy. N agrody pieniężna w  o- 
gó lne j wysokości 1.201000 z* 
o trzym a ło  300 ko le jany .

Nowe m ieszkan ia  
d la  ro b o tn ik ó w  W ybrzeź i

W  bieżącym  sezonie budo­
w lanym  Z ak ład  O sied li Ro­
botniczych prow adzi na W y­
brzeżu prace w  Gdańsku, 
G dyn i i  E lb lągu.

W Gdańsku trw a  odbu­
dowa b lokó w  m ieszkalnych 
w  pó łnocnym  Wrzeszczu oraz 
na S iedlicach i  na S ta rym  
Mieście. W  na jb liższych dn iach 
ZOR przekaże ponad 100 izb 
m ieszkalnych przodow nikom

pracy P. K . P., a w  ferwszej 
po łow ie czerwca ko ija rze  o- 
trzym a ją  dalszych 13(izb.

W  G dyn j rozpoczął roboty 
ziemne p rzy  budów : 5 w ie l­
k ich  b lokó w  robotnizych na 
W zgórzu Focha.

W E lb lągu  kończ się re ­
m ont 5 b lokó w  miezcalnych. 
Będą one oddane d> uży tku  
rodz inom  pracownic.yn w  po­
łow ie  lipca  br.

Rozbudowa Rzeszowa w planie 6-letnim
(OD W ŁASNEGO K O RESPO NDENTA „T R Y B U N Y  LUDU'*)

Podstawę rea liza c ji rozbu­
do w y Rzeszowa, ja ko  ośrodka 
wojewódzkiego, k tó ry  osią­
gnąć ma 100 tys. m ieszkań­
ców , stanowić będzie, ju ż  
p ra w ie  ca łkow icie  opracow a­
n y  plan zagospodarowania 
przestrzennego m iasta. P lan 
ten wyznaczy nowe a rte rie  
kom u n ika c ji tranzy tow e j, za­
k re ś li przestrzenie pod osob­
ne dzie ln ice na cele użytecz­
ności publiczne j, m ieszkan io­
we, przem ysłu, pa rków  pu ­
blicznych itd . P lan p rze w id u ­
je  rów n ież powstanie nowej 
dz ie ln icy  reprezentacyjne j, 
grom adzącej na swym  teren ie 
większość urzędów na szcze­
b lu  w o jew ódzkim .
Nowe gmachy j mieszkania

P ierw szym  etapem, stano­
w iącym  ważny k ro k  ku  re a li­
zac ji rozbudowy m iasta, bę­
dzie w  zakresie b u d o w li ad­
m in is tracy jn ych , budowa gma 
chu U rzędu W ojewódzkiego, 
B anku  Gospodarstwa K ra jo ­
wego, gmachu W oj. Kom endy 
M il ic j i  O byw a te lsk ie j, W oj. 
Rady P lanow ania Gospodar­
czego, P olskich Zakładów  
Zbożowych, zespołu budyn ­
ków  W oj. Dom u K u ltu ry  i  in ­
nych.

W  dzia le budow n ic tw a m ie ­
szkaniowego w  osiedlu W SK, 
stanie k ilkanaśc ie  b loków  
mieszkalnych, równocześn ie ,

zaś staną dom y d la  p racow n i­
ków  U rzędu W ojewódzkiego, 
PKP, P oczty itd . Dom y p ra ­
cownicze budować będzie 
ZOR. N a dalszą poprawę w a ­
ru n k ó w  m ieszkan iow ych w p ły  
nie także fa k t, że przy budo­
w ie  gm achów urzędowych 
w szystkie  n iem a l ins ty tuc je  
przeznaczają rów n ież odpo­
w iedn ie  fundusze na m ieszka­
n ia  d la  p racow n ików . 
Rozbudowa in s ty tu c ji hand lo­

w ych
W  dziedzin ie  budow nictw a 

handlowego i  przemysłowego 
zostanie zrea lizow anych sze­
reg in w e s ty c ji dla potrzeb 
hand lu  państwowego i spół­
dzielczego, oraz o charakterze 
przem ysłow ym ; Rzeszów zy­
ska dużą ch łodn ię  eksportową, 
okręgową m leczarn ię  o zdo l­
ności p rze tw órcze j 60.000 l i ­
tró w  m leka dzienne, stanie też 
szereg m agazynów  i  składów

z bocznicam i ko le jow ym i, 
gm achy i m agazyny spółdzie l­
n i m leczarsko-ja jczarsk ie j, 
C e n tra li Żelaza i S ta li, „C en- 
tro -S a n “ , C e n tra li T eksty lne j, 
C e n tra li Z b y tu  Prod. P rzem y­
s łu  W ęglowego itd .

W  trosce o zdrowie
W  zakresie budow n ic tw a 

służby zdrow ia, w  Rzeszowie 
na obszarze 4 ha. w ybudow a­
ny  będzie ośrodek w e te ryna ­
ry jn y , sk łada jący się z leczn i­
cy zw ierząt, szkoły podkuw a­
czy, szko ły p ie lęgn ia rzy  itd . 
P rzew idziana jes t rów nież 
rozbudowa szpita la p o w ia to ­
wego i  powstanie dalszych o- 
środków  zdrow ia.

P rzew idu je  się poważne roz 
szerzenie te renów  zie lonych 
m iasta, rozbudowę stadionu 
sportowego oraz budowę przy 
stani L ig i M o rsk ie j i  K o lo ­
n ia lne j.

c. b ł o ń s k a

W Y N A L A Z E K  R O B O T N IK Ó W  
D A  2 M IL IO N Y  O S Z C Z Ę D N O Ś C I 

D w a j ro b o tn ic y  h u ty  „ H o r te n s ja  ‘ 
Jan. K a s p rz a k  i  Jó ze f C eb u la  spo­
rz ą d z il i  sp e c ja ln e  u rz ą d z e n ie  do 
p rz e ró b k i z u ż y ty c h  s ia te k  tra n s ­
p o r te ro w y c h . R e g e n e ra c ja  s ta ry c h  
s ia te k  z m n ie js z y  p ro c e n t s tłu c z e k  
i  z a p e w n i c ią g ło ść  p r o d u k c j i ,  co 
p rz y n ie s ie  2 m i l io n y  z ł. oszczęd­
nośc i ro c z n ie .

W
N O W E  P IE C E  

G A Z O W N I Ł Ó D Z K IE J  
W  G a z o w n i Ł ó d z k ie j zakończone  

z o s ta ły  p race  p rz y  m o n to w a n iu  
d w u  w ie lk ic h  p ie c ó w . P e łne  w y k o ­
rz y s ta n ie  ty c h  p ie c ó w  p o z w o li na 
w łą c z e n ie  d o  s ie c i 5.000 n o w y c h  
k o n s u m e n tó w  gazu. In s ta la c je  ga- 
żow e zostaną  za łożone  p rzede  w s z y  
s tk im  w  o s ie d lu , k tó re g o  b ud o w ę  
p ro w a d z i Z .O .R . o raz  w  in n y c h  
d z ie ln ic a c h  ro b o tn ic z y c h  Ł o d z i.

Dnia 6 maja 1949 r. zmarł w Warszawie

Prsf. dr KnmSZYPER
literat

w Zmarłym tracimy szlachetnego Kolegę, szermie­
rza kultury socjalistycznej

ZARZĄD GŁÓWNY 
ZWIĄZKU LITERATÓW e o l s k ic h

W O J. P O M O R S K IE  N A  C D M  
Z b ió rk a  na  C e n tra ln y  D o m  M ło ­

d z ie ż y , p rz e p ro w a d z o n a  w  d n iu  i  
M a ja , d a ła  o gó łe m  w  w o j.  szcze­
c iń s k im  p o n a d  3.700 ty s . z ł.

1.000 S T U D E N T Ó W  
N A  W C Z A S A C H  

T o w a rz y s tw o  P rz y ja c ió ł  M ło ­
d z ie ż y  S zkó ł W yż s z y c h  w  S zczecj- 
n ie  w  p o ro z u m ie n iu  z F e d e ra c ją  
P o ls k ic h  O rg a n iz a c ji S tu d e n c k ic h , 
u k o ń c z y ło  p rz y g o to w a n ia  do p rz y ­
ję c ia  pon a d  1.000 s tu d e n tó w , k tó ­
rz y  m a ją  spędz ić  w a k a c je  w  o bo ­
zach spo łeczno  - w y p o c z y n k o w y c h  
na  P o m o rz u  S zcze c iń sk im . O bozy 
p rz e w id z ia n e  są: w  D z iw n o w ie , 
M rz e ż y n ie , T rz e b ia to w ie  o ra z  S it 
n ie .

w ę g o rza , za p o w ia d a  ę p o m y ś ln ie *  
R y b a c y  d o s ta rc z a ją  do p u n k tó w  
s k u p u  C e n tra l i  R y b j  p rz e c ię tn ie  
od  2 -  3 to n  w ę g o i d z ie n n ie .

A W A N S E  SPCECZNE 
P R A C O W N  ÓW

209 p ra c o w n ik ó w  u tru d n io n y c h  
w e W ro c ła w s k ie j I r e k c j i  L asów  
P a ń s tw o w y c h  a w a n w a ło  na w y ż  
sze s ta n o w is k a .

P R A C E  U C JIÓ W  
S Z K Ó Ł  ZA W C O W Y C H  

N A  W Y S T A W IE ' P R A D Z E  
N a zasadzie w y m ly  k u ltu r a ln e j  

m ię d z y  P o ls k ą  a le n ią  R e p u b li­
k ą  C ze ch o s łow a cką  po w ystaw i«* 
p ra c  u c z n ió w  czeski sz k ó ł za w o ­
d o w y c h  w  W arszaw, odb ę d z ie  si<? 
w  c z e rw c u  b r . w  radze w y s ta ­
w a  p ra c  u c z n io w c h  p o ls k ic h  
sz k ó ł z a w o d o w y c h .

R A C  JON A L .I2TO R ZY  
W  Ł Ó D Z K I PSS 

(K o re s p . w ł. ) .  fch w s p ó łz a ­
w o d n ic tw a  p ra c y  P o w sze ch n e j 
S p ó łd z ie ln i S pożyw w  w  Ł o d z i 
o b ją ł 74 p ro c . p ra w n ik ó w . P «- 
s ta n o w io n o  o s ią g n ew  c ią g u  łU* 
oszczędności na  sie 150 m i l io ­
n ó w  z ło ty c h  o raz  y k o n a ć  p ia ń  
ro c z n y  do  d n . 30 b p a d a  b r.

N a g ro d z o n y c h  zo to  4 p rz o d ó w  
n ik ó w  — r a c jo n a lin ró w . Są to? 
W ła d y s ła w  K u c h ta . lo r ia n  Sobo­
le w s k i, T adeusz W ;ow icz i  Ja n 
Zagozda .

A K C J A  K O N T R A K T A C J I
w w oj. Śl ą s k o - d ą b r o w s k i m

W  k o ń c u  k w ie tn ia  b r .  za k o ń c z o ­
ne zo s ta ło  tv w o j.  ś ląsko  - d ą b ró w  
s k im  k o n t ra k to w a n ie  trz o d y  c h le w  
n e j na ro k  b ie ż ą c y . O gó łem  ro ln ic y  
z o b o w ia z i l i  s ie d o s ta w ić  ponad  71 
ty s . s z tu k  ś w iń , w y k o n u ją c  p la n  
k o n t r a k ta c ji  w  100,2 p roc .

P O Ł Ó W  W Ę G O R Z Y  
J U Z  R O Z P O C Z Ę T Y  

R ozp o czę ty  z p o c z ą tk ie m  m a ja  na 
WOdaęh mazurskich sezon połowów

JUNACY IP“
R A T U J Ą  Z A G R O ) W IE J S K I^  
W e w s i N o w y  D r  p o w . K a r ­

tu z y  s n ie z n a n y c h rz y c z y n  w y ­
b u c h ł p o ża r. D o at- ra tu n k o w e j 
n a ty c h m ia s t p o ś p ie ła  o k o lic z n a  
m ło d z ie ż  h u fc ó w  

W a lcząc  o f ia rn ie  y w io łe m , j u ­
n a c y  „S P “  u ra to w  p rzed  og­
n ie m  10 z a b u d o w a ł

G A Z O W N IA  D Z K A  
W ZY W

DO W S P Ó f Z A W iN IC T W A  
G A Z O W N IĘ  W A Z A W S K Ą  

N a  o g ó ln y m  ż e b ru  p ra c o w n i­
k ó w  G a zo w n i Ł ó d ? j, w ezw a n o  
do  w s p ó lz a w o d n ic t ’ za łogę  Ga­
z o w n i W a rs z a w s k ie jtó ra  p rzyj<U  
lą wczytanie.
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N O T A T N I K A  I

.... \R SZA W Yj
Kto zapomniał 

^  o zarządzeniu ?
W W arszaw ie is tn ie je  w ie l 

liczba p ryw a tn ych  skle- 
l>cw j  budek, za jm ujących 
S1"  sprzedażą napo jów  ja k  
"'oda sodowa, lem oniada, p i 

itp .
A by otrzym ać p raw o  p ro - 

"Rdzenia tak iego sklepu, 
z w łaśc ic ie li m usi 

™ °ć za tw ierdzony przez 
wydział P rzem yślu i  H an- 
j  “  Zarządu M ie jsk iego p ro - 
Jekt urządzeń sklepowych.

W  przepisach pow iedzia- 
®e Jest m. in ., że w  sk lep ie - 
®®dowiarni pow inna  być u - 
b 'y 'va ln ia -p łuczka  do szkła 
nek z wodą bieżącą itp .

W ystarczy odw iedzić k il -
5® ty lk o  w arszaw skich sodo 
v-’ia m i, aby s tw ie rdz ić , że 
"J*ększość z n ich  um yw a le k  
"  e Posiada, a szk lank i p lu - 
cz# sie w  kub łach  z brudną, 
rzadko zm ieniana wodą.

N iektóre sk lepy posiada­
l i  Pinezki, lecz sa one prze- 
k tn ie  popsute i  służą ty l-  

za „dekoracje** sklepu.
®f ak jest n ie  ty lk o  p lu - 

ezeis. N ie ma także przepiso 
b’5’ch gablotek na a r ty k u ły  
Spożywcze, a owoce i  now a- 
liJki p rzyk ryw ane  są m u ś li-  
bem ty lk o  w  n iek tó rych
sklepach.

B n i są coraz gorętsze i  co- 
raz w ięce j jes t am atorów  
orzeźwiającej lem on iady lu b  
Phva. N ie w ie  e też czasu 
“ *ie !i nas od okresu, gdy o- 
c«r ona a rty k u łó w  spożyw- 
c*ych j  owoców przed ro jem  
b^uch- stanie sie w prost k o - 
b-eczncśoią.

K on tro la , czy za tw ierdzo- 
be p ro je k ty  urządzeń sk le ­
powych zostały zrea lizow a- 
be, należy do W ydzia łu  Prze 
*byslu i  H and lu. Może w iec 
W ydział P rzem ysłu i  H an- 
b u zainteresuje sie poruszo- 
Pyrn przez nas zagadnieniem 
I " ’P łyn ie na w arszaw skich 
kupców, aby w ykcn yw & ’ i  za 
budzen ia  przez W ydzia ł w y  
dawane, (iwa).

K rajjowa narada 
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dm idn fow aniu zakończy ł y  si9 
N arady r  obrady K ra jo w e j 
PryprrZ., Ce» tra l i H and low ej

M o t o z b y t ”  M o to r y z a c y jn e g o  
. .M o to z b y t  z u d z ia J e m  p r 2 e d -
staw ic ie ii m in is te rs tw : P rze- 
m>słu  Ciężkiego, H and lu  W e- 
"nę.rznego, K o m u n ika c ji oraz 
^aczekiej d y re k c ji „M o tozb y- 
„  i jego placówek tereno­
wych. ■*- t
M fe s § )S K j9 i o b r a d  o b s z e r n y  r e -  
et5t o  w s p ó łz a w o d n ic tw ie  p ra  

£y w yg łos ił p r z e w o d n ic z ą c y  
Zaw. T r a n s p o r t o w c ó w  

®t>J. O ryński.
D rugi sekretarz ko ła  PZPR 

?rzy „M otozbyc ie ”  poddał k ry -  
^ce dotychczasową dz ia ła l- 

_,°®ć placówek przedsięb ior­
stwa.

Pomoc lekarska 
W s i krakowskiej

¿Ra k ó w . (Koresp. w ł.). — 
l dłuższego ju ż  czasu leka - 
• zakopiańskich sanatoriów  
'jeżdżają do oko licznych wsi 
zie la jąc bezp ła tne j pomocy 
°rym  chłopom.

^•kcją tą ob ję te są gm iny: 
’ścielisko, B ukow ina , Cho­
mów, B ia ły  Dunajec. W  przy 
ości p rzew idu je  się rozsze- 
•nie te j op iek i na inne wsie.

(al)

Pierwsza hala wielkiej fabryki 
Państw. Zakładów Pomocy Szkolnych

23.000 szkó ł po trzebu je  przyrządów  i  m e b li
Przy ul. Czerniakowskiej i Kaszubskiej powstanie w pla­

nie 6-letnitn kompleks fabryczny Państwowych Zakładów 
Pomocy Szkolnych. Wczoraj w ramach „Tygodnia Oświa­
ty, Książki i Prasy“ odbyła się uroczystość otwarcia pierw­
szej hali fabrycznej oraz wmurowanie aktu erekcyjnego pod 
fundamenty jednego z następnych bloków fabrycznych. 
Wmurowania aktu dokonał wścemin, oświaty — Klimaszew­
ski. Komitet Centralny PZPR reprezentował tow. Albrecht.

Potrzeby szkolnictwa poi- j kowych są olbrzymie. We- 
skiego w zakresie pomocy nau I dług oceny Min. Oświaty, po­

trzeba na ten cel około 40 
mikł. zł. Należy bowiem zao­
patrzyć w sprzęt 23.000 szkół, 
do których ucz;;~cza 3 miln. 
młodzieży.

Te zaległości rr.e~ą być od­
rabiane etapami. W  1949 r. 
PZPS zobowiązay się dostar 
czyć pomocy naukowych war

W arszaw iacy chętn ie  odwiedzają 
Czechosłowacki O środek In fo rm a cy jn y

Poznajemy literaturę, sztukę i prasę bratniego narodu
Przed dwoma szerokimi oknami gmachu przy ul. 6 Sierp- |do nowoczesnej a rch ite k tu ry , 

nia zatrzymuje się grupa chłopców. Jedna z dużych plansz 
za szybą jest wyldejona zdjęciami ilustrującymi pochód 
i-majowy w Pradze Czeskiej, na drugiej zapaleni kibice 
sportowi poznają uczestników biegu kolarskiego P—W , star­
tujących do pierwszego etapu. Okna nowootwartego Czecho­
słowackiego Ośrodka Informacyjnego ściągają uwagę wszyst­
kich przechodniów.

W ew nątrz  —  trz y  sch lu­
dne, estetycznie urządzone 
poko ik i. N a ścianach duża 
piękna fo to g ra fia  serca Pragi
—  Zam ku Hradczany, zdjęcia 
słynnego ośrodka kuracy jnego
— K a rlo v y c h  V arów , reg io ­
na lne s tro je  ludowe 'Czechów 
i  S łow aków , p laka ty , dow ­
cipne k a ry k a tu ry , obrazujące 
w a lkę  o oświatę, m echaniza­
cję, czystość.

Od „D ikob raza “  do baroku

Jeden n ie w ie lk i pokój p rze­
znaczony je s t na prasę. Gaze­
ty  w yp e łn ia ją  wszystkie pó ł­
k i, s to lik i i  specjalne w ie ­
szaki. M ożna tu  przejrzeć od­
pow iedn ik  naszych „S zp ilek “
— „D ik o b ra z “ , popularne

dzienn ik i, ty g o d n ik i sporto­
we, film ow e, m łodzieżowe, ko 
biece. Każdy, k to  ja k o  tako 
rozum ie ję zyk  czeski —  a 
rozum ieć nie  trudno , je s t prze 
cięż ta k  podobny do *  '.skie - 
go —  znajdzie tu  obszerną 
in fo rm ac ję  o życ iu  bra tn iego 
narodu.

W  osta tn im  poko ju  panuje 
n iepodzie ln ie lite ra tu ra  1 to 
nie ty lk o  p iękną i  w  ścisłym  
znaczeniu fachowa. M ożna tu  
o trzym ać ks ią żk i techniczne, 
przyrodnicze, medyczne.

P iękne rep rodukc je  ilu s tru  
ją  rozw ó j na jró żno ro dn ie j­
szych gałęzi sz tuk i — od ak ­
w a re l do klasycznych rzeźb, 
od dawnego ba roku  czeskiego

„K lie n te la “  ośrodka roz­
szerza się z każdym  dniem. 
M łodzież szkolna in te resu je 
się przede w szys tk im  sportem. 
Jednak większość odw iedza­
jących ośrodek szuka nie  ty l 
ko roz ryw k i, ale i  w iadom o­
ści o życiu gospodarczym, o 
p ięc io le tn im  plan ie  gospodar­
czym  Czechosłowacji, o roz­
w o ju  spółdzielczości. D odatko 
we m a te ria ły  potrzebne są w  
szkole dla opracowania re fe ­
ra tó w  i  uzupełn ien ia w y k ła ­
dów.

Czechosłowacki Ośrodek In  
fo rm a cy jn y  zdobywa coraz 
w iększą popularność w  s to li­
cy. W krótce  przybędą nowe 
zdjęcia i  m a te ria ły  o p lan ie  
p ięc io le tn im , przy czym  w ie le  
z n ich  w  języku po lsk im , u -  
każe się też specja lny b iu le ­
ty n  in fo rm a cy jn y  o now ych 
w ydaw n ic tw ach. W iele b ro ­
szur i  w ykazów  s ta tys tycz­
nych można będzie w yp oży ­
czyć lu b  kupić, (ar)

Kłopoty najmniej8zeg° osiedla

Spóźnione zastrzeżenia u tru d n ia ją  
budowę osiedla Now om iejskiego

Najmniejsze z osiedli ZOR-owskich w stolicy, budowane 
przez PPB BOR na Nowym Mieście między ul. Nowo- 
Marszalkowską, Sapieżyńską i Konwiktorską, jest jednocze­
śnie najbardziej „pechowym“ osiedlem warszawskim.

W ub. r. p racow nia a rch ite ­
kton iczna ZOR pod k ie row n ic  
tw em  inż. G ieysztora przygo­
tow ała u rban istyczny p ro je k t 
zabudowy całej 12-hektarowej 
przestrzeni osiedla i  szczegó­
łow ą dokum entację techniczną 
pierwszej ko lon ii- W kró tce  po­
tem późną jesienią PPB BOR 
przystąp iło  do budow y dwóch 
dużych b loków  m ieszkalnych 
i... w tedy  dopiero zaczęły się 

trudności.
Zaczyna ją się k łopo ty

U rząd K onserw atorsk i „p rzy  
pom nia ł sobie“ , że przez i-eien 
osiedla przebiegały niegdyś, za 
chowane jedyn ie  we wspomnie 
niach, w a ły  obronne, które  o- 
becnie należy w  ja k ie jk o lw ie k  
fo rm ie  odtworzyć. To znaczy 
przerabiać, n iem a l całkow icie, 
gotowy ju ż  i  częściowo zrea li­
zowany p ro jek t.

Roboty przerw ano i po k ilk u  
m iesięcznym „uzgadn ian iu “  u - 
stalono, że po l in i i  dawnych 
w a łów  przebiegać będzie pas 
zieleni. P ro je k t ten został już  
zaakceptowany.

Z  ko le i BOS

Po konserw atorach z ko le i 
BOS zorien tow ał się, że p rzy ­
znany Z O R -ow i teren przezna 
czy ł zgoła na inne cele. Z abro­
n i ł  w ięc dalszej rozbudowy, 
gdyż osiedle będzie przesunię­
te na północ. Na szczęście za­
strzeżenie to  nie dotyczy, ko ­
lon ii, k tó re j budowę ju ż  roz­
poczęto, choć i  tu nie można 
na razie — ja k  tw ierdzą robot 
n icy  budow y — zaczynać w y ­
kopów  pod następne b lok i, wo 
hec czego przerobienie zaplano 
wanej na ro k  bieżący sumy

194 m ilio n ó w  zł staje pod zna 
k iem  zapytania.

Jeszcze czas

Jeżeli jednak w  ciągu n a j­
bliższych dn i za ła tw i się 
w szystkie form alności, PPB 
BO R zdoła jeszcze nadrobić 
powstałe na pierwśzej ko lon ii 
opóźnienia. N ic jednak nie jest 
w  stanie w yrów nać ZO R -ow i 
s tra t poniesionych w sku tek 
przerab ian ia  p ro je k tu  i  czasu 
zm arnowanego na czekanie z 
zaczęciem opracowania pozo­
sta łych części osiedla.

4 la la  na wyszukanie 
zabytków

W yda je  nam się, ż e 'cz te ry  
la ta powojenne b y ły  dostatecz 
nie d łu g im  okresem na okreś­
lenie w  W arszawie w szystkich 
zabytków  i  zgłoszenie przez 
U rząd K onserw ato rsk i swych 
w ym ogów  co do przyszłego w y  
głądu ich otoczenia przed za­
częciem opracowania p ro je k ­
tów . (jam )

tości 400 miln. zł, mebli s-kol- 
nych za 614 miln. zł.

Dla nowej szkoły

Rośnie więc w stolicy przy 
ul. Czerniakowskiej nowoczes­
ny kompleks gmachów fabry­
cznych, projektu inż. arch. 
Stępnia i Zielińskiego, o ku­
baturze około 100.000 m 
sześć. Zadaniem tej fabryki 
będzie dostarczyć młodzieży 
szkolnej wszystkich potrzeb­
nych jej pomocy naukowych. 
— Dawny werbalizm, ubós­
two środków muszą być jak 
najprędzej zastąpione w szko­
le Polski Socjalistycznej przez 
przyrząd, doświadczenie — oś 
wiadczył dyr. PZPS, tow, Łu­
kaszewicz.

Koszt budowy fabryki bez 
wyposażenia w maszyny wy­
niesie ok. 500 miln. zł. Będzie 
ona zatrudniać ponad 1.200 
robotników.

święto pracowników

Uroczystość otwarcia pierw 
szej hali fabrycznej PZPS 
(mieszczącej wytwórnię me­
chaniczną, specjalizującą się 
w fabrykacji pomocy do fizy­
ki), będącej zaczątkiem wła­
ściwej fabryki oraz wmurowa­
nie aktu erekcyjnego w fun­
damenty następnej hali -— by­
ła jednocześnie wielkim dniem 
przodowników pracy, racjona 
lizatorów i wynalazców, za­
trudnionych w powstającej 
placówce. JSTa razie pracuje 
ich 220 osób.

Przodownicy pracy, tow. 
tow.: Osipęwicz, Pruszkow­
ski, Rytel - Rewina, Renko- 
wicz Maria, Stępolowska Ja­
nina, Stępolowski T. oraz 14 
wynalazców i racjonalizato­
rów otrzymali premie pienięż­
ne i dyplomy pochwalne od 
Min. Oświaty. (EK)

R A D IO
P O N IE D Z IA Ł E K —  s M A J A

5.10, 12.00 s y g n a ł czasu, 6.00, 7.00, 
8.00, 12.00, 18.00, 18.45, 21.00, 23,00 
w ia d o m o ś c i.

5.20 k o n c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y ,
6.15 m u z y k a  ro z ry w k o w a , 6.30 g im  
n a s ty k a , 6.40 m u z y k a  ro z ry w k o w a , 
C.35 w szechn ica , 8.55 s z k o ln a  ga­
z e tka  ra d io w a , 11.40 a u d y c ja  szko l 
na „U c z y m y  się  ś p ie w a ć , 12.15 m u  
z y k a  ro z ry w k o w a , 12.20 a u d y c ja  
d la  w s i, 15.30 „O  K a s i, k tó r a  g ą sk i 
z g u b iła " ,  15.50 k w a d ra n s  m u z y k i 
le k k ie j,  16.05 a u d y c ja  d la  k o b ie t,
10.15 a u d y c ja  T P 2 , 16.20 S e b as tia n  
B a ch , 17.15 m u z y k a  lu d o w a  ZS R R , 
17.45 s z c z e p io n k i i  s u ro w ic e , 17.55 
m u z y k a , 18.00 ś w ię to  z w y c ię s tw a , 
19.00 fe s t iv a l m u z y k i lu d o w e j,  20.00 
w szech n ica , 21.40 „D ó le k o  od  M o ­
s k w y “ , 22.00 m u z y k a  ta neczna , 
22.35 a u d y c ja  l ite ra c k a ,  3.10 k o n ­
c e r t  s y m fo n ic z n y , 23.50 k o n ie c  a u ­
d y c ji .
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Ę J  M  Z  A i
Tłum. Sł. Strumph-Wojlkiewicz

-o za dz iec iak i z nas b y ły , m yśla ła  N a ta lka , p iz y -  
h ina jąc  sobie d ług ie  gawędy z WąsyUdem. Kbe- 
ś zaczęli rozm aw iać o śm ierci. N a ta lka  uważała.
! można żyć, jeże li się zrozumie, że śm ierć jest 
O chronna; W asylek oponował: „uczen i walczą 
śm iercią” . In n y m  razem N a ta lka  ośw iadczyła, że 
lw ia  się c ie rp ien ia , bo „ ła tw o  stać się pesym i- 

Oboje w ie le  czyta li, zam yśla li się nad ks iąż­
k i ,  ale o życiu jasnego w yobrażenia nie m ie li.

“ na jom i często je j m ó w ili, że bardzo w y ładn ia ła , 
•dno poznać. N a ta lka  zm ien iła  się nie ty lk o  ze- 
'Ętrznie. Z fro n tu  p rzy jecha ł G oriew . Przed w o jną  
w sł u K ry lo w y c h , wówczas uw aża ł N a ta lkę  z i  
■ewczynkę, a te raz zakochał się w  n ie j —  zapy- 
lvał sam siebie —  ja k  też m ogłem  daw n ie j nie 
-•Ważyć, że o na ma n ie z w y k ły  cha rakte r, że cała 
iSztą  jest n iezwykła?... B y ł to filo lo g , m a jo r a r- 
e r ii. cz łow iek m ąd ry  i  szczególny: na w o jn ie  w y -  
Za* się odwagą, ale w  sprawach sercowych b y ł 
1 Avy, D opiero w  przeddzień od jazdu zdecydował 

naPomknąć Nata lce o swoich uczuciach. N a ta l-  
"Wzięła go za rękę i  czule, ale stanowczo pow ie - 
a!a: „N ie  trzeba” . G oriew  mocno się zaczerw ie- 
> Przyszedł do przekonania, że N a ta lka  uważa go 
człow ieka bez czci i  sum ienia. Tym czasem  N a - 

ka uścisnęła go na pożegnanie: „N iech  się pan 
•"n ie  n ie  gniewa, nie po tra fię  inaczej. Pan jest 

J rym  Przyjacie lem  — dlatego to m ówię... „W ie - 
la ła- że ju ż  n ie  może m ieć szczęście, n ie  dlatego, 

b3’ła cno tliw a  i  w ie rn a  pam ięci męża, ale d la - 
!o> że ta  rzecz ju ż  się n ie  pow tórzy  —  wszystko 
5 *°g ło  być, przeżyła z W asylk iem .

been N a ta lka  po jm ow ała , że bó l n ie  z a £ i j a J j ^ e j t } i

można z n im  żyć, budz i on nowe m ożliwości, da je  
duszy w ysokie lo ty . Lekarze, siostry, ran n i uw aża li 
N ata lkę za wesołą, m ó w ili, że um ie ona ja k  n ik t  
dodać nadzie i i  pocieszyć. Sąsiadka M aria  M ik o ła -  
jew na przychodziła  do N a ta lk i, k iedy  długo nie b y ­
ło lis tu  od męża i  N a ta lka  dowodziła je j, że ju tro  
albo po ju trze  lis t  p rzy jdz ie , że absolutnie n ic nie 
grozi P io tro w i Iw anow iczow i. Po odejściu M a r ii 
M iko ła je w n y  N a ta lka  zam yślała się na tem at n a j­
bardzie j n iezrozum ia ły  — śm ierci. A  więc pogo­
dzić się?— A lb o  pocieszać się, ja k  kiedyś Wąsy lek, 
nadzieją, że uczeni o d k ry ją  nieśmiertelność?... D a w ­
n ie j wszystko by ło  proste — babunia, tam ta w ie ­
rzy ła  w  życie pozagrobowe... A  może przeznaczenie 
osobne, jednostkow e nie  istn ie je? Um rzeć jest 
strach, k iedy  żyjesz sam w  sobie i ty lk o  dla siebie. 
Je że li,la s  żyje, to drzewo —  um iera jąc nie u m ie ­
ra... Cieszę się, że M a ria  M iko ła jew na  otrzym ała  
wczoraj lis t, cieszę się je j szczęściem, bo jest ono 
jednocześnie i moim ... Pod K u rsk iem  odrzucono 
Niemców... M a ły  Wąsy lek  rośnie...

Sama N a ta lka  n ie  zdawała sobie sprawy z tego, 
ja ką  podporą b y ł d la  n ie j m a lu tk i W asylek. U w a ­
żała, że ju ż  n ie  m a życia osobistego, ale gdy b ra ła  
synka na kolana, ż y w io ł szczęścia pochłan ia ł ją  całą, 
uśm iechała się wówczas tym  m g lis tym , zmieszanym 
uśmiechem, k tó ry  pewnego razu w idz ia ł W asylek. 
N a ta lka  często p rzypom ina ła  sobie, ja k  W asylek po­
w iedzia ł je j w  p łonącym  M iń sku : „Jesteśm y razem 
na zawsze“ — Noc czerwcowa żyła naprzekór wszyst­
k ie m u  —  i w  sercu N a ta lk i i  w  każdym  ruchu dziec­
ka. N a ta lka  godzinam i z n im  rozm aw ia ła i gdy m ały 
W asylek uśm iećhal się, N a ta lka  m ia ła  wrażenie, że 
syn ju ż  w szystko po jm u je , uśw iadam ia sobie swoje 
praw o do tego uśm iechu, do oddechu, do życia. Jak 
będzie żyć?... To n iem ożliw e, żeby za dwadzieścia 
la t znów b y li faszyści, bom by, ponura, straszna n ie ­
naw iść ludzka!...

P raca w  szp ita lu  po starem u zabierała dużo czasu,
te j f l  d m iw w y«ht Z a g a ły ,  «fc s S a g g s s s ^ .w j- J

ny, N iem cy nie zagrażali ju ż  M oskw ie, ale ja k  i  po­
przednio pociski, m in y  i  bom by ka leczy ły  i  szarpały 
ludzi. W dziewając fa rtu ch  szp ita lny N a ta lka  w k ra ­
czała w  św iat, k tó ry  sta ł się d la  n ie j zw ycza jny ; 
w o jna  nie by ła  tu  strategią, hazardem  b itw y , cięż­
k im  trudem , lecz ty lk o  n ieusta jącym  c ie rp ien iem  
ludzkim .

Przyw ieziono lo tn ik a  Riazancewa. B y ł on ranny  
w  głowę. In n y  ranny  opow iadał Nata lce, że R iazan- 
cew tow arzyszył bom bowcom  w  re jon ie . B riańska ; 
pocisk t r a f i ł  w  samolot, lo tn ik  zdb ła ł siąść w  p ło ­
nącej maszynie na naszym te ry to r iu m . Rannem u 
zrobiono trepanację czaszki; lekarze m ó w ili, że w y ­
żyje. Riazancew b re dz ił: „P o łoży łem  się w  w irażu... 
M a ły ,; osłoń m n ie !-  Jaszka plącze się... W y ró w n a j­
cie“ — A  potem w o ła ł: „M aryśko , odgoń pszczołę, 
zaraz m nie u k łu je ! To one tak  czują kw ia ty ... Skąd 
ty le  le w k o n ii- “ ... I  n ie  by ło  ani M ałego, an i M a ­
ryśk i, ani le w kon ii, jeno bia łe .ściany szpita lne i N a­
ta lka, k tóra uśm iechała się z w ys iłk ie m  do rannego 
— m ajaczyło się je j,  że przy  n ie j je s t Wasylek... 
Przesiedziała do rana nad jego łóżk iem ; rano R ia ­
zancew um arł.

S a lw y tr iu m fu  zaskoczyły N ata lkę, bo n ie  słysza­
ła dziennego rozkazu. M a ria  M ik o ła je w n a  zawo­
ła ła : „Za O rz e ł-  N iech pani spojrzy, ja k  p ię kn ie !“ ... 
W asylek obudził się od huku , rozp łaka ł się, N a ta lka  
trzym ała  go na ręce pók i się nie uspoko ił. Is to tn ie  
by ło  p iękn ie: zielone i  czerwone ra k ie ty  w z b ija ły  
się, potem gasły, a zawsze jedna, ja k  gdyby b łą ­
dząca, gw iazda zw lekała, n ie  chcia ła um ierać. N a­
ta lka  nawet zak laskP  *v d łonie. W asylek roześm iał 
się. Następnie N a ta lka  p rzypom nia ła  sobie o fro n ­
cie — .prace są tam  inne, i armaty, tam  grzm ią in a ­
czej, n iby  tak samo, a nie tak... K toś teraz umiera... 
Z ielona rak ie ta  rozb łys ła  nad dom am i. N a ta lka  
przypom nia ła  sobie rozgorączkowane oczy R iazan­
cewa. Znów  salwa, znów  ra k ie ty — W zięto Orzeł, ja ­
k ie  to nadzw yczajne! I  N a ta lk a  pow tarza ła  na głoa: 
y N a d z w y c ia jn e ^

ZM P w a k c ji propagandow ej ■
„Tygodn ia  Oświaty, K s ią żk i i P rasy“

O powiązanie nauki 
z praktyką rolniczą
M in . R oln. i  R. R. — D ąb-

K oc io ł z w ró c ił się z apelem 
do naukow ców  aby pow iązali 
on i sw oją pracę naukową z 
pracam i o rgan izacji społecz­
nych. i gospodarczych na wsi. 
A pe l ten .w yw oła ł wśród nau­
kow ców  s ilny  oddźw ięk, o 
czym świadczą napływ ające 
do m in . R o ln ic tw a  liczne zo­
bow iązan ia podjęcia prac w  
k ie ru n k u  ja k  najściślejszego 
pow iązan ia nauk i z p ra k tyką  
rolniczą.

O sta tn io  apel m in is tra  R o l­
n ic tw a  pod ję ły  w ydz ia ły  ro l­
ny  i  w e te ryn a ry jn y  U n iw ersy 
te tu  im . M a r i i C urie -S kłodow  
sk ie j w  Lu b lin ie . P rofesoro­
w ie tych  w yd z ia łów  postano­
w i l i  opracować p lan badań 
naukow ych, związanych z po­
trzebam i ro ln ic tw a  i ho do w li 
w o jew ództw  wschodnich, p ro ­
w adzić stałą w ym ianę doświad 
czeń m iędzy wsią i  zak łada­
m i naukow ym i oraz brać oso 
b is ty  udzia ł w  podniesieniu 
ośw ia ty  i  w  zwalczaniu a n a l­
fabetyzm u na wsi.

W  odpowiedzi 
na apel krakowskich 

kolej’arzy
K R A K Ó W  (kor. w ł.). W  od­

pow iedzi na apel k rako w sk ich  
ko le ja rzy , k tó rzy  w ezw a li 
wszystk ich cz łonków  Zw . 
Zaw. do* pode jm ow ania zobo­
w iązań ku  uczczeniu K o n g re ­
su Z w iązków  Zawodowych, 
K om is ja  K u ltu ra ln o -O ś w ia to ­
wa O K ZZ  w  K ra k o w ie  posta­
now iła  zorganizować w  zak ła ­
dach pracy pokazy zespołów 
św ie tlicow ych . W  pokazach 
organizowanych w  ca łym  w o ­
jew ództw ie  weźm ie ud z ia ł 56 
zespołów. Poza ty m  postano­
w iono  zorganizować k u rs y  d la  
analfabetów  i  naukę  języka  
rosyjskiego oraz uruchom ić  35
b ib lio te k  ruchom ych.

*
K rakow ska  fa b ry k a  sygna­

łó w  ko le jow ych zobow iązała 
się wykonać p lan m a jo w y  do 
26 bm. oszczędzając 4,155.840 
złotych.

Zjazd przodowników  
pracy w przemyśle 

cukrowniczym
B lisko  800 delegatów Z w ią z ­

ku Zawodowego P racow n ików  
Przem ysłu Cukrowniczego i 
P la n ta to ró w  B uraka  C ukrow e­
go ze wszystkich okręgów  prze 
m ysłu  cukrowniczego, b io rą ­
cych udz ia ł we współzawodnic 
tw ie  pracy, rozpoczęło swe o- 
b rady w  Poznaniu.

Naczelny d y re k to r C en tra l­
nego Zarządu P rzem ysłu Cu­
krowniczego inż. K rzyżanow ­
ski o m ó w ił osiągnięcia polskie 
go cukrow n ic tw a . R e fe ra ty w y  
g łos ili rów nież: prezes Zw. 
P la n ta to ró w  P rzetw órczych Ro 
ś lin  O kopowych —  A. Loda o- 
raz ob. C hw a lińsk i, członek 
zarz. gł. Zw iązku . O brady 
trw a ją .

Pomorskie ośrodki 
maszynowe 

przekroczyły plan
D zięki w spó łzaw odn ictw u 

pracy, pom orskie  ośrodki m a­
szynowe p rzekroczy ły  znacznie 
plan prac w iosennych. O bsłu­
ży ły  one dotychczas 17.711 go­
spodarstw m a ło  i  ś red n io ro l­
nych oraz 134 gosp. spółdzie l­
cze. Do d n ia  5 bm. tra k to ry  
tych ośrodków  w yko n a ły  p lan 
o rk i i in nych  prac polowych 
w  121 proc. P lan obsiewów 
rzędowych przekroczono o 22 
proc., zaś czyszczenia ziarna 
siewnego o 28 proc.

W  akc ji współzaw odnictw a 
czołowe m ie jsce za ję ły  ośrodki 
maszynowe: we w s i W ładowo 
pow. sem poleński — 143 proc. 
planu i  we w s i L iszków  pow. 
inow roc ław sk i — 140 proc. o- 
raz we w s i M rocza, pow. w y ­
rzyski — 131 proc.

W  tegorocznych siewach w io 
sennych w  w o j. szczecińskim 
bierze udz ia ł 248 ośrodków 
maszynowych. O środk i te roz­
porządzają 414 tra k to ra m i. W 
siewach w iosennych przodują 
ośrodki m aszynowe w  pow. 
Sławno, gdzie zasiano ok. 11 
tys. ha, B ia łoga rd  — 6.135 ha 
i W ałcz — 5.881 ha. Na czoło 
trak to rzys tów  w  w o j. szcze­
cińsk im  w ysunę li się: Jan K a ­
czmarczyk, E. Ś lusarczyk, E. 
Sobański i  J. D ąbrow sk i.

„ T R Y B U N A  L U D U “
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je : K o m ite t  

N a k ła d  R .S .W . „P ra s a "

R e d a k c ja :
W arszaw a , u l  S m o ln a  12. 

T e le fo n y  R e d a k to r  N a cze ln y  
8-22-60, Z as tępca  R e d a k to ra  
N acze lnego  8-33-28, S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł za g ra ­
n ic z n y  8-62-05. D z ia ł m ie js k i 

6-71-82. M u ta c je  8-71-79. 
C e n tra la : 8-82-28. 8-51-04, 8-62-05 

8-57-62, 8-57-64. 
P R E N U M E R A T A :  

P re n u m e ra ta  m ies ię czna  W k r a ­
ju  z ł 150 — p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od 10 egz. na jed e n  adres 
p a r ty jn a  z ł 75.— zagran iczna  

r l  300.—
K o n to  P K O  — N r  1-1374.

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty
n a le ży  podać > d o k ła d n y  1 c z y ­

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a, u l.

S m o ln a  13. te l. 8-28-84. 
K o lp o r ta ż  te l.  8-71-80. B iu ro  

R e k la m  i  O g łoszeń : 8: 60-22. 
D ru k -  Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW  
„P ra s a " ,  u l.  S m o ln a  10.

B-76914

W arszawska organizacja 
Z M P  prze jaw ia  ożyw iona dzia 
ła lność w  „T ygod n iu  O św iaty, 
K s iążk i i  P rasy“ . Poszczegól­
ne dzieln ice ZM P  naw iaza ły 
w  te j spraw ie ścisły k o n ta k t z 
D z ie ln ico w ym i Radam i N a ro ­
dow ym i.

S taraniem  Z M P  urządzono 
w ystaw ę prasy m łodzieżowej. 
Najlepsze m łodzieżowe gazet­
k i ścienne zna jdu ją  się na w y 
staw ie w  sali St. R. N. przy 
u l. C hm ie lne j.

30 brygad  i  zespołów a r t y ^  
stycznych Z M P  w yp e łn iło

Do K o m is ji Technicznej Us 
p raw n ień  i  Pom ysłów  przy Ga 
ąpwni W arszaw skie j, w p łyn ę ­
ło  ostatn io k ilk a  nowych ro ­
botn iczych pom ysłów  ra c jo ­
na liza torsk ich .

P racow n ik  gazowni . S tocki 
zgłosił pom ysł w ybudow ania  
pomostu, k tó ry  połączy k o ­
tło w n ię  cen tra lną z pomo­
stem służącym do w y ładu nku  
koksu przy. p iecowni.

N ie d z ie la  8 m a ja  godz. 12.00 sala 
„R o m a " . O tw a rc ie  F e s tiw a lu .

W y s tą p ią  ze spo ły  lu d o w e : k ie le c k i,  
ś lą s k i, w ie lk o p o ls k i i  p o d h a la ń s k i 
o raz  c h ó r  m iesza n y  „ B a r d "  z L u ­
b o n ia  w  w o j.  p o zn a ń sk im  p o d  d y r .  
F . Z g rz e b y .

W  n ie d z ie lę  w ie c z o re m  o  godz. 
19.00 w  s a li „R o m a "  o d b ę d z ie  się  
I  K o n c e r t  K a n ta to w y .

W y k o n a w c y : O rk ie s tra  i  C h ó r 
P o lsk ie g o  R ad ia  p o d  d y r .  Je rzeg o  
K o ła c z k o w s k ie g o  o ra z  s o liś c i:  A l i ­
na B o le ch o w ska  — s o p ra n , B a rb a ­
ra  R ud zka  — s o p ra n , J a d w ig a  Z w y

Zaopatrzenie W arszawy w  
ryb y  będzie w  b. m. podobnie 
ja k  i  w  ub ieg łym  dostateczne. 
Centra la R ybna dostarczy sto­
lic y  przede wsz; " im  te ga­
tu n k i ryb , k tó re  „ -szą się na j 
w iększym  powodzeniem k u p u ­
jących, a w ięc wędzone i  świe 
że dorsze oraz p ik łin g i. Poza 
tym  W arszawa o trzym a duże 
ilośc i ry b  m orsk ich  i  s łodko­
wodnych, oraz konserw  ry b ­
nych.

Sieć sklepów  branży rybn e j 
sektora uspołecznionego jest 
jeszcze stosunkowo m ało roz­
budowana. Oprócz 16 sklepów 
C entra li R ybne j sprzedażą ryb  
świeżych za jm u ją  się n iektóre 
sklepy WSS, posiadające spe­
cja lne urządzenia ja k  baseny 
itp, R yby wędzone natom iast 
mogą sprzedawać wszystkie 
sklepy spożycze WSS.

Tanie wędzone dorsze i  p i- 
k lin g i cieszą się w ie lk im  po­
wodzeniem w śród kupu jących , 
lecz można je  dostać ty lk o  w 
n iektórych sklepach spó łdzie l­
czych, ponieważ WSS zam a­
w ia zbyt małe ilośc i ry b  w ę­
dzonych W C entra li R ybne j. 
I  tak  w  ostatn im  tygo dn iu  
WSS zam ówiła w  C. R. e:00 
kg wędzonego dorsza, podczas 
gdy w  16 ty lk o  sklepach Cen­
tra li sprzedano w  ciągu tego

swoim  program em  większość 
zebrań fabrycznych, ja k ie  od­
b y ły  się z okaz ji Tygodnia. 12 
zespołów udało się do w s i w 
w o j. w arszaw skim  z książką^ 
m i i prasą.

W czoraj u licam i m iasta prze 
m aszerowały hufce harcersk ie  
z o rk ies tram i, transparen tam i, 
w ykresam i i m ak ie tam i, p o d . 
la ryzu ją cym i prasę m lodńeżo 
wa i  ks iążk i. D zis ia j m łodzież 
Z M P  bierze udzia ł w  pien ięż­
nej zbiórce u ilczne j przezna­
czonej na w a lkę  z analfabe­
tyzm em . (w. b.)

samego okresu 4 ton y  wędzo­
nego dorsza.

Swego czasu K o m is ja  U -  
spraw n ien ia  Zaopatrzenia w y  
da ła zarządzenie, aby w  o k re ­
sie przedśw iątecznym  ry b y  
wędzone sprzedawano we 
w szystkich spółdzielc -ych skłe 
pach spożywczych. Podobne 
zarządzenie należało by  w ydać 
także na „co dzień“ , (iw a)

OGŁOSZENIA D30BHE K
M A S Z Y N IS T K A , ru ty n o w a n a  sl 

ła  p o trz e b n a  b e z z w ło c z n ie  do  re ­
d a k c ji .  O sob is te  zg ło sze n ia  z re ­
fe re n c ja m i,  o fe r ta m i i  ż y c io r y ­
sem : „C h ło p s k a  D ro g a “ , W a rsza ­
w a , S m o ln a  13, I  p ię tro ,  w y łą c z n ie  
w  g o d z in a c h  15—17. 1253

O Ś R O D E K  S z k o le n ia  Z a w o d o ­
w eg o  w  S ta ra c h o w ic a c h  za an g a ­
ż u je  od  d n ia  1 w rz e ś n ia  b r . n a u ­
c z y c ie li:  m a te m a ty k a , f iz y k a ,  te c h  
no loga, -  ry s u n k ó w  te c h n ic z n y c h . 
W ym a g an e  są p e łn e  k w a l i f ik a c je  
d la  n a u c z y c ie li szkó ł ś re d n ic h , za­
w o d o w y c h . P o b o ry  w g . s ta w e k  
M in . P . 1 H . 124JC

F A B R Y K A  „E .  W e d e l“ , W a rsza ­
w a, u l.  Z a m o y s k ie g o  28/30 poszu ­
k u je  m e c h a n ik a  k o n s e rw a to ra  w ag  
i  m aszyn  b iu ro w y c h . 123K

P p  „ F i lm  P o ls k i"  C e n tra ln y  
Z a rząd  R ozp o w szech n ia n ia  F i lm ó w  
ostrzega  p rzed  k u p n e m  a r y tm o m e ­
t r u  m a rk i „M a rs c h a u t“  n r .  e w i­
d e n c y jn y  787/X II a N r .  fa b ry c z n y  
X  L . 93945, sk ra d z io n e g o  w  d ru ­
g ie j p o ło w ie  m a rca  b r .  122G

CENTRALA HANDLOWA PRZEMYŚLU CHEMICZNEGO
B iu ro  Sprzedaży P ro d u k tó w  Tłuszczowych 

Warszawa, u l. W olska 159 

prze ję ło dys trybuc ję  w yrobów

P A Ń S T W O W E G O  P R Z E M Y S Ł U  M E J 3 C 0 1 E G 0
środk i do pran ia 
a rty k . kosmetyczne 
pasta do obuw ia 
zapraw a do podłóg
świece
proszki do szorowania

Sprzedni hurtowa: Hartownie C. H. P. CR.

w r r m v s s w tw tw i

I l e  i co j e ś ć
18

num er tygo dn ika

» K .O M IH T A i i

podaje tygodniow e zapotrzebow anie p ro d u k tó w  spożyw  ■ 
czych dla  rodz iny z uw zg lędn ien iem  w ieku , p łc i i  rodza ju  

p racy. 126* B  '

N akładem  K C Z Z  ukazała się książka p. t.

„KRAJOWA PARADA OSZCZĘDNOŚCIOWA”
obejm ująca szczegółowy przebieg n a ra d y -re fe ra ty ,

s tron 152
dyskusja

cena zł 1C9
Zw iązkom  zawodowym , in s ty tu c jom  gospodarczym i  spo­
łecznym udzie lam y p rzy  zam ówieniach zb io row ych  30%  

rabatu.
/

Zam ów ienia p rz y jm u je  A d m in is tra c ja  W yd a w n ic tw  
K . C. Z- Z. W arszawa, u l. K op ern ika  36

Nowe pom ysły ra c jo n a liza to rsk ie  
ro b o tn ik ó w  G azowni W arsz.

K a le n d a rzyk  ko nce rtó w  
Festiw alu  M u zyk i Ludow e j

Ryby wędzone w in n y  sprzedawać 
wszystkie sk lepy  WSS

Zastosowanie w  G azowni te 
go nowego p ro je k tu  p rzyn ie ­
sie rocznie ok. 1,5 m iln . z ł osz 
czędności.

R obo tn ik  s z lifie rn i Jan Stan. 
k iew icz  w ykona ł przyrząd, u -  
m oż iiw ia ją cy  szlifow an ie  no­
ży do he b la rk i. Zastosowanie 
tego przyrządu obniży koszt 
szlifow ania jednego noża o 680 
zło tych, (w . b.)

d r y n  -  Im ie lo w a  —  s o p ra n , T o ­
m asz D ą b ro w s k i — te n o r, T a d e usz  
Ł u c z a j — bas.

P o n ie d z ia łe k , 9 m a ja  godz. 19.00 
sa la  „R o m y " .  O dbędzie  s ię  I  K o n  
c e r t  C h ó ra ln y  na k tó r y m  w y s tą p i 
c h ó r  m ie sza n y  „E c h o "  z Ł a z is k  
G ó rn y c h  pod  d y r . K . S trz ę p y  o ra z  
ze spo ły  lu d o w e : lu b e ls k i (z S ie n ­
n ic y  R óżane j) k ra k o w s k i,  (S k rz y d -  
ln a ), k u rp io w s k i (z K a d z id ła ) ,  
w ie lk o p o ls k i (z D ą b ró w k i W ie l­
k ie j) .  W y s tą p i ta k ż e  c h ó r  m ę s k i 
„ H a r fa "  pod  d y r .  W a c ła w a  L a c h ­
m ana.
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II MIĘDZYNARODOWY WYŚCIG KOLARSKI P -W
„TRYBUNY LUDU” i „RUDEHO PRAVA”

Polska I  zwycięża'w Yl-tym etapie
8 ETAP W  A  R  5 Z  A  W  A

T n m nstitu i g Ł,_

i o t  r k a u ;

Zátopek ju ż  w W arszawie 
Dziś s ta rtu je  w  B iegu Narodowym

W czoraj w  godzinach w ie ­
czornych p rzyb y ła  do W ar­
szawy ek ipa  czołowych d ługo­
dystansowców czechosłowac­
kich , k tó ra  weźm ie udz ia ł w  
biegu na 5 km . zorganizowa­
nym  w  ram ach zakończenia 
wyścigu ko la rsk iego  Praga — 
W arszawa. Szefem ekipy, w  
k tó je j sk ład  wchodzą: m is trz  
o lim p ijs k i E m il Zatopek i  n a j­
lepsi d ługodystansow cy Cze­
chosłowacji L iszka, .M inarz ik  
i  Żanta, jes t p łk . Sabel.

Le kkoa tle tów  czechosłowac­
k ich  w ita li na lo tn is k u  przed­
staw iciele „T ry b u n y  L u d u “ , 
GUKF, P Z L A  i K o m ite tu  O r­
ganizacyjnego W yścigu P— W. 

*
Zawodnicy czechosłowaccy, 

k tó rzy  w  d n iu  9 m a ja  wezmą 
udzia ł w  biegu na stad ion ie

WP, będą s tartow ać w  dn iu 
dzisiejszym  w  B iegu N a rodo­
w ym  d la  p rzodow n ików  p ra ­
cy z warszawskich zakładów  
pracy. B ieg ten odbędzie się 
na stadionie W P o godz. 9.00. 

*

N a jlepszy długodystanso­
wiec w ęg ie rsk i Szilagy b a w i 
już  od dwóch dn i w  W arsza­
wie. W  przeddzień od lo tu  z 
Budapesztu Szilagy s ta rtow a ł 
w  w iosennych le kkoa tle tycz­
nych m istrzostw ach Węgier, 
zdobywając ty tu ł m is trza  w  
biegu na 10.000 m. z doskona­
łym  w yn ik ie m  30:29,57 m in .

*

M is trz  o lim p ijs k i E m il Z a­
topek sta rtu jąc  w  ub. tygo ­
dn iu  w  Pradze w  biegu na 
5.000 m. uzyskał doskonały 
czas 14:23 m in.

P orażka C ebulaka i  W ilczka  
w  m istrzostw ach  P o lsk i

W RO CŁAW . Rozegrane w 
p ią tek w  późnych godzinach 
w ieczornych ćw ie rć fina łow e  
w a lk i o m is trzostw o P o lsk i w  
boksie d a ły  następujące w y ­
n ik i:

W wadze półśrednieg — 
Sznajder (Śląsk) w y g ra ł na 
p u n k ty  z T rzep izurem  (Często 
chowa), R yn ko w sk i (Szczecin) 
pokonał na p u n k ty  B a lę  (K ra ­
ków), Chychła (Gdańsk) w y ­
g ra ł przez poddanie się w  I I  
rundzie  R udzińskiego (O l­
sztyn), O le jn ik  (Łódź), po n ie ­
zw yk le  em ocjonujące j walce, 
pokonał nieznacznie na p u n k ­
ty  Sztolca (W rocław).

W  wadze średnie j Grzelak 
(Poznań) pokonał na p u n k ty  
Balińskiego (Pomorze), K w ia t 
kow ski (Gdańsk) w y g ra ł na 
punk ty  z C ebulakiem  (Pomo­
rze), Now ara (Śląsk) w yp u n k

to w a ł W ilczka (W arszawa) i 
Z agórsk i (W -wa) pokonał 
przez t. k. o. Domańskiego 
(W rocław).

W  wadze pó łc iężkie j D ob ija  
(Śląsk) znokau tow a ł W ierzbó- 
w icza (Szczecin), Szym ura 
(W -w a) znokau tow a ł Szymulę 
(K raków ), Kółeczko (Poznań) 
pokonał na p u n k ty  Rudzkiego 
(Gdańsk) i K ru p iń s k i (W ro­
cław ) w y g ra ł na p u n k ty  z 
W oźniakiem  (W -wa).

W  wadze ciężkie j N iew adził 
(Łódź) w yg ra ł na p u n k ty  z Ry 
siem (K raków ), B ia łko w sk i 
(Gdańsk) pokonał Szczypiń­
skiego (Śląsk), K lim e c k i (W ro 
cław ) znokau tow a ł Jędrzyka 
(Poznań) i  Stec (W -w a) w y ­
g ra ł n iezbyt zasłużenie na 
p u n k ty  z R u tkow sk im  (Szcze­
cin.

Przed zawodami Polska "R um un ia
Tuż przed od lo tem  z K ra k o ­

wa rep rezentac ji P o lsk i A  na 
mecz do B ukaresztu  nastąp iła  
zorana w  składzie ekspedycji.

W m iejsce b rac i Jab ło ń ­
skich, k tó rzy  n ie  m o g li w y je ­
chać z powodu śm ierc i ic h  o j­
ca, powołano do reprezenta­
c ji A  T a rkę  i  Słomę. Obaj 
b y li wyznaczeni poprzednio do 
reprezentacji B  na mecz w  
Warszawie. Ostatecznie d ru - 
żjipa w  Bukareszcie w ystąp i 
w następującym  składzie : Ju ­

rew icz, Janduda —  Gędłek, 
Brzozowski (Słoma)— T a rk a  — 
Suszczyk, M am oń —  Gracz — 
Łącz — C ieś lik  —  M ordarsk i.

W  rep rezen tac ji B  w  W ar­
szawie grać będą: w  bramce 
R yb icki, w  obron ie  Sobko- 
w iak  i  G lłm as, w  pomocy 
W iśniewski, P arpan, S krzyp- 
niak, ,w napadzie K oko t, A -  
nioła, K o h u t, ' M uska ła  i  W i­
śniewski.. R ezerw ow i Rem- 
becki, G oździk i  Barański.

W K a to w ica ch  od samego 
rana pada rzęsisty deszcz. Z a­
nosi się na to, że V I  etap bę­
dzie je d n ym  z najcięższych i 
na jtrud n ie jszych  na całej tra ­
sie. S ta rt i  zw arta  grupa za­
w odn ików  zaczyna wyścig. Do 
rogatek W roc ław ia  nawet no­
to ryczn i m arude rzy w y trzym u  
ją  tempo.

Tłum y widzów
Na ca łe j dotychczasowej tra  

sie w yścigu żadne m iasto nie 
w ita ło  ta k  ow acy jn ie  I I  M ię ­
dzynarodowego W yścigu P  — 
W, ja k  w szystk ie  m iastecz­
ka śląskie- M im o  n iepew nej 
pogody w zd łuż  ca łe j d rog i — 
tłu m y  w idzów , k ‘ óre w iw a tu ­
ją  na cześć prze jeżdżających 
kolarzy. N aw et w sie  śląskie 
w ita ją  zaw odn ików  transpa­
ren tam i i, flag am i w szystk ich  
ośmiu państw, b io rących  u - 
dzia ł -w wyścigu.

Na u licach Chorzowa niespo 
dziewanie odpada Czechosło- 
w a k  Sram ek, k tó ry  zresztą po 
k ilk u  k ilom e trach  rezygnu je  z 
dalszej jazdy  d w y c o fu je  się z 
biegu. N ieco da le j B u łg a r Raj 
czew „ ła p ie  gum ę". W  ogóle 
m iasta śląskie n ie  przynoszą 
szczęścia zawodnikom .

Nieszczęśliwe w y p a d k i
Na os trym  w ira ż u  w  B y to ­

m iu  upada z row erem  F in  T un  
finen, rozb ija  ko lano  i  lew ą 
rękę. Parę m e trów  da le j ten 
sam los spotyka M icha. Z 
krw aw iącą , napuchn:ętą tw a ­
rzą, Polak n ie  rezygnu je  z 
w yścigu i  jedzie da le j. N ieba­
w em  dogania czołówkę.

Na 30 k ilom e trze  ucieka 
RzeźniekL Dalej z pow odu de 
fe k tu  gum  odpada ją ze zw a r­
te j g rupy: R um un i: Chieom- 
ban, Chihodaru, S andru  i  Pe- 
trescu oraz W ęgrzy: M ayer i 
Sere. Tempo słabnie. M ała 
grupka  czterech R um unów  o- 
raz dwóch W ęgrów, k tó rz y  po 
przednio odpadli, te raz docho­
dzi do czołówki.

Udana ucieczka

Tuż przed Opolem „ła p ie  gu 
m ę‘‘ O lszewski i  zostaje da­
leko w  ty le . Na punkcie  żyw ­
nościowym  w  O polu różnica 
czasu pom iędzy „u c ie k in ie ­
rem “  Rzeźnidkim  a pozostałą 
grupą w ynosi 3 m in . Rzeźnic- 
k i m ija  p u n k t nie b iorąc n i­
czego z przygotow ane j na sto­
łach żywności i  napojów . Je ­
dzie da le j. Pozostali zaw odni­
cy zaopa tru ją  się so lidn ie  w  
zapąsy żywnościowe. POZOSta-

ło  im  jeszcze do przebycia k i l  
kadziesią t km  trasy.

Tuż za Opolem Vesely ma 
de fekt w  maszynie. Zanim  jed 
niak czołówka zorien towała 
się, że leader w yścigu pozostał 
w  ty le . Vesely b y ł ju ż  z powro 
tern na czele, jadąc n a row e­
rze oddanym  m u przez ICrejcu. 
Ten osta tn i s tra c ił dużo czasu 
na usunięcie de fektu  i  już  nie 
udało m u się dojść z pow ro tem  
do grupy. Prowadzą ją  teraz 
Czesi, zam yka ją  ją  zaś bia ło- 
czerwone koszu lk i Polaków .

Silne tempo
Czesi na w span ia łe j betono­

w ej szosie narzuca ją silne tern 
po. Czołówka coraz w ięcej z b ii 
ża się do Rzeźnickiego. Na 15 
k ilom etrze  przed Brzegiem  
dzie li P o laka od g ru p y  ty lk o  
jedna m inu ta . Przed samym 
m iastem  ucieczka Rzeźnickie- 
go została z likw idow ana . W 
międzyczasie odpadają od czo­
łó w k i na skutek de fektów  Cze 
śi: A ub rcch t, Jaw o rz ik , B og­
dan, k i lk u  B u łga rów  oraz 
Węgrów.

Na w ąskich  i  k rę ty c h  u licach  
Brzegu w y ry w a  się R um un 
N orhadian i  p row adzi przez 
k ilk a  ,km , m ając nad ‘ gruipą 
przewagę oko ło  300 m. W kró t 
ce jednak słabn ie i  da je się 
dogonić. Do m iasta pozostało 
ponad 30 km .

Nasi w  czołówce
Przed O ław ą w ysu w a ją  się 

na czoło g ru p y  Polacy. Już w i 
dać m iasto. T łu m y  lu d z i do­
p ingu ją  zaw odników . Przez u - 
lice W roc ław ia  trasa w yścigu 
biegnie na przestrzeni około 
10 km . M im o  to w śród  szpale­
ru  publiczności n ie  ma n a j­
m niejszej lu k i. W zorow y po­
rządek. Polacy nada l p ro w a ­
dzą. E n tuz jam  w śród w idzów . 
N iestety b ra k  ta k ty k i wśród 
naszych ko la rzy  pozwala ob­
jąć prowadzenie czo łów k i V e- 
se ly ‘emu i Francuzom . Jeszcze 
przez chw ilę  na czele w idać 
b ia łą  koszulkę W ójcika, szyb­
ko  jednak na je j m ie jscu zna j­
du ją  się 3 nieb ieskie -i żółta.

Veso’y pierwszy

P rzy n iesłychanym  dopingu 
20.000 w idzów , zebranych na 
m a łym  stadionie o lim p ijs k im  
wpada na metę ja k o  p ierw szy 
Vesely. Za nim , —  oczywiście 
—  G arn ¡er. z  a Czechosłowa- 
k iem  i Francuzem  wjeżdża w  
n iew ie lk ie j odległości dwudzie 
stu k ilk u  ko larzy, a wśród nich 
p raw ie  wszyscy Polacy. Na da]

szych pozycjach przyjeżdża je  
dyn ie  R zeźnck i, k tó ry  na 2 
km  przed m etą p rzeb ił gumę 
i  jecha ł na obręczy, dale j K u -  
de rt oraz O lszewski.

Vesely znów pierwszy!
' ......a r ..“....

V I  etap W yścigu P  - W n a  
trasie  K a tow ice  —  W roc ław  
długości .105 < km  b y ł p ie rw ­
szym z tzw. d ług ich  etapów, 
k tó re  czekają km  ar z y w  P o l­
sce. E tap ten  p rzyn iós ł sukces 
naszym reprezentantom , k tó ­
rz y  znacznie p o p ra w ili swą lo ­
katę i w  c h w ili obecnej zagra 
żają ju ż  F ra n c ji I I ,  prow adzą­
cej w  ogólnej k la s y fik a c ji.

D ru żyny  F ra n c ji I I  i F ra n c ji 
I  obecnie składają się ju ż  — 
każda z trzech zaw odników , 
gdyż po zakończeniu V  etapu 
M orawska -  O straw a —  K a to ­
wice, zaw odnik Evesque z dru 
żyny I  j  I lits c h  z d ru żyn y  I I  
zrezygnowali z u d z ia łu  w  wyś 
cigu, oświadczając, że n ie  czu­
ją  się na siłach do dalszej w a l 
k i.  W  zespole F ranc ja  I  jedzie 
ju ż  ty lk o  G arn ier, R ygert, Do 
na ti, a we F ra n c ji I I  Battie , 
Benedetto i  H e rbu lo t. N a j­
m niejszy w ięc w ypadek które 
goś z tych ko la rz y  może roz­
bić d rużyny  i  w ye lim inow ać 

.....................

w  rękę, na k tó re j zszyto m u 
przeciętą skórę. Jechał do 
W roc ław ia  z obandażowaną i  
un ie ruchom ioną ręką, n ie  m o­
gąc je j zginać. Z aw odn ik  ten 
rów n ież  p rzy jecha ł na m etę w  
czołowej grup ie. Obecnie w y ­
raźn ie w idać, że decydująca 
w a lka  o pierwsze m iejsce roz­
strzygn ie  się m iędzy Polską a 
F ranc ją  i  że terenem  te j w a l­
k i będą dwa ostatn ie etapy.

W yniki indywidualne V I  
etapu.

1) Vesely (CSR) 5:34:12, 2) 
G arn ie r (F rancja) 5:34:13, 3)
Gougeln (F rancja) 5:34:14, 4) 
Kovacs (W ęgry), 5) P ietraszew 
sk i (Polska), 6) Holubec (CSR), 
7) N iculesou. (Rum unia), 8) We 
glenda (P), 9) W ó jc ik  (P), 10) 
S iem iński, 11) W rzesińsk i — 
wszyscy ten sam czas 5:34:14.

Klasyfikacja drużynowa 
V I  etapu

1) Polska I  16:42:42, 2) F rań 
cja I I I  16:42:44, 3) Polska I I  
16:42:44, 4) R um un ia  I  16:42:44, 
5) F ranc ja  I I  16:42:45.

Klasyfikacja drużynowa po 
6-ciu etapach

1) F ranc ja  I I  77:33:45, 2) 
F ranc ja  I  77:51:41, 3) Polska 1
---- 1....... -  . -  -«■-■V*

-4^1§lilÉÉÉte

m m m '%

S ob ik  m is trzem  P o lsk i 
we flo re c ie

W Poznaniu rozpoczęły się 
m istrzostwa szermiercze P o l­
ski z udzia łem  czołowych za­
w odn ików  z całego k ra ju . W 
pierwszym  d n iu  w a lk  po d w ó j­
ny t r iu m f odniósł Sobik, k tó ­

ry  zdobył m istrzostw o Polski 
we flo rec ie  oraz ty tu ł m istrza  
M iędzynarodow ych Targów  
Poznańskich, b ijąc  w  f in a ło ­
w e j walce Przeździeckiego 5:3, 
4:5, 5:1.

Ludno ić Katowic oczekuje kolarzy na mecie. Jałt widać 
wiścig cieszy się wielką popularnością wśród młodzieży

je  z w a lk  o zw ycięstw o zespo­
łowe.

E tap V I  w yka za ł poza tym  
am bic ję  co ważniejsze koleżeń 
stwo po lsk ich ' zawodników. 
M ich, k tó ry  w y w ró c ił się na 
u licach B ytom ia  i  z ra n ił się w  
tw a rz  —  w s iad ł na ro w e r i  po 
jecha ł da le j. P rzyb y ł na metę 
w  czołowej grupie. D ru g i P o­
lak  B u ko w sk i m ia ł w  . .poprzed 
n im  etapie k raksę  j  z ra n ił się

77:54:00, 4) CSR I  77:59:08, 5) 
Polska I I  78:07:24,

Klasyfikacja indywidualna 

po 6-ciu etapach
1) Vesaly (CSR) 25:46:18, 2) 

G arn ie r (F rancja) 25:46:20, 3) 
H erbu lo t (F rancja) 25:47:14, 4) 
B a ttie  (Francja) 25:52:27, 5) Rie 
g ie rt (Fr.) 25:54:57, 6) W ójcik 
(P) 25:55:24, U ) Sałyga (P) 
26:00:57.

Stój! Pociąg! A czołówka tymczatem oddala się...

Pierwsze wrażenia z Polski
Kierownik ekipy francus- drużyna jest mocno osłabi0“ 

Mej GARREGA zapytany o 
pierwsze wrażenia z Polski 
odpowiada: <

„ Jestem zdumiony i  oesa- 
rowemy. Nigdy nie przypusz 
czadem, że impreza w której 
bierzemy udział budzi .tak 
wielkie zainteresowanie i bę­
dzie tak owacyjnie witana.
Zainteresowanie w Polsce wy 
ścigiem jest naprawdę o- 
gromne“  !

Najlepszy kolarz Czechor 
słowacki VESELY zaznacza:

, Jestem szczęśliwy, że przy 
jechałem do Polski. Z zeszło 
rocznego wyścigu na trasie 
Warszawa—Praga mam jak  
najmilsze wspomnienia. Wy­
grać będzie trudno. Francuz 
Garnier jedzie za mną jak  
cień, jest on doskonałym ko­
larzem i  muszę dać z siebie 
wszystko żeby wygrać na o- 
statnich metrach przed me­
tą. Wasi kolarze jadą lepiej, 
niż w roku ubiegłym. Nasza j zadowolenia“ .

no. i dlatego ciężko jest n°in 
walczyć c pierwsze miejsce' < 

„Cień“  Vesely cgo Francji 
GARNIER móvń:

„N ie przypuszczałem, że ^  
wyścigu Praga — Warszaw1* 
spotkamy tak ciężkich prze' 
chonikózo i o tak wysokie] 
klasie kolarzy. Vesely j eŜ 
doskonały. Drużyna Poska t 
jest bardzo wyróicnana, a 
przez to i bardzo groźna. 
dzę, że iv daszych etapach ° 
pierwsze miejsce będziemy 
walczyć, tylko z Polakami- 
Chciałbym przyjechać do 
Warszawy jako zwycięzca, 
ale czy mi się to uda — nie 
wiem. Błam wiele milyc^ 
wspomnień związanych z P°j 
lakami, byłem w latach woj’ 
ny niemieckim jeńcem wo­
jennym i stykałem się częsta 
z Polakami. Wyścig robi mS 
coraz cięższy i  ten kto 9° 
wygra będzie miał naprawdę 
wiele pozoodów do dumy 1

SZACHY
K O N K U R S  A. 

Z A D A N IE  NR. 17 
W . A. Sehinkman
(„61 Dem.“  1887)

P óífin a ły  m istrzostw  P o lsk i 
w boksie

Francuzi dają przykład zespołowej jazdy. W każdym wy 
‘ padku pomagają sobie

W sobotę o m y ły  j;ę  pą;. na_ 
łowe spo tkan ia  in d y w id u a l­
nych m is trzosw  P o lsk i w  bok­
sie, w  k tó ry c h  pad ły następu­
jące w y n ik i:

W m uszei —  KastperCzak 
(W r.) zw yc ięży ł wysoko na 
pkt. B iedakiew ieza (Szez.) a 
M ifco ła jczew ski (Gd.) w ypunk 
tow a ł G um owskiego (Si.). Czar 
necki (Łódź) zw ycięży ł K a- 
flow sk iegó (W r.); w  p ió rkow e j 
— A ntik iew icz (Gd.) w yg ra ł 
w a lkow erem , z powodu niedo­
puszczenia przez lekarza M a- 
tlocha (ŚI.), K ru ża  (Pum.), po 
p iękne j i  zupełn ie  w yrów nane j 
walce, zwycięża Pankego 
(Poz.); w- le kka  —  K u d ła c ik  
(Gd.) s p ra w ił n iem iłą  niespo­
dziankę, przegryw a jąc zasłużę 
nie 7. P b tro w s k im  (Pom.).

C zoriek (W -w a), po doskonałe., 
walce, w yp u n k to w a ł Walugę 
(W r.); w  ¡półśredniej — c h y ­
chła (Gd.) w y g ra ł w a lkow e­
rem , z pow odu niedopuszcze­
nia R ynkow skiego (Szoze.), o  
le jn itk (Łódź) zwycięży ł ńiez-. 
nacznie na p u n k ty  Sznajdra 
(Sl.); w  średn ie j — K w ia tk ó w  
sk i (Gd.) w yp u n k to w a ł G rze­
laka  (Poz.). po słabej wa lce; 
Z agórsk i (W -w a) u leg ł N owa- 
rze (SU  na pu n k ty . W półcięż 
k ie j — Szym urze (W -wa) pod­
da ł się no I I  rundzie  D ob iją  
(Sl.). Kó łeczko (Poz.) zw ycię­
ży ł na piet. K rup ińsk iego  
(W r.); w  ciężkie j — N iew adził 
w y g ra ł na p u n k ty  z B ia łk o w ­
sk im  (Gd), a K lim e c k i w y ­
punk. ow ał R utkow skiego 
(Szcz.).

i
„ Z IE M IA

K R W I I  PRZEM O CY“
K lu b  D obre j K s iążk i („C zy­

te ln ik  ‘) dostarczył swoim  abo­
nentom  nową ciekawą powieść 
Jorge Am ado „Z iem ia  k rw i i 
przem ocy“  (str. 326). A uto r, 
znany antyfaszysta, dedykuje 
swoją książkę, w yrosłą  z n ie ­
naw iści do kap ita lizm u  i  w y ­
zysku, „Szostakiew iczow i - 
kom pozytorow i i  obrońcy L e ­
n ingradu w  ho łdz ie “ .

K T O  T Ł U M A C Z Y Ł  
CZECHOW A?

A nonim ow a „B ib lio te k a  
Dzieł W yborow ych“  w yda la  
tom  opowieści n iesam ow itych 
Czechowa bez up ra w n ie ń  au­
torsk ich i  w  anon im ow ym  
tłumaczeniu. Pora z likw id ow a ć  
tak ie  n iew łaściw e m etody w y ­
dawania znakom itych zm ar­
łych autorów , n ie  ob ję tych ju ż  
prawem  autorskim .

R U M U N IA
W  rama c i  b ib lio teczk i oś­

w ia tow e j K C Z Z  w yd a ł Lu c ja n  
K u b ia to w icz  broszurę o R u ­
m un ii. Pożyteczna książeczka 
(str. 32) o -charakter)»  ip fo r?

m a ry jn y m  prosi się o lepszą 
szatę graficzną. Rozum iem y 
dążność do obniżenia ceny, aie 
pap ier nieco lepszy, zdjęcia i 
w ykresy  są w  ta k im  w y d a w n i­
c tw ie  niezbędne, tak  samo sta­
rann ie jszy d ru k  i  korekta .

„ŻE LA ZN A  K U R T Y N A "
N akładem  Państwowego In ­

s ty tu tu  W ydawniczego ukaza­
ła się popu larna powieść ra ­
diowa H eleny Boguszewskiej 
„Żelazna K u rty n a “  (str. 267).

O W Y Z N A N IA C H  W  ZSRR
Tow arzystw o P rzy ja źn i P o l­

sko -  Radzieckiej (Sp. W yd. 
„W spółpraca“ ) w yda ło  wysoce 
aktua lną d la  nas broszurę 
H enryka  Św iątkow skiego „Pań 
stwo i  wyznan ia w  ZSRR“ . 
K ró tka , 20-stronicowa broszur­
ka (niestety, n iezbyt starannie 
wydana) ogranicza się do do­
kładnego rzeczowego in fo rm o ­
w ania  o o rgan izac ji poszcze­
gólnych w yznań w  ZSRR. 10 
różnych kościo łów  i  k u ltó w  
re lig ijn y c h  korzysta  z pe łnej 
swobody pozyskiw ania w ie r ­
nych i  odpraw ian ia  m odłów.

Brdsama b. na c&asie, godna

polecenia w szys tk im  ła tw o ­
w ie rn ym  słuchaczom ba jek  z 
BBC i Głosu A m e ry k i, znaleźć 
się w inna  w  podręcznej b ib lio ­
tece każdego a k ty w is ty  p a r­
ty jnego  i  związkowego.

P IĘ K N E  W Y D A W N IC T W O  
O W A R S ZA W IE

P iękna książka. 72 s trony 
dużego fo rm a tu  album owego, 
W klęs łodruk u trzym an y  w  cie­
p łym  kolorze, doskonale ' zd ję ­
cia daw ne j i  obecnej W arsza­
wy, tekst oszczędny i  ce lny — 
to za le ty k tó re  w ysu w a ją  w y ­
dany w  k ilk u  językach a lbum  
„W arszaw a , 1544— 1949“  (Spół­
dz ie ln ia  „Ś w ia to w id “  i  P o lsk ie  
A rc h iw u m  Kra joznaw cze, i  Fo­
to g ra fii D okum en ta rne j) na 
czoło książek tego typu .

W ydany d la  zagranicy, a l­
bum  ten znaleźć się w in ie n  
rów nież w  św ie tlicach i b ib lio ­
tekach, na stole w  chacie w ie j- ' 
sk ie j i  m ieszkan iu . ro b o tn i­
czym, by świadczyć o zniszcze­
niach i g igantycznym  w y s iłk u  
odbudowy. O tym  po w in n i co 
prędzej pom yśleć w ydaw cy 
b ijąc  dalsze na k łady  i  zniżając 
cenę.

D E B IU T  P O W IE Ś C IO W Y
FLO R Y  B IE Ń K O W S K IE J
Pierwsza powieść F lo ry  B ień 

kow sk ie j „Czyściec“  (.Książka 
i W iedza“ ) sięga czasów sprzed 
1939 r. i  przedstawia sprawy

in te lig en c ji po lsk ie j w  przede­
dn iu  w o jny. A u to rka  nie  ana­
lizu je  głęboko zag'adnień, przed 
staw ia jednak lu dz i i w yd a­
rzenia żywo i  ba rw n ie.

P O D R Ę C ZN IK I
SĄ ZA  DROG IE

W ydawany bardzo starannie 
w  zeszytach przez Trzaskę 
podręcznik in żyn ie ra -e le k try - 
ka kosztuje 500 zł za 112-stro- 
n icow y zeszyt. Cena n ie w ą tp li 
w ie  za wysoka cUa począkują 
?eS° inżyniera, je ś li zważyć, 
ze całość książki obliczona jest 
na k ilkadz ies ią t zeszytów. Cóż 
dopiero m ówić o studencie. 
Jasne, że o cenie w  znacznej 
m ierze decyduje nakład, ale i 
ka lku la c ja  zby t k ró tko te rm in o  
wa, obliczona na zw ro t ka p i- 
a łu  i  osiągnięcie zysków w  cią 
gu k ilk u  miesięcy.

Czy naprawdę ta k  trudn o  w  
Polsce o is tn ie jącą ju ż  we 
wszystkich k ra jach  dem okra­
c ji ludow ej obow iązującą k a l­
ku lac ję  cen książki?

K S IĄ Ż K A  O F E O D A L IŻ M IE
Dobrze się stało, że obok 

podręczników  szkolnych, u k a ­
zu ją  się książki, zatw ierdzone 
przez M in is te rs tw o  O św ia ty, 
ja k o  ks iążk i pomocnicze dla  
nauczyciela. Jak  zapow iada 
.Nasza K s ięga rn ia “ , uka zy ­
wać się będą w  te j serii n ie -
łjtóre radzieckie podrecznikĘ [.czadzie Okręgowym Łw. Ław

zwłaszcza z dziedziny h is to r ii, 
d la  zapoznania naszych nau­
czycie li z. m etodyką radziec­
kiego szko ln ic tw a  i z m a rk s i­
s tow sk im  u jęc iem  zagadnień.

O czekując ja k  n a jry c h le j­
szej re a liza c ji te j słusznej za­
powiedzi, re je s tru je m y  z przy 
jem nością p ierwszą próbę no­
wego u jęc ia  zagadnień h is to ­
r i i  powszechnej w  now e j 
książce d la  nauczyciela, wyda 
nej przez PZWS, J. Kacza­
now sk ie j: „O d  n iew o ln ic tw a  
do w yzw o len ia  człow ieka pra 
cy“ . (Cz. 1 —  N iew o ln ic tw o , 
cz. 2 — Poddaństwo). (W yda­
nie  staranne, cena niska). Po­
zostaw ia jąc om ów ienie m e ry ­
toryczne do ukazania się ca­
łości, sygna lizu jem y poważny 
w.ysdek w yd aw cy  i autorów , 
ja ko  n ie w ą tp liw y  k ro k  na­
przód w  te j dziedzinie.

„L U D Z IE  Z PO DW ALNEJ“
„Lu d z ie  z P odw a lne j“ , to no 

wa powieść Jan in y  Macierzew 
skie j, opksująca z dużym  wy­
czuciem au ten tyzm u ostatnie 
la ta przed r. 1939 i  ka tastro fę  
wojenną. Jest to czwarta w 
kwietniu nowa książka auto­
ra polskiego, wydana .przez 
„Książkę i W iedzę“ .
B IU R O K R A C JA  A  W SPÓ Ł­

Z A W O D N IC TW O  PRACY
O kręgow y K o m ite t W spół­

zaw odnictw a P racy p rzy  Za

P raco w n ików  Poczty i  Te le ­
k o m u n ik a c ji w  K ra ko w ie  w y 
ró ż n ił się spośród tys ięcy w  
k ia ju  K om ite tów  W spółzawod 
m etw a w ydan iem  d ru k ie m  jed  
nodn iow ki. Można się spierać 
co do celowości tego typ u  w y  
da w n ic tw  w  ogóle, można żą­
dać opera tyw ne j pracy ta k ie ­
go K o m ite tu  w prost z ludź- 
m i, a nie drogą papierków . 
Jeśli ju ż  jednak  jednodn iów ­
kę wydano, to oczekujem y od 
n ie j oczyw iście dw u rzeczy; 
1. zapełn ienia je j ko n k re tnym  
m ateria łem  o ludziach o k rę ­
gu, przodownikach, ich m eto­
dach pracy, 2. szybkiego rea­
gowania na rzeczy nowe, m o­
b iliza c ja  do nowego okresu 
współzawodnictwa.

Zam iast oceny 20 s tron ico­
w ej je dn odn ió w k i k ra k o w ­
skich pocztowców, podajem y 
dw a fa k ty : 1) wydana 10 lu ­
tego, ko lpo rtow ana w  m arcu 
1949, jednodn iów ka podsumo­
w u je  w spółzawodnictwo, przy 
tacza nazw iska przodow n ików  
pracy z... lis topada 1948 r. Na 
treść num eru składa ją się w  
4;5 reg u lam in y  współzawod­
n ic tw a  pracy, n ie w ą tp liw ie  
potrzebne, ale w  oddzie lnej 
odbitce a nie w  szumnie na ­
zw anym  jednodn iów ką, spóź­
n ionym , po trzebnym  chyba 
ty lk o  k ie ro w n ic tw u  do spra­
wozdania, b iu^okraj-yczpym  
tóulętenie. -

*  a  m m i ta  a
itBt iP§i Ita ■

WM

W yszatyck i po 12, A. Wró­
b lew sk i 11, J i D om ińsk i, >  
M a je w sk i i  F. U rban  po 1?’ . /  
Czucharski, e. Płoński" ^
Siudara i  M . W alczyk ,P° ’ ¿
K . Gęba i K . Mysłowski po 
J. G oldszta jn , S. KuczewSj«’ 
J. Łapczyński, M . Polak,
Szczepański i  A. W agner po 6,

M at w  8 posunięciach.

U W A G A !
W  poprzednim  dzia le (z 3.V. 

br.) przestaw iono d iagram y. 
D iagram  p ierw szy odnosi się 
do kon ku rsu  B, d iag ram  d ru ­
g i do konkursu  A . pozycje by  
ły  zresztą ta k  c h a ra k te ry ­
styczne, że dostrzeżenie o m y ł­
k i i  je j skorygow anie n ie  na­
stręczyło chyba C zyte ln ikom  
trudności.

R O ZS TR ZY G N IĘ C IE  
K O N K U R S U  „A“

Z A  M A R ZE C
Etap m arcow y sk łada ł się 

coprawda ty lk o  z 3 zadań, 
ale... jedna  ty lk o  końców ka 
K ubbe la  w ysta rczy ła , aby 
w prow adzić dość duże zam ie­
szanie w śród uczestn ików : roz 
w iązań p ra w id ło w ych  o trz y ­
m a liśm y zaledw ie 4. .

Nagrodę główną za marzec 
zdobył S. Klosiewicz, osiąg­
nąwszy 94 p. Gratulujem y ser 
decznie.

„S ta n  posiadania“  pozosta­
łych  uczestn ików  na 31 .III. br. 
przedstaw ia się następująco: 

Ch. G rycend le r* 92, Z. Sko­
lim o w s k i 90. J. P ow ie rza 85, 
Z. D om ański i  A . O strow sk i 
po 84, S. Sułek 79, F. G aw or 77 
J. L . S tęp ień ** 71, L . N iem and 
69, L . K oźb ia ł i  „M . W. Łódź“  
po 63, A . Za leszkiew icz 61, K . 
W endeker 58. A l. C hrzanow ­
ski i  T. Baczyński po 56, E. 
N o w ic k i 54, „S ło ń “  Łódź 52, 
M. M odzelew ski i  M . Szpa- 
kow sk i po '50, J. K łysze jko  49,
J. K u b ia to w s k i i  W. Ó lb ryś  
po 45, K . D ąbrow sk i 44, J. 
W aśkiew icz 41, „A m a to r“ , J. 
Szukszta* i B. Z aborow sk i po 
38, Z. S ob iczew ski** 36, W. 
Gospodarek 33, W. Suchodol­
sk i 32, Z. Daubek 31, J, D o- 
w ia t 30. A . Ś w ia tły  29, S. L im ­
bach* i  „T e ka “  po 27, K . Czer 
ny  26, J. Adam us i M . Lesiak 
po 24, J. Subda 23, W. Ra- 
dz iuk i  M , Zadrożny po 21, J. 
C iechociński i  Z. P ie trzak  po 
20, R. S te in * 19, J. W oźn iak* 
18, B. K u s iń sk i 16, T. Geldner, 
B. Łypacew icz i  Z. W róbe l po 
15, J. B adora*, M. Braczko,
K . K a lin o w s k i i  J, K arska  po 
14, F. C ieś lak*, J. K o rze n io w ­
ski, Cz. Skoczylas i S. W ó jc ik  
po 13, S. Czerniak, J. D am - 
resz. R. D w o^zyński, „K . N. 
ze S&gzeci.na“* *. M. Recko i K,

F. P odgó rn ik  5, L.^G oldfe ld- 
W. Jakubow ski. .1. Karczew­
ski, S. Kuszewski, S. M er*1?’
J. N o w ick i, E. Pietrzykowska
W. Stencel i  B. S tęp ień po , J 
R. Bednarow ski, J. K o l a r ­
ski, L . K u c iń s k i* , J. Kurzawa* 
B. M aksim ow icz, H . OstroWj1? 
ski. A . P ilu ch  i  R. Ukraińsk*
po 3, L . H artenberger, J. I łe c* ' 
ko, T. I r l ik ,  S. Kenig, M. J« ' 
z ie rsk i i  T. P iechow icz po "  
oraz B. G rzybow sk i* i  
Szolc* po 0 p.

M axim um  punktów, które W 
marcu wynosiło 30 p. —  osią­
gnęli: Z. Domański, M . Mod*8 
lewski, J. L. Stępień i M . 
drożny. W  drodze w yjątku  
grody otrzym ują tym razef? 
nie trzej, a wszyscy czter81 
zwycięzcy. Spośród np. dzie'  
sięciu kandyda tów  można W^ 
losować trzech laureatów , a* 
W ty m  w yp ad ku  perspektyw 8 
w ylosow ania jednego „skazah' 
ca“ byłaby dla nas zbyt przy­
kra.

D E B IU T  RĘ TFE G O
grany w  tu rn ie ju  o m is trz0'  

s two K ra ko w a  br.
Białe: Tarkowski.

Czarne: Galuszk8'

1. Sf3, d5. 2. c4, d4. 3. P®’ 
c5. 4. b4, f6. 5. b:e5, e5. 6. A  ’ 
G:c5. 7. Gg2, Sc6. 8. 0-?’
Eg-e7. 9. Sb-d2, f5?i 10. Sb»’ 
Gd6. 11. Sel (?), 0-0. 12. 
Wb8. 13. f:e5, G:e5. 14. Sf»’
Hd6. 15. S.e5, S:e5. 16. VVU' 
S7-cG. 17. Gd5t? Ge6. 
G:e6t, H:e6. 19. S:dl? S:d4- 20
W a ll, Sg4! 21. W b l, Sc3. 22-

Hd2?, f i !  23. W el. Hh3. 2f' 
W.e3, f:g3!i 25. Wf3, H:h2t- 
K f l ,  g2t. 27. K e l, g l, H t  * 
białe poddały się.

Doskonale przez czarne PrZ 
prowadzona, żyw a pa rtia .

K O N K U R S  B.
Z A D A N IE  NR. 17
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Pozycję powyższą bierze0^
z p a rtii, grane przez d ra  T 8
rascha przeciw konsultant?—„ . _ łxl3w  Neapolu 1914. G ra jący  b!8t
ły m i s łynny  a rcym is trz  zak ~ 
czył w a lkę  „zadan iow ym “ m 
newrem , ju ż  po 2 P0511” 1̂  
ciach zmuszając „k o a lic ję “  a 
kapitulacji, Co zagrały bi8‘ :


